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Masowa akcja zbierania podpisów pod apelem 
sztokholmskim rozpoczęła się w Polsce

Jako pierwszy złożył pod apelem podpis Prezydent RP — tow. Bolesław Bierut
*  #

«Domagamy się stanowczego zakazu p rodukcji broni atomo­
wej, jako oręża napaści wojennej i masowej zagłady ludzi. żą- 
damy ustanow ienia ścisłej ko n tro li m iędzynarodowej nad wyko­
naniem te j uchwały. Będziemy uw aża li za zbrodniarza wojenne­
go ten rząd, k tó ry  by pierwszy zastosował broń atomową prze- 
c‘wko jak iem uko lw iek k ra jo w i“  —  głosi apel Światowego Kom i­
tetu Obrońców Pokoju.

10 m aja rozpoczęła się w sto licy Polski Ludowej w W arsza­
wie w ie lka , masowa akcja zbierania podpisów pod Sztokholm­
e m  apelem Światowego K om ite tu  Obrońców Pokoju. Jako 
Pierwszy podpis pod apelem z łoży ł Prezydent RP i Przewod­
n i c y  KC PZPR tow. Bolesław B ie ru t.

Pójdą od m ieszkania do m ieszkania aktyw iśc i K om ite tów  
Obrońców Pokoju, aby zbierać podpisy tych, k tó rzy  m ają jesz- 
Cze świeżo w pamięci straszliwości osta tn ie j w o jny i nie chcą do­
puścić do rozpętania nowej m asakry.

Każdy uczciwy człow iek w Polsce musi zrozumieć głęboką 
t r eść i  cel apelu. Zadaniem ak tyw is tó w  K om ite tów  Obrońców 
Pokoju je s t przeprowadzenie w ie lk ie j akc ji uśw iadam iającej, 
W ielkiej kam panii po lityczne j.

M ob ilizac ja  najszerszych mas społeczeństwa polskiego do 
Walki o pokój, m obilizacja  wszystkich uczciwych Polaków bez 
bożnicy przekonań politycznych, m obilizacja dziesiątków m ilio ­
nów ludzi do złożenia podpisu pod apelem pokoju — to naczel­
ne zadanie po lityczne dnia dzisiejszego, zadanie wymagające 
* kupienia całej uw agi i najw iększych w ys iłków  ze strony orga­
nizacji i  kom ite tów  pa rty jnych , ze strony w szystkich członków 
naszej P a rtii.

Do każdego człowieka w Polsce dotrzeć musi wezwanie do 
" a lk i  o pokój, zaw arte w sztokholm skim  apelu. Każdy Polak, 

W ry ma w pamięci straszliw e cierpienia naszego narodu 
w czasie osta tn ie j wo jny, barbarzyństwa hitlerowskiego fa - 
6zyzmu, każdy, kto pam ięta o śm ierci m ilionów  ludzi pomordo­
wanych w obozach Oświęcim ia, T re b lin k i i M ajdanka, Sach­
senhausen, Dachau, Mauthausen, Bergen-Belsen, Buchenwaldu, 

usen, Ravensbruck i  Gross Rosen —  bronić będzie ze wszyst­
kich s ił sprawy pokoju.

Rozpoczęliśmy ogólnonarodową akcję zbierania podpisów pod 
apelem sztokholm skim . Obejmie ona zarówno pracujących za­
wodowo, ja k  i  ich rodziny, ludność m ie jską i  w iejską, kobiety

mężczyzn, starych i  m łodych, p a rty jnych  ł  bezparty jnych __
jh ilion y  robotn ików , chłopów, in te ligencję , naukowców, pisarzy 

u rtys tów , rzem ieśln ików , ka to lików  świeckich i  duchów- 
oych —  wszystkich mieszkańców Polski.

Za jm ą się tą  akcją K om ite ty  Obrońców Pokoju, k tó re  po­
wstały już  i  powstają w całym  k ra ju , we wszystkich m iąstach 

Wsiach. Szczególne znaczenie posiadają kom ite ty  blokowe, 
lic z n e , grom adzkie i gminne, na które spadnie g łów ny ciężar 
®kcji zbierania podpisów.

Udzielając Kom ite tom  Obrońców Pokoju ja k  na jin tensyw n ie j- 
*zej pomocy, pow inny nasze organizacje pa rty jne  pamiętać, aby 
W pracy kom ite tów  b ra li czynny udzia ł przedstaw icie le i  dzia- 
facze w szystkich s tronn ic tw  politycznych, aby czynny 1 ma- 
S°wy udz ia ł b ra li w ich pracach bezparty jn i, 
j j  Szczególnie aktywne pow inny być w  K om ite tach Obrońców

okoju i w ca łe j akc ji zbierania podpisów, kob ie ty __ i to nie
•v'lko  kob ie ty pracujące zawodowo, lecz również gospodynie do­

bowe i kob ie ty  w ie jskie. Należy zmobilizować do te j w ie lk ie j 
akc ji nauczycielstwo, m łodzież ZMP-owską, SP i harcerstwo 
^a z  m łodzież szkolną. Czynny udzia ł pow inny w n ie j wziąć 

Szystk ie  masowe organizacje społeczne.
O lbrzym ia większość ludzkości nie chce w o jny. A le  aby w y­

walczyć pokój trzeba przeciwstaw ić się czynnie podżegaczom 
( °jennym  i  agresywnym  poczynaniom am erykańskich im peria - 
lstów. Setki m ilionów  ludzi w całym świecie kładąc swój pod- 

Pls pod apelem Światowego K om ite tu  Obrońców Pokoju tym  
®attiym  ostrzegają tych, k tó rzy  chcieliby pogrążyć św ia t w otchła 
‘ k a ta s tro fy  wojennej, że będą trak tow a n i ja k  h itlerow scy 
°r odniarze wojenni.

Ogromne je s t międzynarodowe znaczenie a k c ji zbierania pod- 
fisów . Jest to bowiem o lbrzym ia  pod względem swej masowości 
0 anifestac ja  obrońców pokoju, k tó rz y  skupia jąc się wokół 
gStoi Pokoju —  Zw iązku Radzieckiego dekla ru ją  swym i podpi- 
ai*ii chęć wspólnej w a lk i przeciw  wojnie.

e. Naród Polski bierze masowy udzia ł w tym  w ie lk im  plebiscy- 
le pokoju, wyrażając swą niezłomną wolę w a lk i przeciw  podże­

gaczom wojennym u boku Zw iązku Radzieckiego, tw ie rdzy świa-
o^ego obozu pokoju.

Raród po lski, k tó ry  buduje podstawy socjalizm u jes t żyw o t- 
'« zainteresowany w u trzym an iu  trw ałego pokoju, 

dzie y |va' czymy t f w a ły pokój i  jasną przyszłość dla naszych

Naprzód do w a lk i o pokój!

Rażdy Polak złoży swój podpis pod apelem sztokholm skim !

Uczestnicy w ycieczk i fra n cu sk ie j 
opow iadają o Polsce Ludow e j

. G e n e w a , ( p a p ). —  ja k  do.
C(. ^zą z Paryża, pod przewodni- 
i>y/ei?1 w 'cePr ezesa Towarzystw a 
j) 2^ jaźn i Francusko -  Polskie j 
re° . Rersena odbyła się konfe- 
c?ilcja^ prasowa z udziałem u - 
S ^ ^ ik ó w  wycieczki francu - 
p ’ej> k tóra niedawno baw iła w 

°lsce.
atw a ws^ P 'e sekretarz Towarzy 
tl.'va Noaro odczytaj oświadcze­
ni? deputowanego P ierre  Gota, 
- • !'y, pisząc o wspaniałym  temfci,
ij odbudowy W arszawy, stw ie r 

a m. in .:
św . żadnym innym  k ra ju  na 
łlj. ?c.’ e» z w y ją tk iem  Związku 
g ^ ^e c k ie g o , nie dokonano n i- 

Podobnego w ys iłku . Dowo- 
h w to wyższości i skuteczności 
'W* stos°wanych w ustro ju  
1*1 'u racJi i udt)wej. Za 5, lub 10 

Warszawa będzie jedną z 
“Piękniejszych sto lic św iata. 

W ytaczając c y fry  planu sze­

ścioletniego, P ierre  Cot zazna- 
cza: „Porów najc ie  te c y fry  z 
cy fra m i p rodukc ji w kra jach za­
chodnich i przekonacie się, kto 
obrał w łaściwą drogę“ .

Robotn ik budowlany Laurer.t 
nie m ia ł słów podziwu dla „s y ­
stemu tró jkow ego“ , k tó ry  wzma­
ga niesłychanie wydajność pracy.

Robotn ik ro lny  Souvile oświad 
czy ł: „Jestem  głęboko zachwy­
cony Polską. Tam wszystko ro - 
snie, gdy u nas wszystko male­
je . Mówiąc o przeobrażeniach 
na wsi Souvile s tw ie rdz ił: „G dy­
by chłopi francuscy w idzie li ży 
cie w Polsce, tęskn ilib y  do u- 
s tro ju  dem okracji ludowej“ .

Jako osta tn i przem aw iał dzia­
łacz Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Francusko -  P o lsk ie j —  Palle- 
ster, stw ierdzając, że naród po l­
ski czyni rozróżnienie m iędzy na 
rodem francusk im  a jego obec­
nym  rządem.

m ilionów

Dnia 10 maja br. rozpoczęła się w  całym kraju masowa 
akcja składania podpisów pod apelem Stałego Komitetu Świa­
towego Kongresu Obrońców Pokoju, żądającym zakazu broni 
atomowej i uznania za zbrodniarza wojennego tego rządu, który 
by pierwszy zastosował broń atomową przeciwko jakiemukol­
wiek krajowi. Każdy dzień przynosi ze wszystkich miast ł wsi 
polskich liczne meldunki o tworzeniu wciąż nowych dzielnico­
wych i blokowych, gminnych i  gromadzkich komitetów obroń­
ców pokoju. Setki tysięcy ludzi ze wszystkich środowisk spo­
łecznych samorzutnie zgłaszają swój udział w  zbieraniu podpi­
sów pod apelem. Pierwsza rozpoczęła masową akcję zbierania 
podpisów stolica, W  Warszawie pierwszy złożył podpis pod 
apelem sztokholmskim Prezydent RP tow. Bolesław Bierut. Skła­
danie podpisów pcmzedziły masowe zebrania ludności w  wielu 
punktach stolicy, na których wybrano blokowe komitety 
obrorteow pokoju oraz wyłoniono trzyosobowe zespoły, które 
natychmiast przystąpiły do zbierania w  mieszkaniach podpisów 
pod apelem. Mieszkańcy serdecznie przyjmowali zespoły zbie­
rające podpisy. W ie lu  zgłaszało gotowość czynnego udziału 
w tej akcji. (Stronę 3-cią poświęcamy akcji zbierania podpisów 
w Warszawie i w  całym kraju).

W czoraj po po łudniu, w  całej 
Polsce rozpoczęła się masowa ak 
e.ia zbierania podpisów pod ape­
lem Światowego K om ite tu  Ob­
rońców Pokoju.

Jako pierwszy po łoży ł swój 
podpis pod Apelem Sztokholm ­
skim  pierwszy obywatel Polski 
Ludowej — tow. Bolesław Bie­
ru t, Prezydent Rzeczypospolitej.

. Na te j samej liście z łoży li rów 
nież podpisy ci, k tó rzy  od szere­
gu miesięcy w tak w spaniały spo 
sób da ją wyraz niezłom nej woli 
w a lk i o pokój, podejm ując' zobo- 
w iązaniayprodukcyjne, podnosząc 
wydajność pracy, przysparzając 
m ilia rd y  zło tych oszczędności, 
przyśpieszając ry tm  pokojowej 
rozbudowy naszego kra ju .

Na liście, zapoczątkowanej pod 
pisem Prezydenta B ieruta, w i­
dnieją nazwiska warszawskich 
przodowników pracy obok w y b it­
nych przedstaw icie li nauki i sztu 
k i, warszawskich przodujących 
robotnic obok chłopów.

Oto, kto z łoży ł podpis na te j 
liście, k tó re j pierwszą stronę re­
produkujem y obok.

Skowrońska Genowefa, przo­
downica pracy z PPB BOR, jed ­
na z pierwszych i najlepszych 
kobiet-m urarek w Polsce.

Czajka M arian, m urarz, przo­
downik pracy z PPB 1, k tó ry  20 
kw ie tn ia  ustanow ił nowy rekord 
Polski w m urarce zespołowej, 
kładąc ze swoją brygadą 84.370 
cegieł.

W ó jc ik  H enryk, jeden z czoło­
wych ko le ja rzy  warszawskich.

Abram ow icz Eugenia —  nau­
czycielka szoły podstawowej 98, 
wyróżniona przez K u ra to riu m  
prem ią, za o fia rną  pracę,

H a jde r S tefan ia —  przodująca 
szwaczka-masizyniistka z WZPO,

A m broz iak Jan —  m urarz, a- 
wansowany nia m a js tra  budowy 
potokowej na M uranowie A ,

Łąpleś Bolesław —  przodownik 
pracy z M Z K  —  M łynarska,

t o ^ oWSî  Czesław —- inżynier 
z PPB 9, k ie row n ik  w ie lk ie j, wzo
(W Z W U R )d° Wy przem ysłowej

Boeiański Jan — optyk, przo­
downik z PZO,

Wincenty — blacharz 
1 2* wybitny racjonaliza­
tor, który zia swoje usprawnienia 
otrzymał 49 tys. zł premii,

Rzymska Irena  —  młoda lu to - 
waczka z Z W U T, trz y k ro tn ie  na- 
gradiziapią za przodownictwo 
pracy,

Skibiński Stefan — chłop, 
współzałożyciel spółdzielni pro­
dukcyjnej we wsd Kozłów Bisku­
pi, pow. Sochaczew,

W aga Bronisława —  przodują-
?£r,T,r!ŁWacZl'ca * maszynistka z W ZFU,

Szlęk Tadeusz — chłop, współ­
założyciel j członek zarządu spół- 
dzielm produkcyjnej we wsi K o­
żuszki. pow. Sochaczew,

G utt Romuald —  profesor, je - 
den z w yb itnych  polskich arch i­
tektów , k ie row n ik  pracowni pro­
jek tu jące j Os Saską w W arsza­
wie,

Woszczyk B ron is ław  —  m a j­
ster ciesielski z budowy na- Żera­
niu, rac jona liza to r, którego pomy

sły p rzyn ios ły  ok. 12 
zło tych oszczędności.

Na d rug ie j stronie lis ty  z łoży­
li swoje podpisy: Próchno Igna­
cy, sz lifie rz , przodownik pracy z 
fa b ryk i im . gen. Świerczewskie­
go, W dow iarsk; Zygm un t —  w y ­
bitny m ura rz-brygadzista  z PPB 
BOR, W alczak —  m onter samo­
chodowy, przodownik z W AOZ, 
Michałowicz M ieczysław, dok tó r’ 
profesor i b. re k to r U n iw ersyte ­
tu W arszawskiego, członek Pol­
skie j Akadem ii Um ieję tności, rek 
to r W SHP, P riew sk i Bohdan! p r0 
fesor P olit. Waraz. i Akadem ii 
Sztuk Pięknych, znakom ity  archi 
tekt, przewodniczący W arszaw ­
skiego K om ite tu Obrońców Poko 
ju , Dajbor Jan —  ko le ja rz z pa­
rowozowni W arsz.-W sch, przodo­
wnik pracy i  in s tru k to r współza­
wodnictwa.

Do zebranych przem ów ił k ró t­
ko delegat W arsz. KO P, odczy­
tu jąc tekst sztokholmskiego ape­
lu proponując im  złożenie pod­
pisów pod tym  wezwaniem. W y ­
raźnie wzruszeni, że przypad ł im 
zaszczyt podpisania lis ty , k tórą 
zapoczątkował Prezydent B ie ru t, 
podchodzą wszyscy kolejno i k ła ­
dą swe podpisy pod apelem, k tó ­
ry  obiega w  te j chw ili cały św iat, 
jednocząc setki m ilionów  ludzi 
dobrej w o li w jedną, w ie lką  arm ię 
pokoju. S tarannie i powoli stawia 
lite ry  spracowana ręka starego 
kole jarza W ójcika, szybko i  sprę 
żyście — ja kby  na budowie — 
podchodzi do stołu nowy polski 
rekordzista  w  m urarce, Czajka. 
Podpisują się: m łodziu tka  ZMP-

ówka —  przodownica Rzymska 
i  p ro f. G u tt, k tó ry  ma za sobą 
dziesią tk i la t  p racy naukowej. 
Podpisują się starzy towarzysze 
p a rty jn i, ja k  tow . S taw icki, czło­
nek b. K P P , m łodzi ak tyw iśc i i 
bezpa rty jn i, ja k  Próchno czy 
W alczak.

Podpisują się: robotnica i  nau­
czycielka, chłop i profesor, kole­
ja r z ^  sz lifie rz , m urarze i  arch i­
tekci —  wszyscy pracownicy odę 
budowy i budowniczowie pokoju.

Tak, ja k  o te j samej godzinie 
kładą swe podpisy ich tow arzy­
sze pracy, ja k  Polska długa i sze­
roka.

Obrady Komitetu 
Obrońców Pokoju 

w Politechnice 
Warszawskiej

W  dniu 8 bm. w  Politechnice 
W arszaw skie j obradował K om i­
te t Obrońców Pokoju pod prze­
wodnictwem rek to ra  p ro f. W ar- 
chałowskiego.

Jak w yn ika  ze sprawozdań, 2,5 
tysiąca studentów i  liczn i pro fe­
sorowie zg łos ili ju ż  swój udział 
w zbieraniu podpisów pod ape­
lem sztokholm skim .

Zgromadzeni uchw a lili również 
protest do Francuskiego Zgro­
madzenia Narodowego przeciwko 
szykanom rządu francuskiego w 
stosunku'do pro f. F ryderyka  Jo- 
lio t-C urie .

W  proteście tym  czytam y m. 
in .: „Żądam y natychmiastowego 
cofnięcia hańbiącej, prow okacyj­
nej i an typokojowej decyzji rzą­
du F ra n c ji w sprawie usunięcia 
pro f. Jo lio t Curie ze stanowiska 
Kom isarza do spraw energ ii a to­
mowej. Swoją postawą i pracą 
na tym  odcinku w ie lk i uczony 
pozyskał zaufanie wszystkich 
m iłu jących pokój. Pow rót p ro f. 
Jo lio t Curie na to stanowisko 
będzie gw arancją w ykorzystan ia  
energii atomowej dla podniesie­
nia dobrobytu i  szczęścia mas 
pracujących, dla umocnienia po­
ko ju  na całym  świecie.

Wypowiedź prof. Grucy na 
zebraniu w Akademii 

Lekarskiej
Również wykładowcy, studenci 

oraz personel zakładów i szp ita ­
li  A kadem ii Lekarsk ie j w  W a r­
szawie, zam anifestowali 9 bm. 
swą niezłomną wolę w a lk i o po­
kój.

KOMITET OBROŃCÓW POKOJU
*  — f e m *  v&_______________

N r.

powiat

w o je w ó d z tw o

M y  n iż e j podp isan i p o p ie ra m y  żądanie Stałego Komitetu Światowego Kongresu Obrońców Pokoju* 
„D o m a g a m y  się stanowczego zakazu broni atomowej, jako oręża na paid wojennej 1 ma*' 

sow e j zag łady lu d z i. Ż ądam y us ta n ow ien ia  icislej kontroli międzynarodowej nad wyko»' 
nan iem  tego postanow ien ia . B ędz iem y u w a ż a li za zbrodniarza wojennego rząd. który by' 
p ie rw szy  zastosow ał b roń  atomową przeciwko jakiemukolwiek krajowi".

Sym boliczny dar ro b o tn ik ó w  CSR 
dla Generalissimusa S talina

Wielka manifestacja przyjaźni 
czechosłowacko-radzieckiej

PRAG A (P A P ). W  P ilznle od­
była się im ponująca m anifesta­
cja p rzy jaźn i czechosłowacko- 
radzieckiej. R obotn icy fa b ry k i 
budowy lokom otyw  w  Pilzmie wy 
produkowali lokom otyw ę najno­
wocześniejszej ko n s tru k c ji i  po­
stanow ili o fia row ać ją  w  darze 
Generalissimusowi S ta linow i. Na 
uroczystość przekazania lokomo­
tyw y  p rzyb y ły  tysiące osób z oa 
łe j Czechosłowacji.

Zgromadzone przed fab ryką  
tłu m y  entuzjastycznie w ita ły  
członków radzieck ie j delegacji 
rządowej —  sekre ta rza KC 
W K P ( (b) Susłowa oraz genera­
ła Radlinowa, a także prem iera 
Zapotocky‘ego, w iceprem iera ge­
nerała Svobodę 1 innych człon­
ków rządu oraz zastępcę sekre­
tarza  generalnego Kom unistycz­
nej P a r t ii Czechosłowacji _
Franka.

Jako pierwszy p rzem aw ia ł pre 
mier Zapotooky, k tó ry  podkre­
ś lił,  że naród czechosłowacki 
przeżywa obecnie historyczne 
chwile, fcwięci on 5 rocznicę w y­
zwolenia R epub lik i Czechosłowac 
k ie j przez bohaterską A rm ię  Ra­
dziecką. Naród czechosłowacki 
ślubuje, że dochowa wiecznej 
wierności swemu w yzw olic ie low i

i  najlepszemu przy jac ie low i — 
W ielk iem u S talinow i.

Przem ówienie prem iera było 
w ie lokro tn ie  przerywane b u rz li­
w ym i oklaskam i na cześć boha­
tersk ie j A rm ii Radzieckiej i  Ge­
neralissim usa Stalina.

Następnie zabra ł głos członek 
radzieckiej delegacji pządowej—  
sekretarz KC  W K P ((b )  —  Su- 
słow. D ar robotn ików  P ilzna —  
powiedział Susłow —  niechaj po­
służy spraw ie dalszego zacieśnie­
nia p rzy jaźn i narodów radziec­
kiego i  czechosłowackiego. N ie ­
chaj zaofiarowana w darze W ie l 
kiemu S ta linow i lokom otywa bę­
dzie^ symbolem lokom otyw y h i­
s to r ii, k tó rą  k ie ru je  genia lny ma 
szynista S ta lin  i  k tó ra  doprowa­
dzi wszystkie narody globu ziem 
skiego do ostatecznego tr iu m fu  
sprawy pokoju, dem okracji i  so- 
cja lizm u.

Słowa Susłowa wzbudziły 
wśród zgromadzonych nieopisa­
ny entuzjazm. N a stą p iła  żyw io­
łowa, d ług o trw a ła  owacja na 
cześć p rzy jaźn i czechosłowacko- 
radzieckiej, ZSRR i  Wodza całej 
postępowej ludzkości —  Stalina. 

%
PRAG A (P A P ). Ambasador 

ZSRR Silifn w yda ł przyjęcie na 
cześć delegacji radzieckiej.

U s ta , na k tó re j z lo iy l podpis Prezydent RP, tow. Bolesław B ieru t

M ilio n y  podpisów  pod apelem 
sz tokho lm sk im  — wyrazem' n iez łom nej 

w o li poko ju  narodów  świata
Ze wszystkich krajów napływają dalsze wiadomości o potęż­

nym rozwoju akcji w obronie pokoju.
G E N E W A  (P A P ). —  Z P ary  

ża donoszą:
W  departamencie Sekwany 

zebrano dalszych 147 tys. podpi­
sów pod apel sztokholm ski. A k ­
cja rozw ija  się w całym  k ra ju  
ze wzmożną siłą.

W  St. Denis z łoży ły  podpisy 
tysiące metalowców. W  departa­
mencie Nord apel podpisało 125 
tysięcy osób.

S tra jku ją cy  od 7 tygodn i ro ­
botnicy fa b ry k i Remarq w Rou- 
bais podpisali apel sztokholm ski. 
Apel podpisali również m aryna­
rze trzech statków  francuskich w 
M arsy lii.

Organizacja bojowników o 
wolność i  pokój w Grenoble w y­
drukow ała 120 tys. b iu le tynów  z 
tekstem apelu. W  mieście działa 
12 kom ite tów  dzielnicowych, 
zbierających podpisy.

Rady m ie jskie w St. Mało, w 
Pont 1‘Abe (radyka łow ie  i so­
c ja liśc i), w St. M a rt in  de Crau 
w M on treu il, w Garges-Le Go- 
nessos i w A ix  en Provence, skia 
dające się z komunistów, socja­
lis tów , radyka łów  i członków

MRP oraz R PF —  opow iedzia ły 
się jednogłośnie za apelem sztok 
holmskim.

10 milionów podpisów 
złożono w Niemieckiej 

Republice Demokratycznej
B E R L IN  (P A P ) .—  Niem iecki 

K om ite t B ojow ników  o Pokój ko 
m uniku je, że w N iem ieckie j Re­
publice Dem okratycznej pow ięk­
sza się z każdym dniem liczba o- 
sób, składających podpisy pod 
apelem sztokholm skim . W  trzech 
prow incjach N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej podpisało 
apel sztokholm ski około 10 m ilio . 
nów osób,

Zebranie, m ieszkańców  ko lonii Mariensztat, na któ rym  wybrano K o m ite t O brońców  P o k o ju

Z Kongresu Obrońców 
Pekoju w Kanadzie

N O W Y  JO R K (P A P ). —  I I  
O gólno-Kanadyjski Kongres w 
Obronie Pokoju p rz y ją ł program  
a kc ji pokojowej na te ry to rium  
Kanady, przew idujący m. in. 
zebranie do dnia 2 października 
br. pół m iliona  podpisów pod no 
wym i petyc jam i, popierającym i 
apel sztokholm ski.

W  dyskus ji podczas obrad 
kongresu większość”" mówców 
podkreśliła , że walka o po­
kó j —  to zarazem walka o p ra­
cę, o prawa obywatelskie, o ku l­
turę, o życie i że dla powodzenia 
te j w a lk i konieczne jest zjedno­
czenie wszystkich obrońców po­
koju.

Przedctaw iciel bezrobotnych 
kanadyjskich Collins s tw ie rdz ił, 
że bezrobotni, domagając się pra 
cy, walczą równocześnie o pokój. 
Potępił on tych działaczy związ 
kowych, k tó rzy , rozb ija jąc ruch 
zawodowy, osłab ia ją jego opór w 
stosunku do podżegaczy wojen­
nych.

Przedstawiciele związków za­
wodowych m arynarzy i robo tn i­
ków przem ysłu okrętowego zwró 
c iii uwagę na fa k t, że „zim na 

F o to  A B  1 wojna" powoduje kurczenie się

handlu i p rodukc ji pokojowej o- 
raz zwiększa bezrobocie.

Delegaci w ie lu  innych zw iąz­
ków zawodowych z ło ży li oświad 
czenia, wyrażające pełną soli­
darność z ideami Kongresu.

Duchowny kościoła un itarnego 
A tk ins , przewodniczący o rgan i­
zacji obrońców pokoju w Van- 
koower, z oburzeniem podkreślił, 
że dla rea kc ji kanadyjskie j sło­
wo „p o kó j“  stało się słowem za­
kazanym. W ezwał on obrońców 
pokoju, by nie obawiając się 
prześladowań w ykonyw a li swój 
obowiązek.

Duchowieństwo Gruzji i 
Armenii solidaryzuje się 
z apelem sztokholmskim
M O SKW A (P A P ). — P a tr ia r­

cha g ruz ińsk ie j cerkw i prawo­
sławnej —  K a llis tra t i b iskupi 
gruzińscy w y ra z ili swą so lidar­
ność z kom unikatem  wydanym  
przez pa tria rch a t rosy jsk ie j cer­
kw i prawosławnej, zapowiadają­
cym poparcie dla apelu sztok­
holmskiego.

Naczelny pa tria rcha  oruniań- 
skie j cerkw i prawosławnej —  
Georg —  og łos ił kom unikat, 
stw ierdza jący, że orm iański ko­
ściół prawosławny popiera w 
całej rozciągłości apel Sztokholm 
ski.

*
W IE D E Ń  (P A P ). P rof. Jo- 

lio t-C urie  zapowiedział udział w 
austriack im  Kongresie Obroń­
ców Pokoju, k tó ry  rozpocznie
się dnia 10 czerwca br. w W ie­
dniu.

D Z IŚ  W  N U M E R ZE :

A D A M  W E N D E L  -  s t r u k tu ­
ra i zadan ia  p re z y d iu m  Ra­
dy  N a ro d o w e j.

M . B O N A R E W  -  Z  d o ś w ie d .
. Y vł “ p ,b ) — D y re k to r  

p rz e d s ię b io rs tw a  ra d z ie c k ie ­
go a o rg a n iz a c ja  p a r ty jn a .

J E R E M I S T A R E C  — TitOW- 
scy a genc i w y k o n u ją  now e 
z lecen ia .

J E R Z Y  R A W IC Z  -  Z w y c ię s k i
b ila n s  W “- •• • u P o k o ju .
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Obrady 12 departamentów branżowych 
Światowej Federacji Zw. Zawodowych
BUDAPESZT (PAP). — W  środę rozpoczęty się tu obrady 

dwunastu międzynarodowych departamentów branżowych 
wchodzących w skiad Światowej Federacji Związków Zawodo­
wych.

T E M A T Y  U N IA

Po 2 la tach w o jn y  
na M a la jach

N a  M a la je  n a p ły w a ją  bez p rz e r­
w y  p o s iłk i b ry ty js k ie .  W  o s ta t­
n ic h  d n ia c h  A n g lic y  p o s ła li ta m  
m . in.- o d d z ia ł ko m an d o sów , o- 
raz  o d d z ia ły  w o js k  p a n c e rn y c h  z 
B lis k ie g o  W schodu. N a M a la ja c h  
u tw o rz o n o  s p e c ja ln y  „g a b in e t 
w o je n n y “ . B r y ty js c y  m in is tro w ie  
w o jn y  i  k o lo n i i  s z y k u ją  się w  p o ­
d ró ż  do M a la jó w  w  n a d z ie i, że— 
— ja k  to  p o d a je  ra d io  lo n d y ń ­
sk ie  — „ w iz y ta  ta  będzie  p o d n ie ­
tą  d la  lu d z i z n a jd u ją c y c h  się  na  
m ie js c u  w  w y k o n a n iu  ic h  zadań “ .

W  s u k u rs  A n g li i  p rz y c h o d z i re ­
a k c y jn y  rz ą d  a u s t ra li js k i.  P re ­
m ie r  M enz ies , te n  sam , k tó r y  
p rz e d s ta w ił p r o je k t  d e le g a liz a c ji 
p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j, b g ło s ił go ­
tow ość p o m o c y  im p e r ia lis to m  b ry ­
ty js k im  w  w a lc e  z n a ro d e m  M a ­
la jó w .

W sz y s tk ie  te  k r o k i  są w y n i­
k ie m  a la rm u , ja k i  p o w s ta ł w  rz ą ­
d zących  k o ła c h  a n g ie ls k ic h  z po ­
w o d u  k lę s k  p o n o szo nych  na  M a ­
la ja c h . S k ra jn ie  p ra w ic o w y  d z ie n ­
n ik  „ D a i ly  M a il“ , w  a r ty k u le  re ­
d a k c y jn y m  w s k a z u je , #że „ w o jn a  
na  M a la ja c h  t rw a  ju ż  d w a  la ta  
1 obecn ie  s y tu a c ja  je s t w ie lo k ro ­
tn ie  gorsza, n iż  b y ła  w  c h w il i  
ro zpo czę c ia  d z ia ła ń  w o je n n y c h “ . 
T y g o d n ik  „E c o n o m is t“  z d n ia  
29.IV. s tw ie rd z a , że je ś l i  w y p a d ­
k i  n a  M a la ja c h  to c z y ć  s ię  będą 
ta k ,  ja k  do te j  p o ry ,  „M a la je  
m ogą  b y ć  s tra c o n e “ .

Im p e r ia l iś c i b r y ty js c y  łu d z ą  się, 
te  n o w y  „g a b in e t  w o je n n y “ , n o ­
we lic z n e  t ra n s p o r ty  w o js k a  1 a- 
m u n ic j i  i  w zm oże n ie  b a rb a rz y ń ­
sk ieg o  te r r o r u ,  p o p ra w ią  ic h  sy ­
tu a c ję  na  M a la ja c h .

Ti
J a k  w y k a z a ły  Jednak d o ty c h ­

czasow e d ośw ia dcze n ia , w  o dp o ­
w ie d z i n a  b a rb a rz y ń s k ie  m e to d y  
w o jn y  k o lo n ia ln e j,  rozszerza  się  
w a lk a  n a ro d o w o -w y z w o le ń c z a  lu ­
d u  M a la jó w .

„E c o n o m is t**  w  s w y m  a r ty k u le  
p rz y z n a je , że ró w n ie ż  w  A n g li i  
Is tn ie je  s i ln y  s p rz e c iw  w ob e c  te j  
Im p e r ia l is ty c z n e j w o jn y ,  s tw ie r ­
d z a ją c : „ N a  M a la ja c h  p o trz e b a  
W ię ce j ż o łn ie rz y , b y ć  m oże , ie 
cka że  s ię  je d n a k  rzeczą  n ie m o ­
ż liw ą  z m o b iliz o w a ć  1 pos łać  Ic h  
bez z m ia n y  w  o p in i i  p u b lic z n e j“ .

A  Jeśli c h o d z i o A u s tra lię  — 
to  12 -tys ię czn y  w ie c  w  M e lb o u rn e  
w  o d p o w ie d z i n a  ośw iadczen ie  
M enz iesa , p o w z ią ł u c h w a łę :

„ A n i  Jeden c z ło w ie k , a n i Jeden 
o k rę t ,  a n i Jedno d z ia ło  n ie  opuśc i 
b rz e g ó w  A u s t r a l i i  d la  n ik c z e m n e j 
w o jn y  p rz e c iw k o  w o ln o ś c i na  M a ­
la ja ch **. J S.

Dokerzy Rouen 
odmawiają wyładunku 

sprzętu wojennego
G E N E W A . (P A P ). Z Paryża 

donoszą: Dokerzy Rouen odmó­
w i l i  w yładowania am erykańskie­
go sprzętu Wojskowego ze s ta t­
ku  „H e lle n “ . W  tym  stanie rze­
czy p re fe k t w yda ł bezprawny na 
kaz m ob ilizac ji do te j pracy 22 
robotn ików  w arszta tów  rem ontu 
s ta tków  rzecznych. Robotnicy 
z ignorow a li ten nakaz i ca ły per 
sonel w arszta tów  p rzys tą p ił do 
s tra jku .

„Rząd“ Saary 
zabronił komunistom 

odbywania zebrań
B E R L IN . (P A P ). —  Agencja 

A D N  donosi, że m arionetkow y 
„rzą d “  Zagłębia Saary zakazał 
odbywania zebrań jaw nych  i  
zam kniętych, organizowanych 
przez Kom unistyczną P artię  N ie 
mieć i  Związek W olnej M łodzie­
ży N iem ieckie j.

Walka przeciw 
próbom

delegalizacji KP 
Australii

LO N D Y N . (P A P ). —  Z Syd­
ney donoszą, że odbył się tam  
wiec 7 tys. robotn ików  po rto ­
wych, k tó rzy  ostro napiętnowali 
próbę rządu Menziesa zdążającą 
do de legalizacji Kom unistycznej 
P a r t ii A u s tra lii.  W  odpowiedzi 
na wiec —  zarząd po rtu  og łos ił 
lokaut. 9 bm. po rt w Sydney b y ł 
nieczynny. W  mieście panuje na 
prężona atm osfera.

Związkowcy japońscy 
przeciw szykanom 
wobec KP Japonii

M O S K W A . (P A P ). —  A gen­
cja TASS donosi z Tokio : W  
Japonii przyb iera na sile fa la  
protestów  przeciw planom ame­
rykańsk ich  w ładz okupacyjnych 
reakc ji japońskie j, zm ierzającym 
do zdław ienia p a r ti i kom uni-, 
stycznej.

Narodowa. Rada Łączności mię 
dzy zw. zawodowymi opubliko­
wała pro test stw ierdzający, że 
zdławienie p a r ti i kom unistycz­
nej byłoby pre ludium  do próby 
zdław ienia k lasy robotniczej.

P ro testy  nadchodzą również 
od poszczególnych związków za­
wodowych, od robotn ików  z ca­
łego k ra ju . W  zakładach prze­
m ysłowych rozpowszechniane są 
u lo tk i, demaskujące plany reak­
c j i  godzące w  s iły  dem okracji 
i  postępu.

Reprezentowane są m ianow i­
cie międzynarodowe zrzeszenia 
związkowe, obejmujące pracow­
ników : przem ysłu m etalurgiczne­
go, zkoln ictwa, poczt, te legra­
fów  i  rad ia , przem ysłu górnicze­
go, skórzanego i fu trzarsk iego , 
spożywczego, gospodarki ro lne j i 
leśnej, przem ysłu w łókiennicze­
go i odzieżowego, transportu  
morskiego i  rzecznego, przem y-

O statn ia sesja K om ite tu  W y ­
konawczego —  pow iedzia ł prze­
wodniczący ZG ZA M P , poświę­
cona by ła  sprawie udzia łu  stu­
dentów w  walce o pokój. Zagad­
nienie w a lk i o pokój znalazło 
odzwierciedlenie we wszystkich 
punktach obrad: p rzy  omawianiu 
dalszych zadań MZS i  organiza­
c ji studenckich, p rzy  om awianiu 
prac przygotowawczych do I I  
Kongresu M ZS, k tó ry  odbędzie 
się w  Pradze w  s ierpn iu br. itd .

K om ite t W ykonawczy podją ł 
w sprawie w a lk i o pokój rezo lu­
cję, w  k tó re j stw ierdza, że g łów ­
ne zadanie MZS i  organ izacji stu 
denckich polega na rozw ija n iu  i 
potęgowaniu w a lk i studentów i 
m łodzieży o pokój przeciwko 
groźbie nowej w o jny.

Członkowie K om ite tu  W yko­
nawczego MZS p rzy łączy li się do 
apelu sztokholm skiego, składa­
jąc pod n im  podpisy oraz wezwą 
l i  studentów wszystkich krajów,* 
niezależnie od ich przekonań po­
litycznych  i  w ierzeń re lig ijn ych , 
do podpisywania się pod apelem.

Jednocześnie K om ite t W yko­
nawczy MZS zw rócił się do k ie ­
row n ic tw  studenckich organiza­
c ji o wzięcie udzia łu  w  akc ji zbie 
ran ia podpisów pod apelem, za-

W  kołach dziennikarskich p rzy  
pominą się, że rzecznicy D epar­
tam entu Stanu w  ciągu osta t­
nich dwóch la t n ie jednokro tn ie  
wysuw ali pod adresem F ra n c ji 
żądanie przyłączenia przem ysłu 
stalowego i  węglowego w  A lza ­
c ji i  L o ta ry n g ii do Zagłębia Ru l i ­
ry . Przypom ina się równocze­
śnie, że również H it le r  budował 
swój nazistow ski „now y ła d “  w 
Europie na podstawie przyłącze­
nia ciężkiego przem ysłu F ra n c ji 
oraz francusk ich  kepalń rud y  do 
Zagłębia R uhry

Oświadczenie Schumana zosta­
ło ogłoszone praw ie bezpośrednio 
po kon fe renc ji Achesona z Scnu- 
manem. Prasa, popierająca rząd 
nie ukryw a, że deklaracja  Schu­
mana została opracowana w  Wa 
szyngtonie, a nie w  Paryżu. Se­
kre ta rz  stanu Acheson p rzyw ióz ł 
ją  Schumanowi, k tó ry  z kolei 
og łos ił ją , ja ko  „dekla rac ję  rzą ­
du francuskiego“ . P rzyzna je  to 
praw icow y publicysta P ortinax, 
k tó ry  pisze: „ In ic ja ty w a  francu ­
ska nie powstała we F ra n c ji“ .

„H um an ite “  podkreśla, że plan 
Schumana został podyktow any 
przez im peria lis tów  am erykań­
skich. Celem jego je s t wciągnię­
cie do agresywnych sojuszów 
Niemiec zachodnich —  kosztem 
innych k ra jó w  zm arshallizowa- 
nych, w te j liczbie i  F ranc ji.

Propozycje Schumana —: stw ie r 
dza „H um an ite “  —  są wyrazem  
cynicznej zdrady F ra n c ji, zdrady 
je j niezależności i  wolności. Sta­
nowią one dowód fa k tu , że obec­
ny rząd francuski zrzeka się su­
werenności narodowej. F rancja  
ma stać się drugorzędnym  do­
datkiem  zm arshallizowanego Za­
głęb ia R uhry, a więc znaleźć się 
na d rug im  plan ie za kolonią a- 
m erykańską —  za Zagłębiom 
Ruhry. „H u m an ite “  wzyw a wszy­
stk ich uczciwych pa trio tów , aby 
jeszcze bardzie j skup ili się w  wal 
ce o niezależność narodową F rań 
c ji i  o pokój.

„Ce Soir“  podkreśla, że p ro­
je k t Schumana stanow i cios dla 
niepodległości narodowej F ran ­
c ji i  zm ierza do u ła tw ien ia  re a li­
zacji agresywnych planów ame­
rykańskich

LO N D Y N  (P A P ). Acheson o- 
św iadczył na konferencji praso­
wej, że „w ita  z zadowoleniem 
pian Schumana“ .

B E R L IN  (P A P ). Z F ra n k ­
fu r tu  donoszą, że prasa szow ini­
styczna, w yrażą zadowolenie z 
rozw oju wydarzeń, k tó re  sk łon iły  
Schumana do przedstaw ienia 
„swego“  pro jektu , D z ienn ik i nie

słu budowlanego, transportu  lą ­
dowego i powietrznego oraz prze 
m ysłu chemicznego i pokrewnych 
mu gałęzi.

D i V itto r io  podkreślił w y ją tk o ­
we znaczenie obecnych obrad. 
Stanowią one rozpoczęcie nowe­
go etapu działalności ŚFZZ za­
równo w obronie praw  mas p ra­
cujących na całym  świecie ja k  i 
w obronie zagrożonego pokoju.

równo wśród studentów ja k  i 
wśród ogółu społeczeństwa.

W  rezo luc ji K om ite t W yko­
nawczy MZS zw róc ił się do in ­
nych m iędzynarodowych organ i­
zacji studenckich ja k  np. do Pax 
Romana, Światowej Federacji 
Studentów Chrześcijańskich, 
Światowej Federacji Studentów 
Żydów ja k  i  do wszystkich in ­
nych po litycznych, re lig ijnych , 
ku ltu ra lnych  i  sportowych orga­
n izac ji studenckich, nie będących 
członkam i MZS, z wezwaniem o 
podpisanie apelu sztokholmskie­
go i wzięcie udzia łu  w zbiórce 
podpisów.

Podczas obrad zdemaskowano 
działalność n iektórych działaczy 
z k ie row n ic tw  zw iązków studenc 
kich w  k ra jach  kap ita lis tycz ­
nych, k tó rz y . s ta ra li się odwró­
cić uwagę studentów od zagad­
nień w a lk i o pokój —  na jżyw o t­
niejszej sprawy studentów całe­
go świata.

F ak t, że obrady toczy ły  się 
w Moskwie dał możność człon­
kom K om ite tu  W ykonawczego 
bezpośredniego zapoznania się 
ze w span ia łym i osiągnięciami po 
kojowego budownictwa w  Zw iąz­
ku Radzieckim, z pracą młodzie 
ży radzieckie j, co jeszcze bar-

ukryw a ją , że p ro je k t ten został 
przygotow any w W aszyngtonie 
w porozum ieniu z Adenauerem.

LO N D Y N  (P A P ). W szystkie 
praw ie dziennik i podają, że pro-

LO N D Y N . (P A P ). —  W  cza­
sie pobytu sekretarza Stanu 
U S A  Achesona w  Londynie, od­
była się demonstracja kob ie t b ry  
ty jsk ich  przed ambasadą ame­
rykańską. K ob ie ty  Londynu u - 
da ły się do ambasady, by  w rę ­
czyć pismo, domagające się u - 
trzym an ia  pokoju. P olic janci 
w y rw a li kobietom  i  zniszczyli 
transparenty  z napisam i: „N ie  
puścim y naszych synów na nową 
rzeź!“ , „Jankesi w  A n g li i —  to 
znaczy bomby na A n g lię !“ , „Żą 
damy zakazu broni atom ow ej!“ .

Dziennik „Trud“ 
o konferencji londyńskiej
M O S K W A . (P A P ). —  Organ 

radzieckich zw iązków zawodo­
wych „T ru d “  zam ieścił komen­
ta rz  znanego pub licysty Izako- 
wa na tem at rozpoczynającej się 
w Londynie w  dniu 11 bm. kon­
fe renc ji m in is trów  spraw zagra­
nicznych USA, A n g li i  F ranc ji.

A u to r kom entarza stwierdza, 
że już  wstępne rozpatryw anie po 
rządku dziennego konferencji, u - 
ja w n iio  przeciw ieństwa is tn ie ją

P R A G A  (P A P ). Agencja Te- 
lepress donosi, że B iuro P o lity ­
czne KC Kom unistycznej P a r t ii 
G recji ogłosiło oświadczenie, któ  
re oskarża prem iera P lastirasa 
że nie dotrzym uje swej obietnicy 
przedwyborczej w  sprawie amne­
s tii powszechnej i  w ięzi w  dal­
szym ciągu dziesią tk i tysięcy 
pa trio tów  greckich. B iu ro  P o li­
tyczne KC 1CP G iec ji domaga się 
położenia kresu te j polityce, za 
stosowania Bezwarunkowej amne 
s t ii powszechnej dla tych wszyst 
kich, k tó rzy  w a lczy li w  latacn 
1941 —  1950, przyw rócenia w ca-

Pod przewodem Zw iązku Ra­
dzieckiego następuje konsolida­
cja międzynarodowych s ił poko­
ju , podczas gdy im peria liśc i an- 
glo - amerykańscy wzm agają cy 
nicznie przygotow ania do nowej 
agresji. Im peria liśc i us iłu ją  też 
osłabić jedność klasy robotniczej 
w ska li k ra jow e j i międzynarodo 
wej. W  tych warunkach m iędzy­
narodowe zrzeszenia związków 
zawodowych, należące do ŚFZZ 
w inny związać swą walkę w o- 
bronie praw  demokratycznych, w 
obronie interesów gospodarczych 
i społecznych ludzi pracy z wal-

dziej u tw ie rdz iło  ich w  przeko­
naniu, że w ygran ie  pokoju leży 
w rękach m ilionów  ludzi, k tó rzy  
swą aktyw ną postawą mogą u - 
nicestwić zam iary im peria lis tów .

Mówiąc o znaczeniu obrad dla 
studentów polskich tow. W ró ­
blewski pow iedział: „S tudenci i 
m łodzież polska gorąco pragną 
pokoju. D aw ali i  dają oni tego 
dowody przez czynny udzia ł w 
walce o umocnienie i  rozw ój na 
szego us tro ju , przez czynny u- 
dział w rea lizac ji planu 3 -le t- 
niego, a obecnie 1 roku planu 6- 
letniego, rozum iejąc, że wzmóc 
nienie w łasnej ojczyzny je3t 
wzmocnieniem s ił pokoju, k tó re ­
go Polska Ludowa jes t ważnym 
ogniwem.

U tworzenie Zrzeszenia Studen 
tów Polskich, potężne m anifesta 
cje 1-majowe, liczne zebrania na 
uczelniach w  zw iązku z apelem 
sztokholm skim  —  to najlepsze 
dowody świadczące nie ty lk o  o 
tym , że studenci polscy pragną 
pokoju, ale również, że chcą być 
ak tyw nym i bo jow nikam i obozu 
pokoju.

Kończąc swą wypowiedź tow. 
W róblew ski ośw iadczył:

„Podpisanie przez dziesią tki 
tysięcy studentów polskich ape­
lu  sztokholmskiego, udzia ł t y ­
sięcy studentów w  akc ji zbiera­
nia podpisów pod apelem wśród 
społeczeństwa będzie nowym 
wkładem, aczkolw iek nie jedy­
nym, z k tó rym  studenci polscy 
pojadą na I I  Kongres MZS —  
na Studencki Kongres Pokoju“ .

je k t Schumana „b y ł niespodzian­
ką dla rządu b ry ty jsk ie g o “ . Ze 
szczególnym naciskiem  podkre­
śla to organ Labour P a rty  „D a i­
ly  H era ld“ . W  kołach gospodar­
czych stw ierdza się, że zaehod- 
nió-europejski tru s t stalowo-wę- 
g lowy, k tó ry  A m erykanie p ra g ­
nęliby zorganizować p rzy  pomo­
cy Schumana i  Adcnauera —  k ry  
je w  sobie poważne niebezpie­
czeństwo dla przem ysłu b ry ty j­
skiego. .

ce m iędzy im peria lis tycznym i 
partneram i. Obecnie nie można 
ukryć już  fa k tu , iż  plan M arshal 
la  poniósł całkow ite  fiasko.

W  dalszym ciągu Izakow 
stwierdza, że reorganizacja pak­
tu  a tlan tyck iego będzie g łów ­
nym przedmiotem w ys iłków  dy­
p lom acji am erykańskie j w  Lon­
dynie.

Jest p rzy  tym  rzeczą charakte 
rystyczną, że europejskim  trz o ­
nem zreorganizowanego bloku 
m ają stać się N iem cy zachod­
nie.

W  m yśl planów Departam entu 
Stanu U S A  —  )>isze dalej Iza - 
kow —  uczestnicy zreorganizo­
wanego bloku atlantyck iego m a­
ją  zrezygnować z resztek swej 
niezależności i  suwerenności, o- 
czywiście na rzecz U SA.

Pisząc o przeciw ieństwach m ię 
dzy im peria lis tam i au tor komen­
tarza podkreśla, ie  za ku lisam i 
konferencji londyńskie j n iew ą t­
p liw ie  toczyć się będzie ostra 
walka.

Słowna walka —  pisze Izakow 
—  rozegra się w  Londynie mię 
dzy U S A  a A ng lią .

le j pe łn i swobód dem okratycz­
nych i praw  związkowych.

Deklaracja  B iu ra  Politycznego 
stw ierdza dale j, że konieczne 
jest ukaranie osób odpowiedzial­
nych za potworne stosunki w 
Makronisos i  w  innych ka tow ­
niach greckich, ją k  również zde­
mobilizowanie a rm ii, rozwiązanie 
band m onarcho-faszystowskieh, 
okiełznanie ta jn e j p o lic ji i 
położenie kresu h is te r ii wojennej 
wytworzonej sztucznie przez na­
czelnego dowódcę Fapagosa i je ­
go klikę.

ką w obronie pokoju przeciwko 
zakusom podżegaczy wojennych.

W  dalszym ciągu posiedzenia 
przemówienia pow ita lne w yg ło ­
s il i:  przedstaw icie l węgierskie j 
cen tra li zw iązkowej H arustyak, 
węgierski m in is te r spraw we­
wnętrznych Kadar, delegat korni 
te tu  obrońców pokoju zakładów 
im. Rakosi‘ego, przedstaw icielka 
kobiet węgierskich i delegat pio­
nierów węgierskich.

*
Na posiedzeniu delegatów 

Zrzeszenia związków zawodo­
wych pracowników przem ysłu 
włókienniczego i  odzieżowego, 
którego sekretarzem generalnym 
jes t wiceprzewodn. CRZZ A le ­
ksander B ursk i, omówiono zagad 
nienie nawiązania ściślejszej 
współpracy m iędzy poszczegól­
nym i zw iązkam i zawodowymi 
w łókn ia rzy  i  odzieżowców. A le ­
ksander B ursk i z łoży ł sprawozda 
nie z dotychczasowej dzia ła lno­
ści Zrzeszenia. Nad sprawozda­
niem rozw inę ła się dyskusja.

W  obradach innych departa­
mentów ŚFZZ biorą udzia ł m. in. 
przewodniczący Zarządu G łów­
nego Zw. Zawodowego Górników 
i wiceprzewodniczący m iędzynaro 
dowego departam entu górnicze­
go, M arian  Czerwiński, k ie row n ik  
sekre ta ria tu  Zrzeszenia w łókn ia ­
rzy  i odzieżowców Paw łowski o- 
raz przewodnicząca Zw. Zawodo­
wego Robotników Rolnych, Jaca- 
kowa.

Przyjęcie 
w ambasadzie 

czechosłowackiej
Dnia 10 bm. z okazji 5 rocz­

n icy wyzwolenia Czechosłowacji 
przez A rm ię  Radziecką, ambasa­
dor CSR —  Piszek w yda ł w am­
basadzie czechosłowackiej p rzy ­
jęcie, na k tó re  p rzyb y li członko­
wie Rządu R. P. z tow . Prem ie­
rem Józefem Cyrankiewiczem , 
w iceprem ierem A nton im  K orzyc- 
k im  i  M arszałkiem  Polski —  
tow. K onstantym  Rokossow­
skim na czele.

Obecni b y li również przedsta­
wiciele korpusu dyplom atyczne­
go z dziekanem korpusu, amba­
sadorem W ik to rem  Z. Lebiedie- 
wem na czele.

Sekretarz generalny 
ONZ Trygve Lie 

w Pradze
P R A G A  (P A P ). Agencja CTK 

doraosi, że aelkrebairz generalny 
ONZ T rygve L ie , w  tow a rzy­
stw ie swego zastępcy K. Zinczen 
ko p rzyb y ł w środę ramo samo­
lotom do P rag i. Na lo tn isku  goś­
ci p o w ita li: wieemiinńsiteir spraw 
za.graJiMozinych d r Sekamiinova, 
sizef p ro tokó łu  dsyplomatyezme- 
g-o Chałupa, przedstaw iciele am ­
basady radzieckie j w  Pradze, po 
seł norweski w  Pradze Aa.ge 
B ryn  i  dy rek to r centrum  in fo r ­
m acji ONZ w  Pradze O la f A y t-  
ter.

Utworzenie
Państwowego Komitetu 

do Spraw
Budownictwa w ZSRR

M O S K W A  (P A P ). Prezydium  
Rady N ajwyższej ZSRR poistano 
w iło  utworzyć p rzy  Rad&iie Milim­
etrów  ZSRR Pańsitrwowy K om ite t 
do Spraiw Budownictwa.

Zakończenie I I  Zjazdu 
Albańskiego Frontu 

Demokratycznego
T IR A N A  (P A P ). Zakończył 

się I I  Zjatzd A lbańskiego Frointu 
Demokratycznego. Uczestnicy 
Zjeuzdu w ys ła li diepesme do Gene­
ralissim usa Staiiinia i Stałego Ko 
mitetiu Światowego Koingreisiu 0 - 
bnońeów Pokoju.

Dokonano w yboru nowej Rady 
Generalnej Frointu Dem okratycz­
nego, na czele k tó re j stainął wódz 
narodu albańskiego —  Bnveir Ho 
dża. Przemówienie końcowe, k tó ­
re w yg łos ił Enveir Hodża było 
w ie lokrotn ie  przerywanie okrzyk  a 
m i, świadczącymi o głębokim  
przyw iązaniu niarodlu albańskie­
go do ideii wolności i  pokoju, do 
ZSRR j  W ielkiego Stalina.

Interpelacja w sprawie 
prot. Joliot-Curie 
w parlamencie

francuskim
G E N E W A  (P A P ). Jak do­

noszą z Paryża, na ostatn im  po 
siedzeniu Zgromadzenia Narodo 
wego toczyła się dyskusja nad 
in te rpe lac jam i deputowanego ko 
munistycznego G araudyego i 
deputowanego —  gaulliisty Le­
gendre (R P F ),

In terpe lac ja  Gairaudiy'ego do­
tyczyła niedopuszczalnych środ­
ków, powzptych przez rząd wo­
bec wielkiego uczonego Joliot- 
Curie, zwolnionego ze stanow i­
ska Wysokiego Kom isarza dla 
spraw energ ii atomowej.

M iędzynarodowy Zw. Studentów wezwał 
wszystkich studentów do podpisywania 

apelu sztokholm skiego
Tow. Z. Wróblewski o sesji Komitetu Wykonawczego MZS w Moskwie

Po powrocie z sesji Komitetu Wykonawczego Międzynaro­
dowego Związku Studentów, która odbyła się w  dniach od 24 
do 30 kwietnia br. w  Moskwie — przewodniczący Żarz. Gł.f 
Z A M P  tow. poseł Zenon W róblewski udzielił przedstawicielowi 
PAP wypowiedzi na temat przebiegu obrad, podjętych uchwał 
i  ich znaczenia dla studentów polskich.

Cyniczna zdrada n iepodległości F ra n c ji
Z rozkazu Waszyngtonu Schuman występuje z planem 

podporządkowania przemysłu francuskiego monopolistom niemieckim
G E N E W A  (PAP). — Z  Paryża donoszą, że francuski mini­

ster spraw zagranicznych Schuman złożył na konferencji pra­
sowej oświadczenie, w  którym zakomunikował, iż rząd fran­
cuski postanowił „wystąpić z inicjatywą w sprawie połączenia 
francuskiego przemysłu stalowego i  węgłowego z przemysłem 
stalowym i węglowym Niemiec zachodnich“ .

K o b ie ty  L ondynu  dem onstru ją  
p rzec iw ko  przy jazdow i Achesona

K P  G rec ji żąda przyw rócen ia  
praw  dem okratycznych w k ra ju

A kc ja  zb ierania podpisów 
sztokho lm sk im  rozpoczęła

W  prezydium  zebrania, które  
zgrom adziło ponad 1.500 osób, 
zasiedli członkowie Uczelnianego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju, m. 
in. znani naukowcy: re k to r pro f. 
Czubalski, profesorow ie: Gruca, 
Paszkiewicz, M ichałow icz, K a ­
puściński i  inn i.

Po referacie wyw iąza ła się o- 
żywiona dyskusja, w  czasie k tó ­
re j znany ch iru rg  pro f. dr Gruca 
powiedział m. in .:

„Życie lekarzy up ływ a na ła ­
godzeniu i  usuwaniu cierpień 
ludzkich. N ie zaleczyliśm y jesz­
cze bolesnych ran m in ionej w o j­
ny, a już  im peria liśc i próbują 
rozpętać nową zawieruchę, w  wy 
n iku  k tó re j m ilion y  zdrowych i 
silnych ludzi s trac iłyby  życie lub 
s ta łyby się kalekam i. Uważam, 
że dla u trzym an ia  pokoju żaden 
w ysiłek nie jes t za w ie lk i.“  

Przeciw  szykanom rządu fra n  
cuskiego wobec pro f. Jo lio t Cu­
rie w ys tą p ił w yb itny  f iz y k  pro f. 
dr Kapuściński, k tó ry  s tw ie rdz ił: 
„U le g ły  im peria lis tom  rząd fra n  
cuski usunął czołowego bojowni­
ka o pokój ze stanowiska W yso­
kiego Kom isarza do spraw ener­
g ii atomowej. W  interesie poko­
ju  światowego, w  interesie swo­
bodnego rozkw itu  nauki leży ja k  
najszybsze zadośćuczynienie te j 
niespraw iedliwości.“

W  p rzy ję te j entuzjastycznym i 
oklaskam i rezo lucji, zgromadze­
n i w y ra z ili pełną solidarność ze 
sztokholm skim  apelem Stałego 
K om ite tu  Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju.

Profesorowie i studenci 
Wyższej Szkoły Muzycznej 
kładą podpisy pod apelem 

sztokholmskim
Profesorowie, personel adm in i­

s tracy jny i studenci Państwowej 
Wyższej Szkoły M uzycznej w 
W arszawie uchw a lili na specjal­
nym  zebraniu rezólucję w  k tó re j 
solidaryzują się z uchwałam i 
sztokholm skim i Światowego K o­
m ite tu  Obrońców Pokoju.

Rezolucję podpisali: re k to r Sta 
n is ław  Kazuro, p ro rek to r Fau­
styn K u lczyck i oraz profesoro­

wie: J. Jarzębski, Ada Sari, M. 
H a ffe r, A l. Stankiewicz, St. Ja­
rzębski, Z. Biegańska, J. Borzym , 
A . Dobosz, G. Jabłońska, A l. 
W ie lhorsk i, J. M aklakiew icz, T. 
V/. M aklakiew icz, St. N aw ro t, T. 
W itusk i, M . Jacynowa, J. Swa- 
toń, M. T rom bin i -  Kazuro, W. 
Laski, W . M ierzejewski, A . W o- 
zaczyński, F. Sanghi, W  Buko­
w iecki, P. R yte l, J. Lefe ld , B. 
Górecki, W . Goździk i  F . Ręcz- 
kowski.

Ponadto podpisy z ło ży li stu­
denci i  personel adm in is tracy jny.

12 tys. ZMP-owców Stolicy 
deklaruje pomoc w akcji 

zbierania podpisów
We w szystkich szkołach i  u- 

czelniach warszawskich pow oły­
wane są K om ite ty  Obrońców Po 
koju. W  chw ili obecnej założono 
już 46 szkolnych K om ite tów  O- 
brońców Pokoju.
, We wszystkich kołach ZM P 

sto licy odbywają się odprawy dla 
12.200 ZMP-owców, k tó rzy  będą 
uczestniczyli w zbieraniu podpi­
sów pod Apelem Sztokholm skim . 
W  akc ji te j weźmie również u- 
dz ia ł 9.Ó00 warszawskich studen­
tów.

D la usprawnienia akc ji zbiera­
nia podpisów 6 tys. ZMP-owców 
będzie przygotow yw ało lis ty  mie 
szkańców poszczególnych bloków.

Uczestnicy zjazdu 
polonistów w szeregach 

bojowników o pokój
Pracownicy naukow i w  dzie­

dzinie h is to r ii li te ra tu ry  polskie j, 
profesorowie i  nauczyciele, asy­
stenci i  słuchacze po lon is tyk i, 
zgromadzeni na Zjeździe Poloni 
stów w  W arszaw ie, dołączając 
swój głos do powszechnego ape­
lu ludów św iata o u trzym an ie  po 
koju, uchw a lili rezolucję, w  k tó ­
re j czytam y m. in .:

Potężny i z dnia na dzień ro ­
snący obóz pokoju, k tórem u prze 
wodzi niezwyciężony Związek Ra 
dziecki, w  k tó rym  ram ię p rzy ra  
m ieniu kroczą narody ZSRR, 
Chin Ludowych, k ra jó w  demokra 
c ji ludowej, k tó ry  jednoczy set­
k i m ilionów  czynnych o-

G ó m icy  śląscy goszczą delegację 
radz ieck ich  zw. zawodowych

Bawiąca na Śląsku delegacja 
radzieckich zw iązków zawodo­
wych z B. S. Rżanowem na czele, 
gościła w  dniu 9 bm. u górn ików  
kopaln i „Zabrze - Zachód“  gdzie 
przy ję to  ją  n iezwykle serdecznie.

Przewodniczący rady zakłado­
wej kopaln i, tow . Franciszek 
Twardawa, w ita jąc  w  gorących 

•słowach gości i  przekazując b ra ­
terskie pozdrowienia dla gó rn i­
ków radzieckich od górn ików  
polskich, pow iedział m. in . : „G ó r  
n icy naszej kopaln i żyw ią w ie l­
ką Wdzięczność dla narodów 
Związku Radzieckiego i  ich W ie l­
kiego Wodza towarzysza S talina 
za wyzwolenie spod faszystow ­
skie j okupacji.“

Serdeczne słowa skierowane 
do górn ików  zabrskieh przez 
przedstaw iciela górn ików  radziee 
kich, I. N. K rysz ta luka , p rze ry ­
wane b y ły  przez zgromadzonych 
d ług o trw a łym i oklaskam i i okrzy 
kam i na cześć trw a le j p rzy jaźn i 
polsko - radzieckie j, pokoju i  to ­
warzysza Józefa Stalina.

Goście radzieccy zw iedzili u- 
rządzenia socjalne kopa ln i ja k : 
przedszkole, stację opieki nad 
m atką i  dzieckiem, am bulato­

rium  i  inne. K ilk a  godzin zw iąz­
kowcy radzieccy przebyw ali pod 
ziemią, przeprowadzając d łu ­
gie i  serdeczne rozm owy z gó r­
n ikam i, in teresując się ich m eto­
dami i  w a runkam i pracy.

Dnia 10 hm. goście radzieccy 
odbyli k ilkugodzinną konferencję 
z ak tyw is ta m i zw iązkow ym i w 
Żarz. Gł. Zw. Zaw. Górników. 
Związkowcy polscy zapoznali 
szczegółowo delegatów radziec­
kich ze s tru k tu rą  organizacyjną 
swego związku oraz z metodami 
pracy w  terenie. Zadawali rów ­
nież liczne pytan ia  dotyczące o r­
ganizacji pracy Zw. Zaw. G órni­
ków w ZSRR.

Cenne wskazówki, jak ie  gó rn i­
cy polscy w  ciągu dwudniowego 
spotkania o trzym a li od delega­
tów  radzieckich um ożliw ią  szyb­
sze usuwanie niedociągnięć w 
pracy zw iązkowej i podniesienie 
je j na wyższy poziom.

W  dalszym ciągu pobytu swe­
go na Śląsku delegacja radziec­
ka odbędzie spotkania z robo tn i­
kam i innych przem ysłów oraz 
zw iedzi szereg urządzeń socjal­
nych.

O gólnopolska kon fe renc ja  
szybkościowego skrawania m e ta li

«ach U  i  12 m aja br. o*d- 
ię w  Potzniamiiiu ogólnioipol 
eranoja szybkościowego 
ńia m eta li, oirgair.iizioiwia.nia 
Jbowairzyisizientie Inżyniiie- 
Tecihnćków Mechaników 
„S IM P “ , Związiak Metia- 

PoJsikiclh oiriaz główmy In - 
[eehflinńlłd.

pncedisitaiwioiele personelu iinży- 
niieryjmio - tecbniicizineigo zakładów 
przemyisfowyieh iz całej Polski.

Tematem obrad będą osiiągmdę- 
oia przem ysłu radzieckiego oraz 
polskiego w  dziedzinie SEybboś- 
ciowego skrawania m e ta li ze 
szczególnym podkreśleniem o- 

siągnięć w  zakresie toczenia

O dwołanie posła RP w Kanadzie
Poseł RP w  Kanadzie, Euge­

niusz M iln ik ie l zw rócił się do 
Rządu RP z prośbą o odwołanie 
go z placówki, ponieważ w  toku 
wypełn ian ia  swej m is ji nie m ia ł 
możliwości załatw ienia żadnej z 
zasadniczych kw estii spornych 
m iędzy Polską a Kanadą.

Poseł M iln ik ie l uznał, że po­
mimo usilnych starań, nie udało 
mu się zapobiec pogarszaniu się 
wzajemnych stosunków m iędzy 
obu k ra ja m i i że wskutek tych 
okoliczności nie zdo ła ł w ypełn ić

swej m is ji wobec uporczyw ie nie 
przychylnego stanowiska rządu 
kanadyjskiego.

Rząd RP p rz y c h y lił się do 
prośby posła M iln ik ie la  i  odwo­
ła ł go z zajm owanej placówki. 
Poseł M iln ik ie l w  dniu 9 bm. 
z łoży ł w izy tę  pożegnalną w  ka ­
nadyjsk im  M in is te rs tw ie  Spraw 
Zagranicznych, a w  dniu 12 bm. 
opuszcza Kanadę.

Równocześnie Rząd RP m ia ­
nował ob. M arkowskiego charge 
d 'a ffa ires  w  Kanadzie.

*  *  *

N ie jednokro tn ie  ju ż  piętnowa­
liśm y stanowisko rządu kana­
dyjskiego wobec polskich ska r­
bów narodowych. To urągające  
wszelkim  zasa.dom praw a między 
narodowego i  norm alnym  do­
brym  obyczajom postępowanie 
nie da się niczym wytłumaczyć. 
Chyba, Żeby przy jąć, iż  odmo­
wa zw ro tu Polsce arrasów jest 
jedną z fo rm  „to ta ln e j dy­
p lom acji“ , up raw ian e j przez p. 
Achesona i  zwasalizowane przez 
Stany Zjednoczone kra je .

W  świetle postępowania rządu  
kanadyjskiego jasne jes t stano­
wisko zajęte przez posła M iln i­
kiela. N ie  maja,c —  z wyłącz­
ne j toiny kanadyjskiego partne­
ra  —  żadnej możliwości spełnie­
nia  zadań, ja k ie  sobie postaw ił, 
nie mogąc zapobiec pogorszeniu 
się stosunków, za które odpo­
wiedzialność ponosi n ieprzy jaz­
ne wobec P o lsk i postępowanie 
rządu kanadyjskiego  —  uznał

za stosowne ustąp ić z placówki. 
Rząd R P  p rzych y lił się do proś­
by posła M iln ik ie la .

O pin ia  publiczna polska cał­
kowicie popiera stanowisko na­
szego rządu domagającego się 
napraw y popełnionego bezpra­
wia. A rra s y  i  inne skarby k u ltu  
ry  narodowej są bezsporną w ła­
snością narodu polskiego i  ty lko  
do narodu polskiego i  jego władz 
należy prawo dyspozyeji n im i. 
Żadne wykrę tne próby tłumacze 
nia się nie p o tra fią  uspraw ie­
d liw ić  rządu Kanady. N ie  na­
p raw ią  stosunków na pewno da l­
sze nieprzyjazne ak ty  wobec Pol­
ski, ja k  np. rekru tow anie oby­
w a te li polskich  —  m. in . n ie le t­
nich i  pozbawionych opieki dzie­
ci —  przez kanadyjskie władze.

Te p ra k ty k i sprzeczne z wszel 
k im i zasadami praw a międzyna­
rodowego muszą ustać. A rrasy  
i  inne skarby narodowe muszą 
wrócić do k ra ju . (s)

pód apelem 
się w Polsce
brońców pokoju na 
łym  świecie, ma dość s iły , 
przeciwstaw ić się podżegacz 
wojennym. Przeciwko nim J- 
każdy człowiek, k tó ry  
żyć i  pracować, przeciwko 111 
jes t sumienie świata, przeciw* 
nim  —  sumienie każdego uczo
nego. n  '1-

Dlatego m y, uczestnicy yS ' 
nonplskiego Zjazdu Polonisto*) 
jednoczymy się z uchwałą az® >' 
holm skiej sesji Stałego Komi e 
tu Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju, żądając ogłoszę® 
jako zbrodniarza wojennego k“ 
dego rządu, k tó ry  pierwszy uZ/^  
je broni atomowej przeciw Ja 
kiem ukolw iek k ra jow i. _

Dlatego też zwracamy si? a 
uczonych wszystkich krajów 
wezwaniem, by dołączyli sW " 
głos do potężnego apelu oooZ 
pokoju.

Rezolucje podpisali profesoro­
w ie: Baculewski, Borowy, -ru_ 
dzyk, D łuska, Doroszewski, Ja 
kubowski, Kaw yn, K le iner, K e 
mensiewicz, Krzyżanowski, ku ­
charski, M akowiecki, Mikuls 
Pollak, Skwarczyńska, Urban- . 
czyk, W yka, naucz. J. Dembow­
ska, poeta M. Jastrun, wic®® 
n ister ośw iaty E. Krassowsk»,
k ie row n ik Ośrodka D y d a k ty c y  
go jęz. polskiego -— E. SaWiy. r  
mowicz, reżyser Leon Szyllef 
dyrekto r In s ty tu tu  Badań L ite'  
rackich —  S. Żółkiewski.

Altcja zbierania podpić"' ( 
w Krakowie —  rozpoczęć’

(Koresp. w ł.) .  W  dniu 10 
Dzielnicowe K om ite ty  Obrońco' 
Pokoju w  K rakow ie  przystąp® 
do zbierania podpisów pod _AP 
Sztokholmski. T ró jk i komitet > 
złożone z przedstaw icie li św,a 
pracy, o rgan izacji społecznych 
młodzieżowych udają się do P ■ 
szczególnych domów w  sWOJ J 
dzieln icy z lis tam i, na który 
mieszkańcy sk ładają podpisy-

W raz z tró jk ą  K om ite tu ud 
jem y się do mieszkania rekt°r 
U. J. p ro f. d r tow. Teodor» 
M archlewskiego. , •

„Jestem przekonany —  ® . 
tow. M arch lew ski, składaj? 
swój podpis —  że powszeehn 
akcja składania podpisów lU<*Zj 
solidaryzujących się z uchwal» 
m i sztokholm skim i odniesie s* J  
skutek jako podkreślenie stano 
czej w o li pokoju najszerszyc 
mas ludności św iata, a w 
rzędzie ludzi pracy. Jest _ to <J 
b itne przeciwstawienie^ się ni , 
licznej grupie im peria listów 
podżegaczy wojennych, _ dffz -,̂  
cych do zakłócenia pokoju .w 
mię w łasnych interesów, nje 1 ■
czących się z dążeniami i ?}, 
gnieniam i w szystkich naroO° 
św iata." ( j.b ) .

Woj. warszawskie
(Koresp. w ł.) .  W woj. V»r _ 

szawskim czynne są 22 kona e- 
ty  powiatowe, 4 kom ite ty ®> 
wydzielonych, 325 komjhe 
gm innych oraz 4.300 konnic 
gromadzkich. . ,r.,.
. W  W arszaw ie odbyło się ^  
gie plenarne posiedzenie 
s ławskiego wojewódzkie" 0 _ 
rc ite tu  Obrońców Pokoju,  ̂ P „ 
święcone przygotow aniu » 
składania podpisów.

Olsztyn
(Koresp. w ł.) .  Na doroczny® 

walnym  zebraniu członków » ^  
zrzeszenia P raw ników  D em 0<^ 
tów  w O lsztynie, uczestnicy 
brania zam anifestowali 
lidarność z międzynarodowy ^
ruchem obrońców pokoju PrP]Ti 
złożenie podpisów pod aPe .. 
sztokholm skiej sesji  ̂ v0ju. 
go Kongresu Obrońców 1vl 

W edług ostatn ich danych, ^  
woj. olsztyńskim  w wielkiej\ .
c ji obrony pokoju bierze u(
6 tys. m łodzieży, w

(S.W-)
najlepszych aktyw istów

Konferencja praso»3 
delegacji NRD

w Pradze
PRAG A. (P A P ). ¥ eTc\ l  

CTK donosi, że członków®, ^ e. j 
gacji rządowej Niemieckiej y 
pub lik i Dem okratycznej, “  u 5 
p rzyb y li do P rag i z ?»a»J {> 
rocznicy wyzwolenia CSK, 5^ . 
ka li się we w to rek z dzień 1 
rzam i czechosłowackimi. .

Glos zab ie ra li: przewodu1 - ^ 
cy delegacji, m in is te r prze« * ̂  
Selbmann, oraz podsekretai- ^  
nu w M in is te rs tw ie  Spr®^ 
granicznych Niem ieckiej 
b lik i Dem okratycznej,

W icem inister Ackerman 
riadczył, że rząd Rcpubb 
taje układ poczdamski za ,ną„raWh
;ynarodową podstawe^P^^ieC.
wojennego życia - .  . p e- 
sąd N iem ieckie j Republic ^  
okratycznej uznaje* gi'»nI 
irze i  Nvsie za nieodw

Minister poczt 
przybył do Krak°"^
W  dniu 10 bm. p r ^ y *  ,j. 

K rakow a m in is te r poczt b  ^ ¡ 0js 
k i Czechosłowackiej,^ ar 
Neuman, w towarzystw ie P ,vje,
mocnika poczty w  B ra ty  f 
pro f. A leksandra Horak® ^  
generalnego dyrektora P° in(,rt»' 
Pradze, inż. M iłosława L®

Równocześnie przybył p oCzt 
kowa z W arszawy m1-nJ,S q7VmS' 
i  Telegrafów, pro f. dr ja ­
nowski. Celem sP°*']':aniar)Ofzt0' 
s trów  oraz ekspertów P 0j,ii 
wych, i telekom unikacyjny x0i  
państw jes t przeprowadzę ^g. 
mów na tem aty związać 
głębieniem współpracy za-
sie służby łączności mi? 
przy jaźn ionym i kra jam i-
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Wszyscy Polacy zlozą swe podpisy 
pod apelem Światowego Komitetu Obrońców Pokoju

„Domagamy się stanowczego zakazu broni atomowej, jako oręża napaści 
wojennej i masowej zagłady ludzi. Żądamy ustanowienia ścisłej kontroli 
międzynarodowej nad wykonaniem tego postanowienia. Będziemy uważali 
za zbrodniarza wojennego rząd, który by pierwszy zastosował broń atomową 
przeciwko jakiemukolwiek krajowi.“

Rozpoczęła się w  W arszawie akcja 
zbierania podpisów pod apelem sztok­
holm skim , akcja ogarniająca cały świat.

Akcja ta dotyczy nas wszystkich. N i­
komu z nas nie wolno powiedzieć: „T o  
mnie nic obchodzi“ . Pam iętajm y, że 
bierność ludów  u ła tw iła  im peria lis tom

w  przeszłości ich krwaw e dzieło zniszcze­
nia. Pam iętajm y, że zwolenników poko ju  
jest ponad dwa m ilia rdy , a zwolenników 
w o jny —  ty lko  tysiące. Ale po to, żeby 
zwolennicy pokoju odnieśli zwycięstwo 
zanim uda się anglo-am erykańskim  im ­
peria lis tycznym  podżegaczom rozpętać

nową rzeź —  m usim y wszyscy, wszyscy 
ludzie dobrej w o li zogniskować w ys iłk i, 
by ich okiełznać.

Czynnym bo jow n ik iem  o pokó j musi 
być i  będzie każdy z nas.

Cała Polska pokryw a się siecią kom ite ­
tów obrońców pokoju. I  zakw itn ie  w tę 
wiosnę 1950 r. m iliona m i podpisów, sta­
now iących m ateria lną zaporę przeciwko 
tym , k tó rzy  p lanu ją  zbrodnię ludobó j­
stwa.

Pam ięta jm y: każdy podpis —  to pocisk 
w ym ierzony w  siewców zniszczenia i  po­
żogi.

Mieszkańcy stolicy z entuzjazmem 
podejmują akcję w obronie pokoju

Chcemy zbudować więcej takich osiedli 
ja k  nasz Mariensztat

M ozaikowy zegar wydzwania 
kuranty, aby za chw ilę poważ- 

i uroczyście wybić godzinę 
az°stą. Zadudn iły k ro k i na seho 
r ach m ariensztackich domów. Tu 
1 ówdzie trzasnę ły zamykane 
^  pośpiechu drzw i.
, Z każdą chw ilą rośnie tłu m  ze 
Many na dziedzińcu przed bu- 
U5'nkiem przedszkola. W ciszy 
z*b iera głos tow. Stefan Surzyc 
5} przedstaw icie l Stołecznego 
■Komitetu Obrońców Pokoju. Jak 
Srzmot wybuchają oklaski, kiedy 
kpńczy swe k ró tk ie  przem ówie- 
r,le słowam i: „każdy uczciwy Po 
a.k, tak  ja k  każdy uczciwy czło 

" 'e k  na całym  świecie pragnący 
Mczęśliwego ju tra  dla siebie i 

, s"'yeh dzieci, złoży swój podpis 
l)°d sztokholm skim  apelem“ . 

.M ów i przedstaw icie l m ieszkań 
osiedla M arienszta t tow. 

’-^ern ie jew ski:
»Spotyka nas w ie lk i zaszczyt, 
jako jedni z pierwszych w na- 

Sz5’m k ra ju , m y, mieszkańcy war 
Stawskiego M arienszta tu z łoży­
my swe podpisy pod apelem 
M tokholm skim . N ie chcemy w o j 

Chcemy żyć i  pracować w 
Pokoju. Chcemy budować więcej 
akich osiedli ja k  nasz M arien- 

’’t ta t,  więcej tak ich  tras, ja k  ta, 
lo rą m y oglądam y co dzień z 
«jen naszych m ieszkań“ .

.D łu g o  nie m ilkną  oklaski i o- 
)rzyk i. Echo odbija je od ścian 
dylowych kamieniczek. Równie 

.P rz liw ym i oklaskam i w ita ją  ze 
, r ani proponowany skład B loko- 
, e:?o K om ite tu  Obrońców Po- 
. oju. L is ta  zostaje przy ję ta  

tez aklamację. N ic dziwnego,
‘ Pojrzmy, kto  wchodzi w skład 

branego Blokowego K om ite -

, .O tw ierają go robotnicy budo- 
. ani, przodownicy pracy W i- 

>!arski i Lewandowski. Dalej 
9 inż. Stom atello —  budowni- 

} y. trasy  W  —  Z, Wanda Ra- 
j^ u k ie w ic z  —  przewodnicząca 
, °kowego kom ite tu L ig i K o - 
f lite ra tk  
» Iń ska , pomocnic 
jfanc iszka  Traczyk

a Apolonia G ojaw i- 
pm iocnica domowa 

— „ - i  urzędnik 
Wian Euzebiusz, 

eszcze chw ila i p lacyk przed

przedszkolem pustoszeje. Zosta­
ją  ty lk o  wezwani przez nowo- 
w ybrany K om ite t członkowie 
„ t ró je k “ , k tó rzy  po otrzym aniu 
z rąk  przewodniczącego K om i­
tetu le g itym a c ji i  l is t  ruszają, a- 
by zbierać podpisy mieszkańców 
osiedla m ariensztackiego pod a- 
pelem sztokholm skim .

*
Jedną z tak ich  „ tró je k “  sta­

nowią Franciszka T raczyk —  
pomocnica domowa, Józef Jago­
dziński, stolarz i M aria  Ju rczy- 
kowska, p ie lęgniarka. Idziem y 
razem z n im i szeroką widną k la t 
ką schodową domu p rzy  ul. Do­
bre j 87. Za chw ilę jesteśm y w 
mieszkaniu M a rii N a le j, przodow 
nicy pracy C entra li Handlowej 
Przem ysłu Elektrotechnicznego. 
Na tapczanie śpi najm łodsza po 
decha, nieco starsza odrabia 
p rzy stole lekcje, najstarszego 
syna nie ma w  domu —  bawi 
się z kolegam i w p iłkę  na boisku 
przed budynkiem  przedszkola.

—  Chcę, aby dzieci n e mo­
g ły  tak  ja k  dziś spokojnie spać, 
bawić się i  uczyć, chcę, aby 
w-szystkie dzieci na całym  świę­
cie nie zaznały ju ż  n igdy ok ru ­
cieństwa w o jny i  dlatego kładę 
swój podpis pod apelem sztok­
holmskim . W iem  doskonale, co 
to znaczy wojna —  k ilk a  la t 
przesiedziałam w  obozie w  Da­
chau. Stale mam w  pamięci tam 
te la ta i dlatego staram  się pra 
cować ja k  na jlep ie j, ja k  n a jw y ­
datnie j, bo wiem, że pracą moją 
umacniam pokój dla siebie, mych 
dzieci i wszystk ich ludzi na ca­
łym  świecie.

Następne m ieszkanie: Stefan 
Czapski jes t piaskarzem. O 
trzecie j rano musi w sta­
wać do pracy, aby na siód­
mą godzinę pierwszy wydobyty 
przez niego transport piasku by ł 
na budowie.

—  Chcemy pokoju i  oddamy' 
wszystkie s iły , aby go obronić. 
A  jeś li ktoś m imo wszystko bę­
dzie chciał go nam odebrać... —  
tu Stefan Czapski zaciska w ku 
lak potężne spracowane dłonie

dłonie warsza-wskiego piaska- 
rza. (R. S.)

na masówce przez ogólne zebra­
nie lokatorów : A . Dobrzyńska, J. 
M atusiak i  R. Czuba, sprawnie 
i szybko zbiera podpisy miesz­
kańców pod apelem K om ite tu 
Obrońców Pokoju.

—  Dajcie, dajcie —  i ja  podpi­
szę, choć stara. Trzech braci m i 
zabiło na wojnie. —  Jadwiga Ka 
niewska drżącą ręką wpisuje 
swoje nazwisko. —• N ie chcę w ię­
cej bomb, arm at, mam spokojne 
życie.

—  Zdzisław B im er —  to ja.
Dlaczego do mnie ta k  późno p rzy 
szliście? Bałem się, żeście o 
mnie zapomnieli -—  uśmiecha się 
m łody e lektryk  z PPB n r 8. —  
A  przecież i  ja  pragnę pokoju. 
Uczę się swego zawodu, pracuję. 
Coraz lepie j m i się całe życie 
układa. ,t

Staranne podpisy uczniów i  u-

czennic, niezgrabne lite ry , pisa­
ne zg ru b ia łym i palcam i robo tn i­
ków, niewprawną ręką wpisane 
nazwiska kobiet.

W  ołowczyko wa —  straciła
dwóch synów na w o jn ie ; Rudow- 
ska —  została wdową z ośm ior­
giem dzieci; B a ju rsk ie j zamordo­
w a li męża w  obozie.

D ługo, długo można byłoby 
czytać smutną lita n ię  wojennych 
traged ii prostych ludzi, tych  lu ­
dzi, k tó rzy  chcą pokojowo, tw ó r­
czo pracować, wychowywać swo­
je dzieci, kszta łc ić się.

Robotnicza W ola jednomyślnie 
potępia podżegaczy wojennych. 
Robotnicza W ola podpisywaniem 
apelu Światowego K om ite tu  0 -  
brońców Pokoju daje tym  jesz­
cze jeden wyraz swojej n ieugię­
te j w o li w a lk i o lepsze ju tro , w a l 
k i o pokój. (ts )

Brukarz Pestka z Grochowa 
odpowiada imperialistom

Kornacka z Żoliborza rozumie 
wagę swego podpisu

Zapewne, dzieci niewiele zno- 
„ T la ły  z tego, o czym mówio- 

na zebraniu mieszkańców 
¡¡A kolon ii W SM ną Żoliborzu. 
nJ°Ż'a: „w o jna  — pokój“  są dla 
j.ocn pustym dźwiękiem. Lecz 
, Właśnie, że na tym  zebraniu 
Z 1® było dzieci —  podkreślało 

®2czę mocniej znaczenie słów:
°kój, wojna.

„¡.8alę Domu Społecznego kolo- 
„,'■ ,na Żoliborzu w ype łn iły  prze 
t aznie kobiety. W iele z nich dla 

zebrania, poświęconego 
r * w ie pokoju, oderwało się od 

jjj M b domowych zajęć i, nie 
•. yląc z kim  zostawić dzieci — 

brało je  ze sobą.

♦
p ie r w s z e  drzw i, ja k ie  otwo- 
„  My się przed tow. Dereszową 
^ybraną do blokowego Kom ite- 
w O b ro ń có w  Pokoju IX  kolon ii 
j odsłoniły wnętrze ubogie 
 ̂Puste. F e lic ja  Rogaczewska —

» j G zupełnie samotnie. W ojna 
^  brała je j obu synów, teraz u- 
t a rł mąż, którego zdrowie pod- 
„ j bal pobyt w Oświęcimiu. „Pod 
c sUję p0 to — mówi ob. Roga- 
„ , eWska —  żebyście wy, m atki,

Przeżyły tego, co ja “  —
°Wi do tow. Dereszowej.

Robotnicza Wola będzie icalczyć o pokój
I ^ a dużym podwórzu bloku nr 
kta?Zy uk lu d w ik i na W oli, ze- 
i a*y się setk i kobiet, mężczyzn 
sk, Zlec' - Twarze wszystkich są 

“ Pione i poważne.
W-'—:m ilio n y prostych ludzi na 

Tcie tw ie rdzą : nie chcemy 
;Ty. M ilion y  prostych ludzi na 

M iliony

Na piętrze w ita  nas gw ar we 
sołych dziecięcych głosów. Ro­
dzina tow, Kosińskiego robotni 
ka z „D ru c ia n k i“  je s t w kom­
plecie. Podpisują apel rodzice i 
dwaj s tars i synowie.

A  no, m usim y pokazać, że 
jesteśmy siłą, k tó ra  p o tra f i po­
krzyżować p lany im peria lis tów  

m ówi tow. Kosiński. —  A  ja  
—  dodaje jego żona —  chcę, że­
by moi synowie uczyli się i p ra­
cowali w spokoju.

Jeszcze piętro. Ob. Kornacka, 
młoda jeszcze kobieta, obraca w 
ręku kartę  z podp isam i: —
I cóż z tego, że ja  się podpiszę? 
Cóż tam m ój glos znaczy...

Mąż ob. K ornack ie j został 
rozstrzelany. Podczas okupacji 
ja ko  zakładnik, przypadkowo 
wzięty w łapance. U  wdowy pow 
stało przeświadczenie, że wojna 
je s t przeznaczeniem, przed k tó ­
rym  nie można się obronić. Tcw. 
Dereszową w y ja śn ia : —  Pew­
nie, że wasz odosobniony glos 
nie może zadecydować o u trz y ­
maniu pokoju. A le  z tych poje­
dynczych podpisów zb iera ją  się 
m iliony  —  siła, k tóra więcej zna 
czy, niż do lary kap ita lis tów . - 

1 Kornacka podpisuje apel.
(Wig)

Z n ik ły  ślady w o jny na fasa­
dach domów przy  u l. S tanisława 
Augusta, wyrównane zosta ły do­
ły  po pociskach, usunięte gruzy. 
U lica ta w  coraz m niejszym  stop 
niu m ówi o la tach wojny. U lica 
i domy —  tak , ale ludzie nie za­
pomnieli.

W  kró tk ich , serdecznych roz­
mowach z tró jk a m i b lokowym i, 
zbiera jącym i podpisy pod apelem 
sesji sztokholmskiej- —  wciąż 
powraca m otyw  m in ionej wo jny. 
A le  już  bez poczucia dawnej bez 
silności.

Ob. Pestka Z ygm unt z ul. Sta­
nisława Augusta 18, brukarz, 
trz y  razy  b y ł wywożony na ro ­
boty do Niemiec, skąd dw ukro t­
nie zdoła ł uciec. Jego żona Jó­
zefa, przez całą wojnę zarabiała 
praniem, żeby utrzym ać dwoje 
m ałych dzieci.

Pięć la t w o jny  —  to pięć la t 
nieustannego cierpienia, głodu, 
lęku. B ruka rz  z Grochowa nie­
wprawnie podpisuje się pod ape­
lem sesji sztokholm skiej, ale pod 
pis ten ma w ie lką  wagę. Ob. 
Pestka brukarz z ul. Stanisława 
A ugusta z całą powagą pochyla 
się nad arkuszem papieru, żeby 
swym podpisem dać odpowiedź 
podżegaczom wojennym , k tó rzy  
n igdy nie w idz ie li Zygm unta

Pestki, ale k tó rych  można zmu­
sić żeby się z n im  liczy li.

I  maszynista p rzy  dekoracjach 
T eatru  Powszechnego ob. Choj­
nacki i a rtys ta  tego T ea tru  ob. 
L ibner z całą powagą składają 
swe podpisy. Jeden z nich prze­
ży ł całą wojnę w Stalagu I I  - A , 
d rug i zam knięty b y l przez prze­
szło 5 la t w Oflagu.

Ob. W ojciechowski, betoniarz, 
walczy o pokój na budowie przy 
A l. Niepodległości. W alczy o po­
kó j 340 procentam i norm y, ca­
łym  zapałem swych 19-tu la t. 
D la niego wojna —  to daleka, 
coraz odleglejsza przeszłość. Je­
go teraźniejszością, k tó rą  cały 
żyje, jes t budowa, plan, zespół.

—  Buduję nowoczesne b lok i i 
myślę —  mówi na pożegnanie, 
podając nam swą mocną rękę — 
że niejeden ja  na świecie wiem, 
że cement jes t trw a lszy  od p ro­
chu.

—- A  klasa robotnicza s iln ie j­
sza od kap ita lis tów  —  dodaje kie 
rów nik t r ó jk i blokowej, elektro­
m onter na PKP, ob. F r itz , sta­
rannie zw ija jąc  pięć fo rm u la rzy  
podpisanych przez wszystkich 
mieszkańców jednego z w ie lu blo 
ków przy jednej z w ie lu  w ar­
szawskich ulic. (W .K .)

Gdybym mogła  —  czternaście razy 
podpisałabym ten apel

Podwórze z dwóch stron za­
m knięte potężnym i blokam i do­
mów. Po środlku tra w n ik  i  kwret 
n ik i, piaskownica i  p lacyk dio aa 
bawy dla dzieci. Jesteśmy w blo 
ku kole jowym  n r  93 przy ul. W i­
leńskiej 12 na Pradlz-e. Za chwilę 
odbędzie się masówka i  wybory 
do Blokowego Koimiteibu Obroń­
ców Pokoju. K ró tk a  masówka od 
będzie^ się na podwórzu pod go­
łym  niebem. A le  już czyjeś tro ­
skliwe ręce zaw iesiły  mta jednej 
ze ścian transparen t z dużym na 
pisom „po kó j“ . Już ustawiono 
stolik.

Na podwórzu ha łaśliw ie  i we­
soło bawią się dzieci. Im  wojnę 
przypom ina już ty lko  rozb ity

przez bombę bagien po środlku 
podwórza. A le  stairy konduktor, 
przodownik pracy tow . A ntoni 
Mitika, myśląc o wojiniie wspomi­
na swoich dwóch poległych sy­
nów.

—  Nie jestem już  ta k i młody. 
30 la t  w  służbie... ale na to, by 
walczyć przeciwko w o jn ie  s ił m i 
jaszcze wystarczy. Podtpisizę s*a.m, 
innym  dam dó podpisania, ale to 
jesecize nie wszystko. Jestem ro 
bohnilkiem, jestem  przodowni­
kiem pracy. Pracą swoją poka­
żemy podżegaczom wojennym, 
jaka w nas jes t siła.

Mieszkańcy bloku zebrali się 
już na podwórzu. Przeważają ko 
biety. Są to żony ko le ja rzy, któ

ry c łi część pracuje na drugą 
zmianę. Tow. M ;tka , w  kró tk ich  
słowach zagaja zebranie.

Mnie się zdaje —  mówi po­
tem w  dyskusji tow. T ryga lsk i—  
że kom ite t, k tó ry  dz is ia j wybie­
rzem y nie będzie m ia ł trudnego 
zadania. W  naszym bloku miesz­
ka ją  sami robotn icy i ich rodzi­
ny. M y na jlep ie j -wiemy, co nie­
sie z sobą wojna. N ie będzie 
wśród nas ani jednego, k tó ry  by 
nie chciał w^iąć czynnego udzia­
łu  w te j w ie lk ie j akcji. W alczy­
m y o pokój i pokój w ygram y, bo 
walczyć um iem y, bo na czele wal 
k i o pokój stoi Związek Radziec­
k i, k tó ry  nas w yzw o lił.

Zebrami jednogłośnie w ybra li 
kom ite t, w skład którego weszło 
osiemnastu mieszkańców bloku 
pa rty jnych  i bezpartyjnych, m ło 
dzieżowców j kobiet. Jednogłoś­
nie również, z entuzjazmem u- 
chw a lili rezolucję.

Bezpośrednio po wyborach no­
wy kom ite t p rzys tąp ił do pracy. 
Sprawnie w  przeciągu k ilku  m i­
nu t ■wyłoniono tró jk i,  które roz­
poczęły zbieranie podpisów.

_Tow; T ryga lsk i m ia ł rację, mó 
wiąc, że w tym  bloku wszyscy 
chcą zamanifestować wolę poko'- 
j« - ,.  Potw ierdzała to sk rup u la t­
ność,^ z jaką  mieszkańcy składa li 
podpisy, często padające pytanie 
„gdzie  podpisać, żeby było waż­
ne ?“

—  Gdyby można było, to nie 
raz, ale czternaście razy podpi­
sałabym ten apel —  m ów i ob.
Ciąglaik. —  ̂Czternaście osób z 
m ojej rodziny zginęło w  te j 
wojnie... 2 . K .

Głos intelektualistów polskich .

JJi ..
„ t 'ecie walczą o pokój.
U ję tych  ludzi na świecie czyn- 
t,® P rzeciwstaw iają się garstce 
J0azeiraczy wojennych z Nowego 

ku czy Londynu, 
s) A  m ilczeniu słuchają tych 
tyj j  tow. Kodronia —  przedsta­
w i ą  obwodowego K om ite tu  0 - 
h ^ c ó w  Pokoju, mieszkańcy ro- 
h)j Mczej, warszawskie j W oli. Pa 
t0.. V i  koszmar okupacji faszys 
W sk ie j, pam ię ta ją grozę m inio 
„ J  s trasz liw e j w o jny. Pamięta i 

la i'z M atusiak i  robotnica

i u-Grzęda i  spawacz Gasiński 
rzędnik Szczepaniak.

Gdy pada pytan ie : „czy wszy­
stko jes t zrozum ia łe?“  — stary 
robotn ik  e lektrow ni w o lskie j tow. 
J. K rzem ińsk i w ys tą p ił naprzód, 
zsunął czapkę do ty łu , spojrzał 
na zebranych i  twardo powie­
dzia ł:

Co tu  dużo gadać, co tu 
odpowiadać. W szystko jasne. Po­
kó j —  to życie, żeby wo jny nie 
było, m y w Polsce Ludowej m u­
sim y lep ie j pracować, dawać 
większą produkcję. M y, w  Pols­
ce Ludowej, pow inniśm y się obie 
ma rękam i podpisać pod apelem 
światowego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju. To chyba wszyscy rozu­
m ie ją .

*
Jedna z „ tró je k " ,  wybranych

Z ofia  Czajka zam. na ul. Garb arskioj (kol. Marlen: etatJ pod­
pisuje apei pokoju

Mieszkańcy nowych 
domów na, Mokotowie 

nie chcą wojny
Mieszkańcy IV  ko lon ii W SM 

na Mokotowie zebrali się, aby 
powołać blokowy K om ite t Obroń 
cow Pokoju. Przyszli robotnicy 
budowlani i  fab ryczn i, pracow­
nicy urzędów i in s ty tu c ji. P rzy­
szli, aby jeszcze raz zam anife­
stować swą nieugiętą wolę u- 
trw a len ia  pokoju, swą so lidar­
ność z m ilionam i ludzi pracy 
pragnących pokoju i  walczących 
o pokój.

W  pe łn i uwagi 1 skupienia 
słuchają zebrani przemówienia 
dra Pacho —  mieszkańca osiedla 
W SM na Mokotowie.

—  M y woj-ny nie chcemy —  
mówi d r Pacho. —  Pokojową 
pracą, rea lizu jąc nasze p lany 
produkcyjne, nasz w ie lk i plan 
6-letni, plan budowy fundam en­
tów socjalizm u w Polsce —  bu­
dujemy pokój.

„N iech żyje pokój“ , „P recz z 
anglosaskim i podżegaczami wo­
je nn ym i“  —  pada ją okrzyk i. 
Wznoszą je  m a tk i i  ich mężo­
wie, robotn icy i urzędnicy.

K om ite t B lokow y Obrońców 
Pokoju —  w yb rany .

W  teren rusza ją  „ t r ó jk i" ,  aby 
zebrać wśród mieszkańców kolo­
n ii podpisy pod apelem sztok­
holmskim.

62-letnia m ieszkanka kolon ii 
Jadwiga Zgoda z powagą pełną 
namaszczenia składa swój pod­
pis.

—  Nie chcę w o jny. N ienaw i­
dzę w o jny i  nienawidzę tych, 
k tó rzy  je j pragną —  m ów i ob. 
Zgoda.

16-łetni uczeń szkoły TPD 
Ryszard Czajka m im o młodego 
wieku wiele ju ż  przez wojnę 
przecierpia ł. Jako niespełna 
10-letni chłopiec s tra c ił na w o j­
nie matkę.

—  Dum ny jestem, że mogę 
złożyć podpis pod apelem pokoju
— mówi Ryszard Czajka. — 
Dumny jestem, że wraz z mi­
lionam i ludzi pracy ja  uczeń 
mogę zamanifestować swą nie­
nawiść dio w o jny i do tych, k tó ­
rzy chcieliby ją  wywołać.

Roman Franaszezuk jest zna­
nym rekordzistą m urarsk im . 
Mieszka w bloku, k tó ry  wraz z 
całą załogą sam budował, miesz­
ka w osiedlu, które budował dla 
siebie i takich ja k  on ludzi p ra ­
cy.

— My robotnicy budujemy 
Pokój przekraczając nasze p la ­
ny produkcyjne —  mówi tow. 
Franaszezuk. Naszą ostatn ią od­
powiedzią — moją i towarzyszy, 
k tó rzy  pracują przy budowie 
X kolonii W SM na Mokotowie
— jest 2fiG proc. norm y zespo­
łowej wykonanej w ostatn im  o- 
kresie.

Szybko zapełnia ją się podpi­
sami k a rtk i. Mieszkańcy nowych 
jasnych domów na Mokotowie 
chcą pokoju. ( iw a )

Leopold Staff
M u s im y  z łączyć  w s z y s tk ie  swe sl* 

ły> w y k o rz y s ta ć  w s zys tft ie  ta le n ty  i  
m o ż liw o ś c i, ażeby o b ro n ić  to , co 
je s t n a jd ro ż s z e  każdem u  z nas, ta k  
sam o ro b o tn ik o w i,  ja k  i  p oec ie  — 
to  je s t p o k ó j.  U w ażam , że na  nas, 
a rty s ta c h , c ią ż y  w ie lk a  o d p o w ie ­
d z ia ln ość , gdyż  nasze s łow a  i  m y ś li 
d o c ie ra ją  d a le ko  i  sze roko , gdyż  
c z y ta ją  i  s łu c h a ją  nas m ilio n y .  D la ­
tego  W’a lk a  o p o k ó j, to  d la  k iż d e  
go a r ty s ty  — obo w iąze k .

Julian Tuwim
W a lc z m y  o p o k ó j co d z ie ń , co go ­

d z in a , na ka ż d y m  k ro k u .  W a lczm y  
u p a rc ie , za ja d le , n ie u s tę p liw ie , bo 
to  w a lk a  n a jp ię k n ie js z a  i  n a jb a r ­
d z ie j b oh a te rska , na ja k ą  się  cz ło ­
w ie k  zdobyć m oże. W a lcząc o p o ­
k ó j,  w a lc z m y  o w s z y s tk o , co sta­
n o w i sens i  ce l naszego życ ia . 
W a lc z m y  w szyscy , n ie z a le ż n ie  od 
p rze ko n a ń , s ta n o w is k a , w y z n a n ia , 
s to p n ia  w y k s z ta łc e n ia  czy  u zd o ln ie ń  
lu b  in n y c h  d z ie lą c y c h  lu d z i ró żn ic .

T y lk o  b es tie  dążą do w o jn y , a d la  
b e s tii n ie  m a m ie jsca  w ś ró d  nas, 
u c z c iw y c h  s y n ó w  te j  o jc z y z n y  1 
w s z y s tk ic h  in n y c h  o jc zyzn , z k tó ­
ry c h  się  lud z k o ś ć  ‘ sk łada . K to  się 
od te j w a lk i  usuw a , k to  n ie  b ie rze  
w  n ie j czynnego  u d z ia łu , n ie c h a j się 
n ie  łu d z i, że je s t „ n e u t ra ln y “ , ale 
n ie ch  w ie , że w s p ó łd z ia ła  sw ą ab­
senc ją  z p o c z y n a n ia m i z a cza jo n ych  
m o rd e rc ó w  sw ego d z ie cka , m a tk i,  
żony.

E. Warchałowski
r e k to r  P o li te c h n ik i  W a rs z a w s k ie j

Nasz p od p is  pod  a pe le m  S ztokho lm  
s k im  Ś w ia to w e g o  K o m ite tu  O b ro ń ­
ców  P o k o ju  oznacza n ie  ty lk o  na ­
szą n ie z ło m n ą  w o lę  p rz e c iw d z ia ła ­
n ia  w s z e lk im i ś ro d k a m i z b ro d n i­
czym  z a m ia ro m  podżegaczy w o je n ­
n ych , w  szczegó lnośc i zaś p rzez  u - 
ś w ia d o m ie n ie  n a js z e rs z y c h  w a rs tw  
spo łeczeństw a  o Is to tn y c h  ce iach  1 
m e to d ach  Im p e r ia l is tó w , lecz ozna­
czać on  w in ie n  ró w n ie ż  nasze bez­
w zg lę d ne  z d e c y d o w a n ie  p rz e c iw ­
s ta w ić  w  ra z ie  k o n ie czn o śc i, s ile

I g w a łtu  im p e r ia l is tó w  w s z y s tk ie  n a - 
| sze s i ły ,  n ie  c o fa ją c  s ię  p rzed  żad­
n y m i o f ia ra m i,  g d yż  w a lk a  id z ie  o 
szczęście 1 w o ln o ś ć  lu d z k o ś c i.

D la te g o  też  s p ra w a  o dsu n ięc ia  
p ro f .  F r. J o lio t -C u r ie  p rzez  rz ą d  
t r a r c u s k i  od  p ra c y  w  d z ie d z im e  e . 
n e rg il  a to m o w e j s ta je  s ię  s p ra w ą  
o gó ln o lu d z k ą , w  k tó r e j  m y  w s z y ­
scy w s p ó łto w a rz y s z e  obo zu  p o k o ju  
m a m y  i  p ra w o  i  o b o w ią z e k  z a b ra ­
n ia  g łosu  d la  s ta n o w cze g o  n a p ię tn o ­
w an ia  h a n ie bn e g o  p o s tę p o w a n ia  pod  
żegaczy w o je n n y c h  1 ic h  p o w o ln y c h  
s ług .

Zbigniew Pronaszko
r e k to r  A k a d e m ii S z tu k  P ię k n y c h  

w  K ra k o w ie

W o jn a  n is z c z y  lu d z i 1 ic h  n a jw sp a ­
n ia ls z y  d o ro b e k , n is z c z y  d z ie ła  c y ­
w il iz a c j i ,  k u l t u r y  1 s z tu k i. N ie  wue- 
rzę, a b y  m o g ły  is tn ie ć  ta k ie  t r u d n o ­
śc i, k tó re  n ie  d a ły b y  s ię  p rz e z w y . 
c ię ż y ć  p rz y  d o b re j w o l i  na d rod ze  
p o k o jo w e j.  G o rąco  p o p ie ra m  i  p o d ­
p is u ję  s z to k h o lm s k i a p e l o b ro ń c ó w  
p o k o ju .

Gęsta sieć K om ite tów  O brońców P oko ju
objęła cały k ra j

Łódź
Już ty lko  godziny dzielą nas 

od momentu, kiedy na m iasto 
w yruszy ponad 10.000 tró je k - 
ag ita torów  pokoj'u.

Z dotychczasowych m eldun­
ków w yn ika, że apel sztokholm­
ski znalazł głęboki oddźwięk 
wśród społeczeństwa Łodzi. W  
środę odbyło się k ilkadz ies ią t ze­
brań. Na terenie Łodzi działa 
10 Kom ite tów  Dzielnicowych, 
k ilkaset Kom ite tów  Blokowych.

W ie lk i entuzjazm całego spo­
łeczeństwa dla spraw y pokoju 
wyraża się w masowym zgłasza­
niu  się obywateli, pragnących 
wziąć czynny udzia ł w pracy tró  
jek. W  akc ji te j specjalnie w y­
różn ia ją  się kobiety. W śród 
członków K om ite tu —  ag ita to ­
rów  pokoju je s t również w ie lu  
księży, ja k  ks. Sulw iński, ks. 
Bardysla  i inn i.

Eugenia Szymańska, członek 
jednej z tró je k  ag ita torów  po­
ko ju  powiedziała: „P ragnę prze 
konać każdego mieszkańca na­
szego bloku o słuszności podjęte j 
w a lk i. Poza tym , wierząc sama, 
że obóz pokoju, na czele którego 
sto i Związek Radziecki, zwycię­
ży w  walce z podżegaczami 
wojennym i, chcę w  te j wierze 
u tw ie rdz ić  wszystkich, których 
odwiedzę, a szczególnie nasze ko 
biety“ .

Fodobnie mówi inny  ag ita to r 
pokoju, ob. Mieczysław Wesołow 
sk i: „Jestem  robotnikiem  i  uwa­
żam, że nasz wkład w dzieło po­
ko ju , to przede wszystkim  wyko­
nywanie planów produkcyjnych. 
A le  wobec przyb iera jące j na si­
le b itw ie  o pokój, to  ju ż  nie 
wystarcza. N ie możemy ogran i­
czyć się ty lko  do samej pracy. 
M usim y w yjść —  cały naród 

—  przeciwko knowaniom podże­
gaczy wojennych“ .

Również młodzież wyraża swą 
solidarność z uchwałam i Świato­
wego K om ite tu  Obrońców Po- 
ko,iU. Studenci Państwowej Wyż 
szej Szkoły Pedagogicznej, w 
powziętej wczoraj rezo lucji zgła 

grem ia ln ie  swój akces w 
szeregi walczących o pokój.

B. G.
*

Katowice
W  dalszym ciągu z całego wo­

jewództwa śląskiego napływ ają 
m eldunki o przygotowaniach do 
akcji masowego zbierania podpi­
sów pod apelem sztokholmskim.

W yn ika  z nich, że akcją p rzy ­
gotowawczą zostały objęte na j­
szersze rzesze społeczeństwa ślą 
skiego. W  powiecie zaw ierciań­
skim we wszystkich gminach i 
gromadach powstały kom ite ty  
obrońców pokoju. Pow iat ten 
dzięki sprawnej akc ji terenowych 
kom ite tów  jes t już  gotów do 
sprawnego przeprowadzenia ak­
c ji zbierania podpisów.

Sprawnie p rzygotow ał akcję 
pow iatowy kom ite ji cArońcówt po­
koju w Lubińcu. Do dnia 6 bm. 
zorganizowano 64 kom ite ty  
gminne i gromadzkie, 3 m iejskie, 
18 kom ite tów  w PGR-ach, 12 w

większych zakładach pracy, o- 
raz we w szystkich szkołach w 
powiecie.

G liw ice m iasto i  pow ia t po­
czyn iły  już  ostatn ie przygotow a­
nia do akc ji masowego zbierania 
podpisów pod apelem sztokholm ­
skim  światowego K om ite tu  O- 
brońców Pokoju.

We w szystkich gminach p o ­
w iatu bytomskiego ukonstytuo­
wały się już  gminne kom ite ty  c- 
brońców pokoju.

Poznań
Akcja pokoju w  w oj. poznań­

skim przyb iera na sile. Ostatnio 
w Lesznie pow sta ł Obwodowy 
K om ite t Obrońców Pokoju. M ia ­
sto zostało podzielone na 33 re ­
jony, w któ rych  powstaną lo ka l­
ne kom ite ty  dla przeprowadze­
nia akc ji zbierania podpisów pod 
apelem sztokholm skim . W  w ięk­
szych zakładach pracy powstały 
oddzielne kom ite ty .

Całe społeczeństwo w oj. poz­
nańskiego w łączyło się w a k tyw ­
ną walkę o pokój. St. Dolata, 
przewodniczący spółdzielni p ro­
dukcyjnej w  L ipn ie  powiedział: 
„W  walce o utrzym anie pokoju 
kroczą w rów nym  szeregu z po l­
sk im i robo tn ikam i i in te ligencją 
pracującą —  ch łop i polscy. Jak 
Polska długa i szeroka, w  fab ry  
kach, urzędach i  zakładach p ra ­
cy, w zagrodach mało i  średnio­
ro lnych chłopów, w  rolniczych 
spółdzielniach produkcyjnych i  
PGR-ach —  wszędzie panuje o- 
gromna wola w a lk i o trw a ły  po­
k ó j" .

Rzeszów
Społeczeństwo woj. rzeszow­

skiego jest zmobilizowane do 
wielkiej akcji zbierania podpisów 
pod apelem sztokholmskim.

Ruch obrony pokoju w  naszym 
województw ie je s t masowy. Chło 
p i wszystkich pow ia tów  o rgan i­
zują gminne i gromadzkie kom i­
te ty  Obrońców Pokoju.

Do czynnej w a lk i o pokój sta­
ją  również księża - pa trioc i. W 
zebraniu gromadzkiego Kom ite tu 
Obrońców Pokoju w  Zarszynie 
b ra ł' udz ia ł dziekan p a ra fii 
ksiądz Laskoń, k tó ry  stw ie rdz ił, 
ze wszyscy ka to licy  w inn i brać 
udzia ł w  walce o pokój.

Około 50 tys. ludzi z m iast i 
wsi rzeszowskich, dorosłych i 
m łodzieży, złożyło już  podpisy 
pod apelem światowego K om ite ­
tu  Obrońców Pokoju.

W  środę w  sali Domu K u ltu ry  
w Rzeszowie odbyła się w ie lka 
m anifestacja pokojowa.

Zebranie zostało zorganizowa­
ne przez W ojewódzki K om ite t 
Obrońców Pokoju.

W śród mówców, zabierających 
głos po referacie w ys tąp ił ks. ka 
pelan K is ie l, oświadczając m. in.: 
„Sprawa pokoju droga jes t ser­
cu każd igo wierzącego Polaka. 
Razem z lhdem do w a lk i o po­
kó j staje polskie duchowieństwo 
i wszyscy wierzący i p ra k ty k u ją ­
cy ka to licy  podpiszą apel sztok­
holm ski.“  .

W imieniu rzeszowskiego świa

ta pracy głos zabra ł metalowiec 
Jan Polak, 22 -kro tny zdobywcą 
proporca pokoju, k tó ry  zapew­
n ił:  „M y , robotnicy, rozumiemy, 
że ty lk o  w ys iłek  mas pracują­
cych ochroni pokój. D la pokoju 
tego poświęcimy w szystkie s iły , 
wzmożemy swój w ys iłek  w  pracy 
zawodo-wej i  społecznej. Wszyscy 
ludzie pracy z terenu Rzeszowa 
i członko-wie ich rodzin, złożą 
podpisy pod apelem sztokholm ­
skim .“

Delegatka kobiet rzeszowskich, 
a k tyw is tka  L ig i Kobiet ob. Zają- 
cowa pow iedzia ła : „K o b ie ty  z 
Rzeszowa, zorganizowane, niezor 
ganizowane, wierzące i niewierzą 
ce podpiszą apel światowego Ko 
m ite tu  Obrońców' Pokoju, by u- 
gruntowąć s iły  pokoju i  postępu, 
by n igdy już  nie pow tó rzy ły  się 
okrucieństwa os ta tn ie j w o jny. 
W szystkie cz łonkin ie rzeszow­
skie j L ig i Kobiet stają, do dyspo­
zyc ji W oj. K om ite tu  Obrońców 
Pokoju na cały okres zb ió rk i pod 
pisów'.“

(C. B ) .

Białystok
Ruch Obrońców Pokoju zata­

cza coraz szersze k ręg i wśród 
mieszkańców w oj. białostockie­
go.

Uczestniczki w o j. odprawy L I 
g i K ob ie t w  B ia łym stoku , w  i -  
m ieniu ponad 39-tysięcznej rze­
szy członkiń L ig i Kob ie t oraz 
kó ł gospodyń wdejskich ZSCh 
woj. białostockiego, w yra z iły  
swą całkowdtą solidarność z u - 
chwaiam i sesji sztokholm skiej. 
Jednocześnie ak tyw  kobiecy L K  
Białostocczyzny wystosował na 
ręce przewodniczącego Polskiego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju pro 
test _ w draża jący głębokie obu­
rzenie z powodu decyzji rządu 
francuskiego, k tó ry  na rozkaz ■ 
anglo -  am erykańskich mocodaw 
ców' usunął w ielkiego uczonego i  
pa trio tę  francuskiego F ryderyka  
Jo lio t -  Curie ze stanowiska Ko 
m isarza do spraw energ ii ato­
mowej.

*

(Koresp. w ł.) .  W  dniu 10 
bim odbyły się we wszystkich 
gminach^ posiedzenia Gminnych 
K om ite tów  Obrońców Pokoju, 
obsłużone przez ak tyw  powia­
towy. W  zebraniach Gminnych 
K om ite tów  w zię ły  udzia ł poza 
ak tyw n ym i działaczami gromadź 
k im i liczne rzesze bezparty j­
nych chłopów'.

Zebrania te rozpoczęły maso­
wą akcję zbierania podpisów 
pod ucłrwałam i sesji sztokholm ­
skiej. (B. Tom.)

Kielce
W  woj. kieleckim  w ostatnich 

k ilk u  dniach we wszystkich 
powiatach odbyły się zebrania 
rozszerzonych Kom ite tów  Obroń 
ców Pokoju.

Członkowie związków iaw odo 
w>ch, ZM P, L ig i Kobiet, Zw iąz­
ku Samopomocy Chłopskie j o - 
raz wiele bezparty jnych i  nie- 
zorganizowanych osób deklaru­
je samorzutnie pomoc w zb iór­
ce podpisów.
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Nowy system płac 
w  M ie jsk im  H and lu  D eta licznym
Miejski Handel D cta lltiny  — pierwszy wśród placówek lian- 

dla uspołecznionego przyśtęptijfe óhećtiie do śtóśówaftid riówe- 
go systemu piać, k tó fy kształtuje śię w proceńtówynl Stosunku 
do wysokości uzyskanego obrotu. System ten zatwierdzony 
przez Ministerstwo Handlu Wewnętrznego obowiązuje od 1 ma­
ja br.-

W  przeciw ieństw ie dó p fak- 
tykóW aiiyćh dotychczas W handlii 
uspołecznionym norm obrotów 
dla całych placówek (np. skle­
pu ), w  sklepach M i l i )  obowiązy­
wać będą obecnie normy indy­
widualne dla każdego sprzedaw­
cy. N orm y te są zróżnicowane W 
zależności od asortymentu towa­
rowego, branży,* w ielkości m ia­
sta i  dzielnicy* w  k tó re j sklep 
Się znajduje, a także wyposaże­
nia technicznego sklepu i jego 
przepustowości.

Płaca sprzedawcy kszta łtu je  
się w  procentowym stounku do 
wysokości uzyskanego obrotu. 
Zasada ta, Stwarzając szerokie 
możliwości zwiększania zarob­
ków, zachęca śprzedkwcę do Ob­
s ług i ja k  najw iększej liczby ku ­
pujących, Służenia im  radą i po 
mocą w wyborze towaru. Wobec 
tego, że sprzedawcy podzieleni 
są na trz y  kategorie według po­
siadanych k w a lif ik a c ji, a prow iz 
ja  od obrotu wzrasta przy  w yż­
szych kategoriach, system płac 
stanowi bodziec dó podnoszenia 
k w a lif ik a c ji.

Zależność zarobku sprżedawcy 
ód obrotu i  wyższe możliwości 
zarobkowe dla W ykw alifikow a­
nych pracow ników  zapewniają

S truk tu ra  i zadania prezydium  
Rady Narodowej

znaczne usprawnienie obsługi 
szerokich rźeśz ludzi pracy.

Ustalenie indyw idualnych 
nOrm Obrotu dla każdegó Sprze­
dawcy w p ływ a ha utrzym anie 
stanu zatrudnienia w poszczegól­
nych sklepach w  granicach nie 
przekracza jącyfch rzeczyw istej
potrzeby. Dzięki ternu możliwe 
będzie skierowanie pewnej licz­
by niedostatecznie w yko rzysty­
wanych pracoW iiikćw dó innych 
działów handlu uspołecznionego;

System płac MHD* oprócz za­
sad Wynagradzania sprzedaw­
ców* usta la również Zasady pre­
m iowania k ie row ników  sklepów* 
magazynierów* re ferentów  zao­
patrzenia* kasjerów itp . W szyst­
kim  tyn i pracownikom przysługu 
ją premie w Wypadku przekro­
czenia przez Cały Zespół sklepo­
wy —  ustalonej norrny miesięcz­
nego obrotu oraz w wypadku u- 
trzym dnia określonego remanen­
tu towarowego, ła k  pomyślany 
system prem ii pobudza pracow­
ników Sklepowych do współdzia­
łania 2 t  sprzedawcami w Walce 
o wykonanie i przekroczenie pla 
nów sprzedaż^, a jednocześnie za 
pewhia równomierność zaopatrzę 
nia rynku .

Rozwój spółdzielczości in w a lid zk ie j
Społecznym zadaniem spół­

dzielczości inw a lidzk ie j je s t udo 
stępnieme inwalidom  odpowia­
dającej im  pracy.

Idąc za Wypróbowanymi wzo­
ra m i Zw iązku Radzieckiego Cen 
tra la  Spółdzielni inw a lidów  po­
s taw iła  sobie za zadanie wcią­
gnięcie inw alidów  dó pracy Wy­
twórczej i  rzemiosła usługowe­
go przez organizowanie i  popie­
ran ie zrzeszonych spółdzielni in ­
walidzkich.

N a terenie k ra ju , is tn ie je  o- 
becńie ponad i l 3  spółdzielni in ­
walidzkich. Zostały one częścio­
wo zorganizowane na bazie w a r­
sztatów b. Spółdzielni inw a lidów  
W ojennych, ja k  również dzięki 
in ic ja tyw ie  uiwalidóW, którzy sa 
m orzutn ie organ izu ją  spółdziel­
nie wielobranżowe.

D la  przyk ładu przytoczyć nale 
ży w o j. rzeszowskie, gdzie zo­
stało zorganizowanych 7 spół­
dzielni. Jedna z nich W Przemy­
ślu za trudn ia  około 120 inw ai,- 
dów, prowadząc W arsztaty szew­
skie, tapicerskie i  usługowe. W 
w ój. bydgoskim zorganizowano 
9 spółdzielni wielobranżowymi, 
zaś w  woj. łódzkim  powstały 
spółdzielnie zatrudnia jące inw a­
lidów  przeszkolonych, przeważ­
nie szewców. W  celu ióżsźerże-

n ia  sieci usługowej w Łodzi, pow 
s ta ły  spółdzielnie jedńoblAnżo- 
we szeWskie* kraw ieckie, a w Pa 
bianicach spółdzielnia in w a li­
dów pracy posiada w arszta ty 
tkackie i  fa rb ia rśk ie . W Radom 
sku spółdzielnie prowadzi w a r­
sztat mechaniczny.

Dużą pomoc W zatrudnieniu 
inw alidów  okazuje' Ministerstwo 
Pracy i  O pieki Społecznej. Dzlę 
k i te j pomocy, została iii. ih* 
niedawno Zorganizowana spół­
dzieln ia niewidomych w Leśnicy 
k. W rocław ia. Poza tym  is tn ie ją  
spółdzielnie niewidomych. W 
W arszawie —  2, w Lub lin ie , Po 
znaniu i  Chorzowie. Sprawa za­
opatrzenia w śhrowce Ociem­
n ia łych Została pomyślnie załdt 
wioną. PK.PG postanowiła za­
potrzebowania na surowiec dla 
niewidomych* pokryć w p ie rw ­
szym rzędzie przed państwowy- 
Wi przedsiębiorstwami i innym i 
spółdzielniam i.

Obecnie przystąpiono do wstęp 
nych prac ndci organizacją spół­
dzielni, chałupniczych, w celu za­
trudn ien ia  inwalidów  zamieszka­
łych na wsiach.

W końcu ubiegłego kw a rta łu  
zatrudnionych w spółdzielczości 
inw a lidzk ie j _ było ok. 6 tys. o- 
sób, w tym  51 proc. inwalidów .

Już W najb liższym  czasie ra ­
dy narodowe zbiorą się na ple­
narne sesje, aby dokonać w y ­
boru prezydiów rad narodo­
wych. W ybory  te będą p ie rw ­
szym etapem rea lizac ji ustawy 
o terenowych organach jedno li­
te j w ładzy państwowej. Ten 
pierwszy etap jes t równocześ­
nie szczególnie -ważny.

N a jp ie rw  wojewódzkie rady 
narodowe, następnie powiatowe, 
wreszcie gminne i m ie jskie ra ­
dy narodowe, w  łącznej liczbie 
ponad 4;Ó00, w bliskich odstę­
pach czasu zgromadzą na swych 
sesjach nie ty lko  blisko 100- 
tysięczną rzeszę członków rad, 
ale zapewnią w  tych Sesjach u- 
dział Szerokich maś ludności.

Prezydium jest organem 
wykonawczym rady

S tru k tu ra  i  zadania prezy­
dium rady narodowej według 
nowej ustawy różnią się Zasad­
niczo od S truk tu ry  i Zadań p re ­
zydium dotychczasowego. W  ra ­
dzie narodowej łączy się obec­
nie zarówno podejmowanie u- 
chwał, ja k  i  ich wykonanie. To 
wykonywanie uchwał, zarządza­
nie sprawam i państwowym i w 
terenie, należy w łaśnie do pre­
zydium.

W  skład prezydium  wchodzi 
przewodniczący prezydium  rady 
narodowej, jego zastępcy, sekre 
ta rz  i członkowie prezydium. U - 
stawa nie wym aga, aby Członko 
wie prezydium  rek ru to w a li się z 
grona radnych, można więc w 
skład prezydium  wybrać również 
osoby spoza grona rady. Liczbo­
wy skład prezydiów  rad narodo­
wych określi Rada M in is trów  
za zgodą Rady Państwa.

W ybór prezydium  należy je ­
dynie do w łaściw ej rady naro­
dowej i nie podlega zatw ierdze­
niu.

Prezydium  rady narodowej 
jest podstawowym organem ra ­
dy narodowej, stale funkc jonu­
jącym , Sprawującym na danym 
terenie Wszystkie funkc je  wyko 
na we że Władzy państwowej.

Prezydium  W ykonuje Uchwałę 
rady narodowej oi’az zarządze­
nia władz zwierzchnich, kie ru je 
działalnością przedsiębiorstw, 
zakładów i  in s ty tu c ji podległych 
radzie narodowej, przygotowuje

Adam Wendel
i zw e łiije  Sesje rady, bpraebWu- 
je  p rb je k ty  terenowego budżetu 
i terenowego planu gospodar­
czego, k ie ru je  pracam i w ydzia­
łów. prezydium , rozpatru je  spra 
wozdania podległych urzędów, 
przedsiębiorstw, zakładów i in ­
s ty tuc ji.

Jacy liifMc powinni Wfejśfi 
do prezydium

P rzy tjteh odpowiedzial­
nych i Ważnych Zadaniach 
prezydiów, trzeba, aby ra ­
dy narodowe podeszły z 
najw iększą rozwagą i  t ro ­
ską do wyboru swych prezy­
diów. W  toku pięciolecia w ładzy 
ludowo - demokratycznej, teren 
wychował dzielnych adm in is tra ­
torów , działaczy państwowych 
nowego typu , w dużej mierze 
rekru tu jących się spośród ro ­
botników  i chłopów. W  skład pre 
zydiów rad narodowych powinni 
wejść ludzie oddani naszemu u- 
s tro jow i, zw iązani głęboko z lu ­
dem pracującym , znający po­
trzeby i  zadania terenu, wćzu- 
wający się w bolączki łtiaś p ra ­
cujących, w o ln i od b iurokra tycz 
nych nawyków i  dygn ita rsk ich  
narowów, cieszący się zaufa­
niem i au toryte tem  w  Swym 
środowisku.

Z chw ilą  dokonania wyborów 
prezydiów  rad narodowych na­
stępuje zniesienie stanowisk wo 
jewodów i wicewojewodów, sta­
rostów  i w icestarostów, prezy­
dentów i  W iceprezydentów m iast, 
bu rm istrzów  i  w iceburm istrzów , 
w ó jtów  i  podwójcicb, a także 
urzędów wojewódzkich, starostw , 
wydzia łów  wojewódzkich, pawia 
towych, Zarządów m ie jsk ich  i 
gm innych. Funkcje ich prze­
chodzą do Właściwych f&d naro­
dowych.

Prezydium  wybrane przez ra ­
dę narodową niezwłocznie po 
wyborze powinno rozpocząć swą 
działalność.

Rola przewodniczącego
p re z y d iu m

NoWa ustawa postanawia, iż 
w radach narodowych zespoli 
się Szereg agend państwowych,

które dotychczas b y ły  wyodręb­
nione i podlegały M in is trom : 
Finansów, O światy, Pracy i  
Opieki Społecznej* a także Pań­
stwowej K om is ji Planowania Go 
spodareżego.

Rady narodowe przejm ą do­
tychczasowy zakres działania 
izb skarbowych, urzędów skar­
bowych, urzędów rew izy jnych, 
kura to riów  okręgów szkolnych, 
inspektoratów  szkolnych, okrę­
gowych inspektoratów  pracy, u - 
rzędów zatrudnienia itp ;, w łą ­
czając dane sprawy do w łaści­
wych wydzia łów  prezydiuta od­
nośnej rady narodowej.

Prezydium rady narodowej 
działa kolegialnie, z tym , iż U- 
stalony zostahie podział ptaóy 
pomiędzy członków prezydium. 
Dla zapewnienia operatywności 
i  sprężystości działania pre­
zydium* zostaje mocno podkre­
ślona ro la przewodniczącego pre 
zyditim. CżuWa oh ttad cało­
kszta łtem  prac prezydium , nad 
należytym  wykonaniem uchwał 
rady i  w ytycznych władz zwierz 
chhieh, k ie ru je  pracami prezy­
dium i odpowiada za Wykonanie 
jego uchwał, k ie ru je  dzia ła lno­
ścią Wydziałów prezydium  i kon 
tro lu je  ich pracę.

Pod kontrolą rady
Prezydium  wybrane przez ra ­

dę działa W je j im ieniu. D zia ła­
jąc w im ieniu rady, prezydium  
działa pod kon tro lą  rady.

Prezydium  rady narodowej 
składa sprawozdania ze swej 
działalności nie- ty lko  prezydium  
rady narodowej wyższego stop­
nia jako Swej w ładzy zw ierzch­
nie j, ale przede w szystkim  zda­
je Ze swej działalności sprawę 
na sesjach rady. Rada narodowa, 
k tó ra  Wybrała prezydium , może 
odwołać prezydium  lub poszcze­
gólne osoby wchodzące w  jego 
skład i dokonać nowego wybo­
ru.

Zgodnie z ustawą na każdej 
sesji plenarnej rady narodowe 
wyb iera ją przewodniczącego 
i sekretarza obrad. P rze­
pis ten nie ma Charak­
teru regulam inowego i nie przez 
przypadek znalazł się w źasad-

„M oźem y i  chcemy pracować 
w yda jn ie j“

Cenna inicjatywa szlifierza, tow. Stelmaskiego

ńiczej ustaw ie e terenowych o r­
ganach jedno lite j w ładzy pań­
stwowej. Przepis ten ma na ce­
lu. pogłębienie w artości tych Se­
s ji jako czynnika ko n tro li dzia­
ła lności prezydium  rady nafodo 
wej.

Prezydium  rady narodowej ja 
ko organ wykonawczy działa sto 
Sównie od uchwał swej rady (po 
w iązanie poziom e); ponadto kie 
ru je  się w  swej pracy w ytycz­
nym i i  in s tru kc ja m i rady naro­
dowej wyższego stopnia (pów ią- 
zanie pionowe). Np. prezydium  
pow iatowej tad y  narodowej dzia 
ła stosownie do uchwał powiato 
wej rady i  W m yśl w ytycznych 
i in s tru k c ji prezydium  wojewódż 
k ie j rady narodowej. Prezydium  
Wojewódzkiej rady narodowej 
działa stosownie do uchwał Wo­
jewódzkie j rady narodowej oraz 
zgodnie z w ytycznym i i in s tru k ­
cjam i Rady M in is trów  oraz w ła 
ściwych ze względu na rodzaj 
sprawy m in is trów .

S truk tu ra  terenowych orga­
nów jedno lite j w ładzy państwo­
wej jes t tak  pomyślana, aby 
plzez stałe stosowanie kon tro li, 
stosowanie na szeroką skalę 
oręża k ry ty k i i sam okrytyk i 
ehrottić apara t wykonawczy od 
wypaczania się, od b iu rokra tyzo­
wania, od skostnienia* aby za­
pewnić W teh sposób cotaz lep­
sze wykonywanie zadań tego a- 
pftratu. Będzie on pracował tym  
lepie j, im  bardziej będzie zw ią­
zany z masami pracującym i.

Pawilon Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
na Międzynarodowych Targach Poznańskich

E kspo rt dźiczyzny łow ne j 
w sezonie 1949|50 wzrósł trz yk ro tn ie

E kspo rt b ite j dziczyzny rozpo­
częliśmy z roku 1848-49 wywo­
żąc 15 ton zajęcy. W  następnym 
roku wyw ieźliśm y ju ż  około 62 
ton zajęcy oraz 50 ton grubej 
zw ierzyny, czyli łącznie 112 ton.

W  bieżącym sezonie łownym  
1949-50 eksportowaliśm y trz y ­
kro tn ie  większą ilość dziczyzny, 
a m ianowicie 34 i ton, w tym  
134 toń dziczyzny grube j, 205

tón zajęcy i 2,3 ton ptactwa lew 
neget. Równocześnie zaspokójoho 
o wiele większe zapotrzebowanie 
rynku  wewnętrznego.

Pomyślne w yn ik i uzyskaliśm y 
dzięki objęciu łow iectwa gospo­
darką planową oraz skoniaśdwa- 
hiem całej akc ji skupu dziczyzny 
w spółdzielni „Jedność Łowiec­
ka“ . (nt; ś:)

Ł B a j B  M M

Prezes Tow* Przyjaźni 
Brytyjsko-Polskiej 

o MTP
Po zwiedzeniu M iędzynarodo­

wych Targów  Poznańskich pre­
zes Towbrżystwa P rzy jaźn i B ry  
ty jsko  - Polskie j red. Gordon 
S ctififfe r oświadczył:

„'Moje pierwsze Wrażenie od­
niesione po zwiedzeniu X X lI I  
Międżyhari>dbWyCh ła rg ó w  Po­
znańskich., to rzucający się w 
ocżjt pośtęp polskiego przem y­
słu W porównaniu do ekspona­
tów  z ub. roku. D rugie wrażenie, 
to rozm iar powojennych osiąg­
nięć radzieckich.

K iedy odwiedziłem ZSRR w  
1946 !•., w idzia łem  początki jego 
odbudowy. Po poWrocie do W ie l­
k ie j B ry ta n ii Stai-ałem się w yka ­
zać* że naród radziecki Zbuduje 
potężne podwaliny ogromnego go 
spOdarCzegó rozwoju. Dziś w  pa­
w ilon ie radzieckim  w  Poznaniu 
można Się naocznie przekonać o 
osiągniętych rezultatach.

Również eksponaty N iem iec­
k ie j Republik i Dem okratycznej 
świadczą, że pod kierownictwem  
ańtyfaśżyśtoWSkićh s ił postępo­
wych, niem iecki przem ysł może 
zająć zasZćźythe miejsce w poko­
jow ym  śwdećie.

W  warszawskie j fabryce im. 
Gen. Świerczewskiego, na jw yż ­
szy procent norm y w yrab ia  29- 
le tn i sz lifie rz , tow. Jan S tel- 
maski. W  1949 r . W styczniu 
osiągał 250 do 270 proc.; w 
kw ie tn iu  bieżącego roku  —  od 
300 do 400 proc.

W  dniu 24 kw ie tn ia  Jan S te l- 
maski zaciągnął „W artę  Poko­
ju “ . W ydajność jego robo ty  do­
sięgła 615 proc. norm y. Jest to 
rekordowy w yn ik  pracy sz lifie r 
skiej w skali k ra jow e j.

—  Praca moja —  m ówi tow. 
S telinaski —  polega na ostrze­
niu  nowych narzędzi na okrągło 
i szlifowaniu otworów. Osią­
gnięcia moje zawdzięczam prze­
de w szystkim  właściwem u roz­
planowaniu roboty. A  więc, gdy 
przychodzę rano -—- robota już 
jest przygotowana ptzez mego 
poprzednika tak, że mogę punk­
tua ln ie rozpocząć plącę. (Tak 
samo ja  pozostawiam następnej 
zmianie robotę przygotowaną 
narzędzia w  porządku).

Poza tym  ■—- rozdzie liłem  3 
operacje: szlifowanie otworów, 
szlifowanie nab i  ostrzenie: 
pierwszą operację wykonuje 
m ój kolega na innej maszynie, 
a ja —  dwie następne. W  ten 
sposób zyskuję dużą oszczęd­
ność czasu. Zwiększyłem  rów ­
nież szybkość maszyny. Jedno 
pociągnięcie tarczą Szlifierską 
wystarcza m i do naostrzenia zę­
ba rozw iertaka . ZnaCzhie też u - 
ła tw ia  m i robotę odpowiedni do 
bór tarczy sz lifie rsk ie j.

Robotnik —  agitator
Tow. Stelinaski podciąga in ­

nych swym przykładem , p rzy ­
ucza it it iie j wpraw nych kolegów, 
a rówłideześhie jako ag ita to r 
na swym oddziale tłum aczy to ­
warzyszom wagę wykonywanych 
zadań,

Ostatnio tow. Jan Stelinaski 
wystąpił do oddziału kalkulacji 
z konkretnym wnioskiem: „Na­
sze normy powinny być prze- 
kotttrOloWane i podwyższone“ .

— Uważam — uzasadnia 
swój wniosek tow. Stelm aski •— 
że nasze norm y są za niskie.

zorganizowałem

częstokroć nie wykorzystu j? 
wszystkich możliwości. Moja no 
ma jest o jakieś 2/3 za nisk • 
M oi koledzy w yrab ia ją  przew • 
nie 250— 300 proc. norm y, f  
obserwując ich p rzy  robocie 
dźę, że również nie wyko£*y
stu ją  w  pe łn i czasu pracy. W y­
daje m i się, że pracując szyb­
ciej i nie odrywając się tak czę­
sto od roboty, m oglibyśm y i  P° 
niesioną normę wyrabiać na 
samo w 250 proc.

—  M ówiłem  już o tym  z 
legam i: Niech nam kalkula­
cja podwyższy norm y, a m y y  
pracę. P rzyczynim y się w  te 
spbsób do podniesienia w yda ł' 
ności, do przyspieszenia w yk” '  
nania plam i —  a na zarobkac 
nic nie stracim y. Z m arnotraw­
stwem czasu trzeba skończyć.

—  Możemy i  chcemy PraC0" 
wać w yda jn ie j.

—  Większość towarzyszy 
dzila się ze mną. Teraz czeka­
my na odpowiedź oddziału ka l­
ku lac ji.

-—• No, ale ja  was bardzo 
praSzam —  kończy tow. Ste 1- 
m aski —  muszę już  iść. Ma* 
sżyha mnie woła.

*  • l
W  sekundę później sypią *».<

już is k fy  że sz lifiP rk i-os trza łk1,
p rzy k tó re j pracuje tow. Stel- 
maski.

S zlifie rkę ozdabia czerwony 
proporczyk ze złoconym nap1"Odkąd dobrze __„  _

sobie pldcę, to tak  lekko W ÿrd- sera: „W a rta  Pokoju“ , 
biam przeciętnie 400 proc., zë J. K O W A L S K I

í-oto WAÍ

Wyniki konkursu 
ńa wspomnienia 

1 -Majowe
K rakow ski oddalał Związku 

Zawodowego Dzienni ilkairzy zor- 
gaińitziciWał konkurs na wsipoimnie 
nia z obchodów 1-m ajowych w 
okresie m iędzy wojenihym, óaipra 
siaając dlo uozdśtniiictwa rob o tn i­
ków i chłopów.

Konkurs miiał na celu p rzy ­
pomnienie sipoleiózeńStWU boha­
terskich Walk K P p  przeciw fa -
sżiyżdcji RolŚfki <Mtz M i  M k it -
naków w oargainiztowanśu obcho­
dów 1-ma jbWycih.

Na konkurs nadesłano 19 
prac, »pośród któ rych  ju ry  przy 
zifiało I  nagrodę, w wysOlkdśoi 
20.000 aał Koirtradowł ś  wieńczy ń- 
Skiettiu.
- •...............• -• ' ' ' ■ - ■ ■

W

Z doświadczeń WK 1(b)

D y re k to r przedsiębiorstwa radzieckiego 
a organizacja party jna

M. Roñare wD yre k to r jest k ierownikiem  
przedsiębiorstwa państwówegp, 
posiadającym pełnię władzy. Za 
rządzenia jego muszą być wyko­
nywane przez wszystkich pi'4- 
eewń ików danego zakładu pracy, 
a zmienić je może jedynie on 
¿ara lub nadrzędne órgańa go­
spodarcze. Państwo powierza dy 
rekto row i całkow ite k ie row nic­
tw o przedsiębiorstwem; wydaje 
on polecenia, rozporządza fm an  
sami i  wszelkim i dobrami m ate­
r ia ln y m i danego przedsiębior­
stwa i ponosi osobiście pełną 
odpowiedzialność za W yniki swej 
działalności gospodarczej. G łów­
nym  obowiązkiem dyrekto ra  jest 
wykonanie na czas zadań pań­
stwowych i prowadzenie przed­
siębiorstwa tak, ja k  przysto i na 
dobrego gospodarza.

Sprawa polepszenia pracy 
przedsiębiorstwa jś s t również 
żywotnym  problemem dla orga­
n izac ji p a rty jn e j, k tó ra  obowią­
zana je s t ze Wszech m ia r poma­
gać k ie row n ikow i gespodareże- 
n,u _; dyrekto row i w  osiągnię­
ciu nakreślonego celu. S ta tu t 
p a r t i i daje o rgan izac ji p a r ty j­
nej prawo kon tro low an ia dzia­
ła lności ad m in is tra c ji. Jednak 
organizacja p a rty jn a  i  je j k ie­
row nictw o nie m ają praw  admi­
n is tracy jnych  i nie w trąca ją  się 
do operatywnej pracy adm in i­
s tra c ji, nie nadzorują je j,  ani 
je j nie zastępują. Organizacja 
p a rty jn a  jest główną siłą orga­
n izacyjną i m obilizacyjną, po li­
tycznym  kierownikiem  mas da­
nego przedsiębiorstwa. Zadania

je j tb i ag itacy jna  i brganizacyj- 
ha praca ihśród thdś* źm ie łż iiją - 
ca do rea lizac ji haseł i uchwał 
party jnych* mobilizowanie
wszystkich pracowników przed­
siębiorstwa do wykonania planu 
produkćyjficgo i w pajan ie  dys­
cyp liny  pracy, rozwój współza­
wodnictwa socjalistycznego, śzko 
lenie polityczne robotników i 
pracowników, códżićnrta troska 
o polópszćhie ich tvarunków ży­
ciowych i kontrb la  nad ty tti, w 
ja k ie j miferźe prżćdŚiębiOrstWo 
dba ó irtterósy państwowe.

Jedność tlźlfłlMin 
adftilrilśtraetl i organizacji 

paftyjłie]
Aby kierOwanie przedsiębior­

stwem dawało dobre rezu lta ty  
konieczna jes t jedność działania 
adm in is trac ji i  o rgan izacji pa r­
ty jne j* rzeczowy kon tak t między 
komitetem p a rty jn y m  a dyrek­
torem. D yrek to r nie może dobrze 
kierować przedsiębiorstwem bez 
oparcia się na aktyw ie, na orga­
n izac ji p a rty jn e j. Zarządzenia 
W ykonują ludzie i tu  pomoc orga 
n izac ji p a rty jn e j jes t absolutnie 
nieodzowma.

Kierowm ik gospodarczy, k tó ry  
nie opiera się na aktyw ie p a r ty j 
nym, na organ izacji p a rty jn e j, 
nie liczy się ze zdaniem kolekty­
wu, nie wsłuchuje się w glos 
mas —  jbst złym  kierownikiem .

Towarzysz Żdanow W re fe ra ­
cie ha X V III Zjeździe WKB(b),

mówiąc ł> dyrektorach, którzy 
us iłu ją  k ie ro w a ć , przedśiębior- 
śtwmmi beż oparcia się na orga­
n izac ji p a rty jn e j, oświadczył, że 
ludzie ci nic nie rozuniie ją z za­
sady jednoosobowego kiferowmic- 
twa. ,¡Nasza radziecka, bolsze­
wicka zasada jednoosobowego 
kierownictwa —  mówił oh —  
polega im umiejętności wydania 
Hlh dyspozycji, ńa umiejętności 
organizowania pracy, dobórii 
kadr, dania Właściwego polece­
nia, żużadtlnia sprawozdania i 
usunięcia lekkomyślności, braku 
odpowiedzialności osobistej. O- 
znaczU ona jedildk jednocześnie 
Umiejętność opierdnia się W, pra 
cy Ud orgiM zaeji party jne j, na 
aktywie przedsiębiorstwa, nd ca­
łym, kolektywie przedsiębior­
stwa".

S ta tu t W K P (h ) d a je - organ i- 
żaćjom p a rty jnym  typu produk­
cyjnego praWo kontro lbwahia 
dział -iindśfci gospodarczej adm i­
n is tra c ji p rzedsięb iorstw "). P ra­
wo to polega na tym , że orga­
nizacja pa rty jna  może w do­
wolnej chw ili Wnikać w  spra­
wozdawczość i inne dokumenty, 
charakteryzujące produkcyjną i 
finansowo - gospodarczą dzia­
łalność przedsiębiorstwa, w ys łu ­
chiwać na swych zebraniach i 
posiedzeniach sprawozdań k ie­
row ników  gospodarczych, sta­
wiać przed adm in istracją zagad­
nienia braków i niedociągnięć 
% przedsiębibrśtwde i pOlecdć 
środki, zmierzające dO usunię­
cia Braków, sygnalizować orga­

nom nadiżędnjrfri o sy tuac ji W 
przedsiębiorstw ie itd ;

Jak organizacja partyjna 
Operatywnie wpłyWR ita 
pfaŁg przedsiębiorstwa

KorżyStając t  tego prawa, o r­
ganizacja pa rty jna  ma możność 
operatywnego WpłyWahia na pra 
cę produkcyjną przedsiębior­
stwa. P rzy  Właściwych Stosun­
kach wzajemnych m iędzy k ie­
row nikiem  przedsiębiorstwa a 
organizafcją party jną* nie podry­
wa to w  żadnym Stdpńiti auto­
ry te tu  dyrektora. Przeciwnie, 
prawo ko n tro li dbdWiąźtije o r­
ganizację pa rty jną  do WSzećh- 
stronriego urndcniSnia źdsady 
jednoosobowego kierow nictw a i 
do podtrzym ywania au toryte tu  
dyrektora.

organizacja partyjna nie ma 
prawa zobowiązywać dyrektora,
by czynił to* z cżyih oii, jako, 
k ie row n ik  gospodarczy nić zga­
dza się, a CO lćźy W jegb kom ­
petencjach.

Organizacja pa rty jna  nić rtia 
prawa zmieniać żadnych rozpo­
rządzeń dyrektora. Ma ona jed­
nak prawd zwrócić się z p ro ­
testem* jeś li zajtlżife potrzeba, 
przeciwko działalności dyrektora 
do nadrzędnej organizacji pa r­
ty jn e j. KOhlitet pa rty jn y  nie mo­
że wydawać żadnych pnieceń, 
dotyczących pl-acy produkcyjne j, 
am żądać, by k ie row n ik gospo­
darczy uzgadniał z organizacją
pa rty jną  swe rozporządzenia.
Organizacja p a rty jk a  nie ma 
również prawa zwalniać, cżj’ 
przestiWać prdćdWnikóW, ani 
brać ńa siebie fu n kc ji, k tóre na­
leżą do adm in is trac ji przedsię­
biorstwa. N ie w trącając się do 
Operatywhej, gbspOdarbzej prd- 
cy, brgatiizacja pa rty jna  stara 
Się, aby dyrekto r W ten sposób 
•derowął przeds; biorstwem, by

Pracy pa rty jn e j nie można 
prowadzić w oderwaniu Od za­
dań produkcyjnych, 'towarzysz 
S ta lin  uczy, że gospodarka i po­
lity k a  Są nierdżdżlClnie związa­
ne, że Sukcesy gbśpodarcze, cał­
kowicie zależą od poźiomu p ra ­
cy pa rty jno  - po litycznej.

Masowa kontrola 
społeczna

KOrttrbla p a r ty jn i ma charak­
ter masowej kon tro li Społecznej. 
Na tym  polega je j siła.

im więcej ludzi pt-syciąga się 
do rea lizac ji kon tro li, tym  jest 
ona skuteczniejsza i daje lepszfe 
efekty. A n i kom ite t p a rty jn y , 
ani tym  bardziej jego sekretarz, 
nie mogą wiedzieć o wszystkim* 
co dzieje się w przedsiębiorstwie. 
IrtaczOj iiiit Się rżet-z, gdy W kUtt 
trb li pa rty jn e j Pierze udział 
ogół komunistów. Najważniejszą 
i najbardziej rozpowszechnioną 
formą kon tro li partyjnej jest 
dyskusja nad* sprawozdaniami 
pracowników gospodarczych, na 
zebraniach party jnych , posiedze­
niach egzekutywy lub kom itetu. 
Staranna kontro la , szerOka dys­
kusja nad sprawozdaniem na pod 
stawie bolszewickiej k ry ty k i i 
sam okrytyk i, konkretna uchwa­
ła —  "wszystko to podwyższa 
odpowiedzialność za pracę piWCd 
siębiorstwa nie ty lko  k ie row n i­
ków' gospodarczych, lecz i orga­
n izacji pa rty jne j* każdego człon 
ka p a rtii.

O rganizacja pa rty jna  stosuje 
również takie  form y, jak  regu­
larne zwoływanie z inicjatywy 
komitetu partyjnego zebrań ro ­
botniczych i narad Wytwórczych, 
konferencji technicznych, okre­
sowych posiedzeń stachanowców 
i pCrsOMU inżyn ie ry jno  - tech­
nicznego. Przy tym  organizacja 
pa rty jna  wszelkim i sposobami 
rozw ija  i popiera k ry tykę  oddol­
ną; po jie ra  ka jd ą  sluSzbą pro-

Należycie przeprowadzana kon 
tro la  pa rty jna , Ostra, rzeczowa 
k ry ty k a  braków  w  kierow nictw ie 
przedsiębiorstwem, nie ty lko  nie 
podkópu ji zasady jednoosobo­
wego kierow nictw a i  au to ry te tu  
k ie row nika gospodarczego, lecz 
umaChia je. D ÿ re k to t przedsię­
b iorstwa, k tó fy  opiera sięm orga 
niźację pa rty jną , o cały Z e s p ó ł, 
k tó ry  po bołszewicku u jm u je  k ry  
tykę i wyciąga z n ie j wnioski dia 
siebie, może nie obawiać się te­
go, że pa rty jna  kon tro la  i k ry ­
tyka  obniżą jego autorytet.

yVskazânia organ izacji pa r­
ty jn e j m ają na celu ulepszenie 
pracy przedsiębiorstwa, a wraz 
z rozwojem przedsiębiorstwa ro ­
śnie i autorytet kierownika gos- 
podarcżego.

d o la c h  14—18 m a ja  Odbędzie 
się w  W arśżaW ie n tl^ c lz y h a rb d b w y  
t i i r h ie j  p i^ ś c id rś k i,  źó rga h iżdW afiy  ż 
ó k a ź ji  ju b ile u s z u  X X X -lfe c ia  P o l­
sk iego  Z w ią z k u  B o kse rsk ie g o . DÓ 
tu r n ie ju  tegb, k tó r y  ró ż g i-y w a riy  b ę ­
dz ie  śyś te rhe in  p u c h a ro w y m , z g ło ­
s i ły  s ił; do c h w il i  ó be b ii£ j r ia s ttjb h - 
jące  p a ń s tw a : W ę g ry , B tif t iu ń ia ,  P in  
la n d ia , SZwbejd i  P o lśka . W ę g ry , 
R u m u n id , F in la n d ia  i  P o lska  w y ­
s ta w ia ją  p b łn ó  ó s e m k i re p te ż e h ta - 
c y jn ó j S zw ec ja  p rz y s y ła  5 z a w o d n i­
kó w .

J u b ile u s z o w y  tu r n ie j  P Z B  zapo­
w ia d a  się na  bardzo  cifekawą im  
prezę. W ezm ą w  n im  u d z ia ł bokse­
rz y , k tó r z y  ju ż  r i ie je d f io k rb tn ie  zdo­
b y w a li t y t u ły  m is trz ó w  Euf-opy i  o - 
l im p ijs k ie h .  W  W a rsza w ie  zbbaczy- 
m y  d o s k o n a ły c h  p ię ś c ia rz y  p ań s tw  
d e m o k ra c ji lu d o w e j z re p re z ó n ta c y j 
ną ósem ką W ę g ie r na  cźfele, bę­
d z ie m y  ró w n ie ż  m ie l i  o k a z ję  zoba­
czyć p o p ra w ia ją c y c h  s t i le  swą k la ­
sę p ię ś c ia rz y  F in la n d ii 1 S z w e c ji.

W ę g ry , F in la n d ia  1 Ś zw eb ją  ¿gło­
s i ły  ju ż  z a w o d n ik ó w  Im ie n n ie . Na 
liś c ie  s ta r to w e j w id z im y  m i­
s trza  o lim p ijs k ie g o  i  E u ro p y  Pappa 
(W ę g ry ), w ic e m is trz ó w  P d ro p y  — 
B e d na la  (W ę g ry ) l  ś jo l in a  (Szw e­
c ja ), m ło d y c h , lecz n ie b e zp ie cz ­
n y c h  F in ó w  H fir iia ia in e n a  i  K u u -  
śeię, d yśpo n u ją ce g b  n o k a u tu ją c y m
ciosem  E rde iA  (W ę ^ry ).

L is ta  z iłb ś z e ń  r ii§  je s t Jeszcze 
z a m k n ię ta  i  o c z e k u je m y  p rz y ja z d u  
tło  W a rsza w y  R u fr ii in ó w  L ih c a , F la

ta  i  Secosana, k tó r z y  ta k  doskon** 
le  w y p a d li na  Ig rz y s k a c h  A kadem ie  
k ic h  w  B udapeszc ie . . , a

R ep re ze n tac ja  P o ls k i n ie  z0S . - 
jeszcze u s ta lo n a . S k ła d  podany^ ^  
dz le  d o p ie ro  w  p ią te k , to  .1er! f 
p rz y je ź d z ie  z a w o d n ik ó w  p o lS k i ^ ^  
C zerw ieńska , gdzie  pod  b k ie m  *• 
rria t re n u ją  o n i p iln ie  do cze 
cyeh  ic h  zaw odów .

N ie s te ty , re p re z e n ta c ja  "P0 .
p rz y s tą p i do tu r n ie ju  w  n ieco  o 
b id h y m  * sk ład z ie . K i lk u  czo l0^ yki( 
z a w o d n ik ó w  (C h ych ła , K o lć z y  ® 
W ie czo re k , D ęb isz) le czy  k ^ n t \ , ‘r , 
pd m is trz o s tw a c h  P o ls k i, 
czak pbd d a ł się o p e ra c ji nosa, 
k ie w ic z  i  Iw a ń s k i m u s ie li od 
tre n in g  w  o b lic z u  cz e k a ją c y 0*1 
egzam inów .

W y d a je  się  je d n a k , że nawet nie0'
bbeność C h y c h ły , K ásperczaka  
K o lc z y ń s k ie g o  n ie  o s ła b i z b y tn io  ^

czy
nà

szej d ru ż y n y  
m uszej w a lc z y ć

reprezentacyjnej
będz ie  praWddP

dobn ie  W o ź n ia k , k tó r y  w  c 
béfcnej n ié  u ś tę p ii jć  Wcale

ihWiU ° ‘ 
K;asper'

cza kow l, K o lc z y ń s k ie g o  z lu zu je  
w a ra  lu b  S zn a jd e r, m oże  n a js la   ̂
w y p a d n ie m y  
trze b a  będzie

p ó lś re d n ie j,
sko rz y s ta ć Kraw'

czyka  lu b  M u s ia ła , k tó r y m  b ra k  )e
szcze r u ty n y  m ię d z y n a ro d o w e j- ^

T u rn ie j ro zpo czyn a  s;ę w  n ic  l 
lę , 14.V . o g o d z in ie  15 na sta ^  
n ie  W P. W  p o n ie d z ia łe k  w a lk i ^  
będą się o g o d z in ie  17, w e  w t0 lLjs 
o 17, w  środę  o 17 i w  czW^r 
o ltt.

lu tiu iYw i ¡J•- ------ -- * • — ’ i jr » • t • C i
zajiewniphá by fa należyta i-ęa-, pozycję i dąży do tego, by by ły  
liżać ja  haseł i dyrektyw  p à rtii. onè rêàlizowane w iy è ii*

¿) j.ś td ż b t P2.PÈ n ié  w sp o m in a  a 
p ra w ić  jió d s tż w tlw y  ch O rg a n iza c ji 
b i r t y in y c h  cii) U c/.pośrćdn ie j k o n - 
t r o i i  d z ia lą ib h s b l Ś H ftiltiis irą fc ji p iz e -  
m ÿ s iü w e j; D lï ltë g ü  k O lh ite ty  fa ­
b ry c z n a  b ić  rn tiga rOścifc sobie  p re ­
te n s ji  60 śb id w O w a n ia  td k ie j  oez- 
n o ś re d n ic j k d r l t io i i  rip. p rzez  re ­
w id o w a n ie  ksiS g iin a n sO w yćh  przed 
s te b id ts iw a . N ić  Oźnacza to  je d n a k  
B y itâ jr t i i i le j,  Ż.e tir fid H iz a ć jd  n ie  m o 
że i l i i i*  p o w in n a  sp raw o w a ć  ndclzó- 
l- ii nad w ś ż y s tk iib ; t l i  - ett; dziejfe w  
za k ła d z ie , p tip rzcz  n ja w n ia iu e  za 
iu P ro U iiic tw e iii sw y c h  c z iu n k ó w  i 
( fe z . ia ity jn y c ii  r0 l« » t i l" tü w  w s z y s t­
k ic h  b ra k ó w  i n ie itó e i|e n ię ć  w  go­
spodarce  z a k ła d u  — n ie  ty lk o  ne, o.1- 
em feit l ir d th lk ty jH y rn ,  l t t  z. l-ow h iez 
w  zsk re ś ie  d c h rd t iy  m ie n ia  p it ts lw o -  
w ego. p ra ty ,  U rządzeń s o c ja ln y c h  
i lp  Santo przez się  ro zu m ie  się, że 
o ig d h iz ą t j i i  p a r ty jn a  iiifc t y lk o  m o ­
ż e ' lecz ' jb s t Obowiązana za ty m  
w s z y s tk ih i fcźtljłiife  ś! bdzić, re jfes tro - 
wàt'i i podaw ać n a ty th m ia s t do 
W iadom ości d y r t l lb j i  czy  też ra d y  
z a k ia d o w e l Swe Spostrzeżenia, d o ­
m a ga ją c  się p o d ję t ia  w ła ś c iw y c h  
ś ro d k ó w  za radczych , je ż e l i  zas ch o ­
d z i o s p ra w y  w ażne , syg na lizow a ć  
je  n a ty c h m ia s t w yższym  in s ta n c jo m  
p a r ty jn y m , re a liz u ją c  w  te n  sposób 
jed n ą  z b a rd zo  Is to tn y c h  sw ych  f im k  
c j i  w  zak res ie  o g ó ln o p a rty jh fe j k o n - 
t i d l l  tia d  ż y c ie m  gospodarczym  
k r a ju “ .
(P a trz  à H y k d l F. B ltn o w s k le g o  p .t. 
„O  pod lilèS lèH lë  p a r ty jr ie g ii k ie ro w - 

h ifc tw i w  zàk la tU cH  p ra c y “
P a r t i i "  *  r  I  

IÍ50 r.)
( I I ) ,  s tyczeń

Mecz z R iim im ią  egzaminem 
dla po lsk ich  tenisistów

T e n is iś c i fu rń iiń s fcy , k tó r z y  w  
bn ia b h  12-14 m a ją  ro ze g ra ją  w  W a r 
sźaw ib  m ię d z y p a ń ś tw d w e  sp o tk a ń ie  
z P o lską , p iz y b y l i  j i l ż  db s to lic y . 
R u tttU ń i p izy lfe fc ib łi w  z if^oW ibaz ia - 
n y m  sk ła d z ie , ze Ś tancesbu, C ara - 
lu lis c m , V iz ir u  i  S zm id te m  na cze­
le . D rU ź^ tu ę  to w s łrzysży  d f ie ja lh y  
b rz b d s ta w ib le l R t iit iu iis k ie g b  K b if i i -  
te tu  K . F. i  S p d riU , d y  r. S dnye 
ti is z lić .

M ecz z R u m u n ią  hedz ie  o s ta tn ią  
p rób ą  naszych  te n is is tó w  p rzed  
pibrwszym tę g b D d tż iiyn i W ystęlyb iłi 
w pucharż t* i)a v ls a . Ju ż  źa ty d z ie ń , 
w  d n ia c h  19—21 b in . odbędz ie  się w 
W arszaw ie  m ecz PolsK.I -— Iż ia b l i 
fb i-m a, jr fk ą  z a b e in o n r .tr iij ij ndsi re ­
p reze n ta n c i w  •dfąlkabh z R u n ilih a -  
m i, , będz ie  s p ra w d z ia n e m  naszych 
rń d ż fiw b śc i w  s p o tk a n iu  o pdfchar.

P rb g i’ ^rh ńlfeczu ź i iu r ł iu f l ią  p rze ­
w id u je  4 g ry  p b je d y ftćżę , 1 p o d w ó j­
ną, 1 m ieszaną  i  1 p o je d yń czą  k o ­
b ie t. Ó s ta tn ie  nasze s p o tk a n ie  z. R u ­
m u n ią , rozeg rane  w  r .  ub . w  B u*

por*iW

lir.U . ULMiXllIC 11U3U C A , l 
2 m ia ł o k a z ję  do rew anżu  
ania, że je s t n a jle p s z y m  i

k ra jó w  d e m o k ra c ji v

kd reszc ie  z a k o ń c z y ło  się 
3:4. NieśpodzifeWcana p r z e g ra n a ^  ^  
neck iego  z C ara lU lisem  za w a T ,  b?' 
w y n ik u . O becn ie  m is trz  P o lsk ż y ­
dz ie  m i 
kazan ia
stą k ra .,vw  u c m u in u c ji  - 
cz o ło w y m  g racze m  w  E u r o p y  

M ics ib b żny  p o b y t w  2 w ią ż k  x̂ 0\o* 
d z ie b k im , m ożność tre n in g u  z % za-
w y m i z a w ó d n ik a r iii ra d z ie c k im  
poznan ie  s ię  z d o s k o n a ły m i m -  . ^  
in l  t r b n !.iig o w y ih i,  stosow any 
k ra ju  sb fc ja liz iń tl, p rz y n io s ły  
necK iem u o g ro m n e  ko rz y ś c i. ^  ^  

M ecz z R u m iin ią  zapow iada  ‘ 'c ^

kb  w sp d n ia ła  ir t ip to z a  i  te ° l 
n ie  je s t on do w y g  ./ania. J
ic z y ć  na 2 p u n k ty  S ko n eck ’ ^ ]nKt 
iu n k t  — J. J ę d rz e jo w s k ie j i  M j CZeii 

0 -rUlć
i
t iu n k t — J. J ę d rz e jo w s k ie
w  g rze  m iesza n e j. W e d łu g  g 
p a p ie ro w y c h , m ecz m ożna ^ o •* 
4:3. Ń a t ii ta ln ie  w a lk i  na \rojC. 
gą p rz y n ie ś ć  ró żn e  n ie sp ^0 '.'. ¿u- 

. . .  b fa t1,1D la tego  W łaśn ie  rrieeź z
m u n ią  zapow iada  
jąco .

się tale in t« "es»'

P iti^po iig iśe i CSR i 
w Polsce

W ę g i e l ’

W  d n ia ćh  od 12 — 24 rhd ja  P o ls k i 
7 ,w iązek T é ilisá  S to fbw bgb  b rg a fu  • 
żu je  w  G-ciu m iá s td c ii P o ls k i m ię - 
d zyń a ro d o w e  z a w o d y  z u d z ia łe m  na j 
lepśzybh g íá c z y  czechbsłbw afck ich  i 
w ę g ie rs k ic h .

D ru ż y n a  w ę g ie rska  p tzy j& żd źa  w  
sk ład z ie  4 z a w o d n ik ó w , 2 z a w o d n i­
czek i  2 k ie ro w n ik ó w  e k ip y . W Ze­
spole  w ę g ie ts k im  w y s tą p ią  m . in .
Soos (trze c ia  ra k ie ta  św ia ta ), S ido, 
K  oć ian  o raz  w ic e m is trz y n l św ia ta  
t r iz i  Fa rkas.

D i-użyna cze c lio ś ło w d cka  p rz v je ż ­
dżą w  s k ła d z ie : V ana  (d w u k ro tn y  
m is trz  św ia ta ), A n d re n d is , T o ie b á , 
S tib 'ék, k rb jc ó v á  i C e jíbvá .

P ro g rá m  w y s tę p ó w  grafczy CSR i 
W ę g ie r w  Polscé b^d z ié  n a s tę p u ją -
cy: ... .13.V . — P oznań  — m ecz reprfcz.
P Z T 3  — Praga.

Ka10'
Ce

Kra-
BU dapośzt.

16.V. — K ra k ó w  — m ecz 
Budapeszt. w r 0'

15. V . — W ro c ła w  — mecz
ć ław  — P raga . . in ^ ^

16. V . — W ro c ła w  — tu rn ie j
w id u a ln y . pok2'

13.V. — W drszaw a — . O T  '
zbwe d la  p rz o d o w n ik ó w  
(W ęgrzy  — CzeChosłowacy

K po"
wl'lacy).

19. V. • 
d u a ln y .

20. V. — W arszaw a
ską — CSR. , .

21. V. — W arszaw a — mec^
“  ^^gry. z

21.V. — W arszaw a -  m ^  
ChQstow.àcja — W ę g ry - [ej ^

23-24. V . — K a to w ic e  — lUL 
d y w id u a i n y .

indy 
 ̂ poi’ 

— me°z
polŝ *
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Przykład ZWUT-u
Co roku w miesiącach le t­

nich o lbrzym ia ilość dzieci 
"'arszawskich wyjeżdża na ko 
lanie letn ie , lub do m iejsco­
wości kuracyjnych. A by je d ­
nak dziecko wysłać np. do pre 
Wentorium, trzeba je  poddać 
badaniom lekarsk im , przepro­
wadzić różnego rodzaju ana li­
zy, prześw ietlenia itp . I na 
te form alności, form alności 
Zresztą niezbędne, m a tk i tra -  
c9 zwykle bardzo dużo cenne- 
So czasu, gdyż badania le ka r­
skie odbywają się przeważnie 
W godzinach pracy.

Czy nie można byłoby temu 
Zapobiec? Czy nie można by­
łoby jakoś akc ji te j zorgan i­
zować? Na to pytanie daje 
odpowiedź doświadczenie Za­
kładów W ytw órczych U rzą­
dzeń Telefonicznych w W ar­
szawie.

Referent socjalny tow. Rosz 
"Owska dostała zawiadomie­
nie, że C entra lny Zarząd 
Pfzem. E lektrotechnicznego 
Przeznacza dla Z W U T  25 
niiejsc w prewentorium  w Jó­
zefowie dla dzieci w wieku 
Przedszkolnym. Tow. Rosz­
kowska w wydziale socjalnym  
Pracuje dopiero ód 8 marca, 
dawniej zatrudniona była w 
Produkcji. N ie zna „rob o ty  
Papierkowej“ , jako robotnica 
wie jednak, ja k ie  znaczenie 
dla produkcji ma tych k ilk a - 

I Set godzin straconych przez 
kobiety na chodzenie z dziec7 
Cieni do lekarza, do prześwie­
tlenia itd .

Tow. Roszkowska wspólnie 
Z kierowniczką przedszkola fa 
"tycznego ob. Ś liw ińską, uło- 

plan akc ji. „N a leży 
zwrócić się do jakiegoś leka- 
rza, by zbadał v nasze“  dzieci 
Pa miejscu, zwrócić się do po- 
f adni przeciwgruźliczej, by 
Zrobiła prześwietlenia. Ma|- 
*ek od pracy odrywać nie bę­
dziemy. W szystko m usimy 
Zrobić same“ .

Okazało się, że akcja nie 
Papotkała na poważne trudno- 
?c>- D r Pobierzyńska, lekarz 
żłobkowy chętnie przeprowa­
dziła dodatkowe badania, po­
radnia przeciwgruźlicza zgo­
dziła się zrobić potrzebne 
Prześwietlenia. W ci4gu k ró t-  

,ego stosunkowo czasu wszy­
stkie form alności zostały za- 
atwionę. Bez k łopotu, bez bie 

kania i bez niepotrzebnego 
tracenia czasu.

W W arszawie wiele zak ła­
dów pracy posiada żłobki i 
Przedszkola. W arto, żeby w y ­
działy socjalne w zię ły  p rzy ­
kład ze Z W U T-u . Kob ie ty 
Pracujące uw oln iłoby to od 
Priążliwego wyczekiwania w 
kolejkach do lekarza, a za­
kłady pracy zaoszczędziłyby 
'v ten sposób setki roboczo- 
kodzin.

Z. K .

Srebrne odznaki 
przodownika pracy 
otrzvma!i robotnicy 

PPB Nr 12
W  Radomiu odbyła się uroczy­

stość wręczenia srebrnych od- 
kPa.k przodownika pracy trzem 
P a j  wy bitndejszym uczestnikom
Współzawodnictwa pracy na bu­
dowach: ob. ob. Leonowi Sobań­
skiemu, Józefowi Pysizczakowi i 
ozefowi Sławkowskiemu. Nieza 
6żnłe od tego, p ierw si dwaj o- 
t ty m a li nagrody pieniężne w 

Wysokości 10 tys. zł, a Sławków 
kfci 8 tys. zł. Nagrody pieniężne 
'’ trzym a li ponadto: Fe liks Du- 
Wn’ S tanisław  M ilczarek i Ta­
deusz Czarnota. Wśród dalszych 
"'yróżnioinych i nagrodzonych 
Przodowników pracy, znajduje 
się Janina Z ielińska. Ogółem na­
godzono prem iam i 100 przodow 
Ptków pracy.

Nowy rekord 
Robotników portowych

Robotnicy basenu W isłoujście 
y  Porcie gdańskim  osiągnęli no- 

y rekord załadunku sta tku sy- 
teniem potokowym.

ę Oziębi ha rm on ijne j współpra- 
W wszystkich in s ty tu c ji porto - 
 ̂ ych załadowano "radziecki sta- 

W. S'S „A re thu sa “  w ciągu jed 
j8j godziny. Poprzedni rekord ża 
sadunku posiadali robotnicy gdyń 
j Cy> k tó rzy  ten sam statek ża­
ło w a l i  w ciągu jednej godzi- 
y 45 m inut.

r, Rrymerzy i dźw igowi portu 
dsńska przy załadunku S/S 

j ’A rethusa“  osiągnęli p rzekro-
cł n iie norm y o b lisko 480 proc.

1500 izb odda w br. loka to rom  załoga
M uranowa

dzięk i pracy systemem potokow ym
Potok na Muranowie nabiera coraz to większego rozmachu. 

Do obecnej chwili uruchomiono już trzy ciągi potokowe w ra­
mach których buduje się 8 budynków. 20 bm. ruszą dwa ostat­
nie ciągi potoku: budowa klatkowców i galeriowców oraz, nie 
wchodząca w skład potoku budowa szkoły.

Wprowadzone na podstawie
doświadczeń z p ie rw szych  ty ­
godni bu do w n ic tw a  po to ko w e ­
go pewne zm iany w  systemie
prac, okaza ły  się celowe i  obec 
nie po tok  „g ra “  jak  należy. 
W szys tko  wskazuje na to, że 
obecny system jest w  w a run ­
kach m uranow skich  najlepszy 
i że dalszych is to tnych  zmian 
nie należy się już spodziewać.

W p ro w a d zo n e  zm iany co p o ­
łączenie w  jeden ciąg dw óch 
oddzieln ie uprzednio zaplanowa 
nych ciągów  b u do w y  p u n k to w ­
ców  oraz przesunięcie do tzw . 
prac reze rw ow ych  budow y 
szkół, ż łobków , przedszko li itp. 
P unktow ce są obecnie bu dow a­
ne „p a ra m i" przez zespoły, w 
k tó rych  nieznacznie zw iększono 
ilość m urarzy, zmniejszono na­

tom iast pomoc. B lo k  9 np. bu­
dow a ło  37 ro b o tn ikó w , obecnie 
zaś 38-osobow y zespół buduje 
jednocześnie dw a tak ie  same 
bu dyn k i i to w  czasie ledw o o 
k ilk a  dn i dłuższym.

Przykład bloku N r  9
Sprawdzianem  w a rto śc i po­

tokow ego systemu b u d o w y  jest 
b lok  n r 9. B udow ę tego b loku 
rozpoczęto 23 marca, a dziś po ­
ło w a  w nętrz  jest już o ty n k o w a ­
na, p rzy  czym  pod tynk iem  zo­
s ta ły  już założone w szystkie  
insta lacje. 1 lipca do domu te-

W  ga low sk ic li warsztatach 
dbają o h ig ienę i  bezpieczeństwo pracy

Kolejarze z Leszna 
zwyciężają 

współzawodnictwie
^ k o m is ja  W spółzawodnictwa 

acy p rzy Zarządzie Okręgo- 
^  m Z ZK  w Poznaniu podsumo- 
J)q . w y n ik i współzawodnictwa 

hUędzy parowozowniam i Lesz- 
> Zbąszynka, Jarocina, Gńiez- 

^  i Poznania. W spółzawcdni- 
C ° .  to polega na zmniejszeniu 

Sci praeogodzin przy napra- 
bieżących parowozów 

2(- :?ksżen:u przebiegu parowo- 
jja'y na dobę oraz uzyskaniu ja k  
w JWiększych oszczędności pa li-

^  * mrwsze miejsce w tym  
. sPólZawodnictw ie K om isja  przy 
f, ała załodze parowozowni Lesz !

’ k tó ra  w szlachetnej ry w a li-  
uzyskała 233 pkt. D rugie 

j^ js c e  zajęła załoga z Gniez- 
130 pkt., przed załoga ze I 

°4szynka —  124 pkt.

Zaczęliśmy wędrówkę od w a r­
sztatów  i  garaży samochodo­
wych w Redłowie. Chodziło o 
ustalenie, ja k  przedstaw ia się 
tu sprawa bezpieczeństwa i  h i­
gieny pracy, oraz jak ie  w yn ik i 
dała podjęta niedawno akcja 
estetyzacji m iejsc pracy. W ia ­
domo powszechnie, że transport 
G A L-u  stoi na w ysokim  po­
ziomie organ izacyjnym , czy 
również pod względem zapew­
nienia pracownikom  hig ienicz­
nych warunków  pracy zajm uje 
podobną pozycję?

Szeroko otw arte  drzw i ga ra ­
żów ukazują k lin iczn ie  białe 
ściany, przewody centralnego 
ogrzewania dają gwarancję, że 
zimno na pewno tu  nie dokuczy. 
K ana ły  do napraw podwozi za­
bezpieczone odpowiednio g ru ­
bym i deskami, wkró tce zostanie 
zainstalowany sprowadzony z 
D anii lew ar hydrau liczny, k tó ­
ry  jes t w stanie podnosić do 
góry całe samochody. Świetlica 
ze stołówką, um ywalnie, w bu­
dowie są specjalne szatnie i  na­
try s k i —  wszystko dowodzi, że 
is tn ie je  tu  troska o ludzi i  w a­
ru n k i ich pracy. Całości, m iłe j 
dla oka, dopełniają tra w n ik i i 
rabaty, zaprojektowane przez 
uczniów L ic . Ogrodniczego w 
Sopocie. '

A  do niedawna leża ły tu  je ­
szcze gruzy, rozciągało się po- 
żłobione dołam i ka rto flisko  —  
dziś, dzięki współpracy Rad Za­
kładowych i D yrekc ji, plac upo­
dobnił się do w ielkom iejskiego 
zieleńca.

Lepiej się pracuje
—  Jest z pielęgnacją tego 

trochę roboty —  w yjaśn ia  m ło­
dy dozorca, ob. N ow ick i —  ale 
człowiekowi przy jem nie  popa­
trzeć, że coś ładnego go otacza.
I koledzy bardzo sobie chwalą, 
mówią, że lep ie j się pracuje.

Z Redłowa duży k rok  na por­
towe nabrzeże w Gdyni. M ie­
szczą się tu  m agazyny zaopa­
trzenia G A L -u  i  okrętowe w ar­
sztaty naprawcze. O lbrzym ie ha 
le połamaną lin ią  dachów zagar­
n ia ją  pod siebie horyzont. Daw­
niej by ły  tu  składy i w arszta ty 
stoczniowe, wojna zrujnowała 
budynki, k tóre trzeba było po- 
tem „podnosić“  i zaśmieciła te ­
ren różnorakim  złomem. W  ra ­
mach Czynu Pierwszomajowego 
pracownicy w yw ieź li stąd same­
go żelaza 26 ton. Teraz n iwe­
lu je  się teren, s te rty  czarnej, 
pulchnej ziem i ogrodniczej cze­
kają na rabaty. Powstanie tu 
m ały, park z ■ ławeczkam i dla 
wypoczynku, rozciągną się barw 
ne rabaty i tra w n ik i. Będą m ia ­
ły  na^czym  spocząć oczy zmę­
czonego pracą robotnika.

Walka o czas
W ewnątrz magazynów ta  sa- 

ma rygorystyczna czystość i 
ład. Ześlizgi do ładowania to ­
warów, pom ysłu samych p ra ­
cowników, ogromnie u ła tw ia ją  
pracę. A  te j jes t dosyć —  tu 
bowiem s ta tk i P M H  zaopatru ją 
się we wszystko —  poczynając 
od rozm aitych części technicz­
nych, a kończąc na musztardzie, 
w ykw in tnych  winach i  słody­
czach. P raw ie we wszystkich 
listach, ja k ie  o trzym uje G A L od 
swych cudzoziemskich pasaże­
rów, powtarza się stale wśród 
podziękowań jedno: wspaniałe, 
źnakomite jedzenie.

— S taram y się nie dopuścić 
do przestojów —  in fo rm u je  ob. 
N ieciecki,( w ie lokro tny przodow 
nik zespołowy i indyw idualny. — 
Jak przychodzi statek, to za­
czynamy prawdziwą walkę o 
czas. I  nie było wypadku, że­
byśmy je j nie w yg ra li.

W  warsztatach naprawczych

solidne reg a ły  z umocowanymi 
pochyło pó łkam i dają doskona­
ły  „p rze św it“  narzędzi. Robot­
n ik  nie potrzebuje niczego szu­
kać. Inspekto r B H P  tow. L a ­
skowski zwraca uwagę, że wszy­
stkie uchw yty  narzędzi są Za­
bezpieczone tak , żeby nie po­

wodowały wypadków p rzy  p ra ­
cy. D zięk i w ie lk ie j dbałości o 
pracow nika oraz ustawicznie u - 
rządzanym  kursom  i  pogadan­
kom na tem at B H P  częste daw­
nie j w ypadk i p rzy  pracy należą 
obecnie do rzadkości.

J A N IN A  KO BUS

A ktyw  zw iązkow y i  służba zdrow ia  
w walce z bum elanctw em

W e w szystkich pow iatach i  oś 
rodkach przem ysłowych woj. 
krakowskiego odbyły się stetnio 
zebrami» aktyw u związkowego i 
przedstaw icie li powszechnej służ 
by zdrowia, poświęcone walce z 
bumelainetwem. N a zebraniach 
o-mawiano również sposoby u- 
sprawnietniia leoznictwa pnaodw- 
niozego w  celu otoczemńa coraz 
lepszą opieką' zdrowotną ludizd 
pracy.

W  w yn iku  dyskusji podjęte 
zosta ły uchwały, w  k tó rych , w 
oparciu o I I I  Plenum KC PZPR

oraz I I I  Plenum CRZZ, zebrani 
poistamiaiwiiają w  sposób zorgan i­
zowany p rzystąp ić  do z likw id o ­
wania bumelainietwa.. W szyscy 
lekarze zobow iązali się do bez­
względnego u jaw n ia n ia  sym u­
lantów  oraz dio poidniiesdienrja ja ­
kości i zakresu świadczeń le ka r­
skich dla pracujących i  ich ro ­
dzin.

W  w ie lu  pow iatach poidjęto u- 
chwały o ożyw ieniu działalności 
zakładowych kom ite tów  an tya l­
koholowych.

Ludność w ie jska woj. łódzk iego  
w a k c ji zalesiania n ieuży tków

Szerokie rzesze chłopów mało 
i średniorolnych oraz m łodzieży 
w ie jsk ie j ZM P w oj. łódzkiego 
prowadzą akcję zalesiania n ie ­
użytków.

M. in. w powiecie radomszczań 
skim młodzież ZM P wsi D obry­
szyce zalesiła 20 ha nieużytków. 
M ieszkańcy gm iny Koniecpol o- 
czyścili w okolicznych lasach 
przeciwpożarowe pasy ochronne 
oraz w z ię li udzia ł w walce ze 
szkodnikam i drzew ig lastych.

Ludność gm iny Inow łódz pow.

przy zalesianiu 40 ha nie­
użytków.

Ostatnio wiele gromad pow. 
łow ickiego zameldowało o ukoń­
czeniu zaplanowanych prac 
zalesieniowych. I  ta k  we wsiach 
Dąbkowice i  B ie lawa zasadzono,, 
po 1Ó ha lasu, ża l ;w" gromadzie 
Łyszkowice 20 ha i 5 tys. drzew 
liściastych p rzy  drogach.

W  pow. sieradzkim  w yróżn iła  
się szczególnie m łodzież szkolna 
ze wsi Iwonie, k tó ra  w  gospo­
darstwach swoich rodziców za-

tomaszowskiego kończy prace i lesiła łącznie 20 ha nieużytków.

D obre  w y n ik i po łow u ryb  
na Zalewie W iś lanym

go w p row adzą  się już lo k a to ­
rzy, k tó rz y  na pewno — w  prze 
c iw ieńs tw ie  do ' m ieszkańców 
w yb ud ow a nych  w  zeszłym ro ­
ku  b u dyn ków  — nie znajdą w  
w yko na n iu  domu żadnych uste­
rek.

System p o to k o w y  bow iem  ma 
to do siebie, że buduje się na 
pozór nieco w o ln ie j, a w  is to­
cie rzeczy szybko (bo -nie są 
opóźnione prace w ykończen io . 
w e) i  n iezw yk le  starannie.

B ieżący ro k  b u do w y  M u ra ­
nowa tym  się w ięc będzie róż­
n ił od poprzedniego, że w  ubie­
głym  roku  nie oddano u ży tko w ­
n ikom  ani jednego mieszkania 
(p ierw sze b y ły  dopiero w  lu ­
tym  b r .) ,  a w  domach rozpo­
czętych w  osta tn ich tygodniach 
— do z im y gotow e będzie 1.500 
izb.

Wodociągowcy 
wyprzedzają murarzy

N a  pochlebną wzm iankę za­
sługują również: p racujący na 
M u ra n o w ie  rob o tn icy  w odoc ią ­
gów. W y k o n a li już on i w szyst­
k ie  prace związane z w łącze­
niem do sieci dom ów  m iędzy 
N o w o lip iem , N o w o lip k a m i i 
Smoczą. D o m y  te będą gotowe 
dopiero na jesieni.

P racując w  tak im  tempie, w o ­
doc iągow cy p rzyczyn ia ją  się do 
szybkiego przekazania go to ­
w ych  m ieszkań loka to rom , k tó ­
rzy  nie będą m usieli czekać na 
włączenie w o d y . W o d o c ią g o w ­
cy na pewno p o tra fią  w  d a l­
szym ciągu b u d o w y  osiedla 
u trzym ać osiągnięte tempo, w y ­
przedzając nadal ro b o ty  bu­
dow lane.

W  tej części M uranow a , k tó ­
rej budowę rozpoczęto w  ub. r, 
pozostało jeszcze do w yko ńcze ­
nia 13 budynków . 10 z n ich  za­
łoga w yko ń czy  w  czerw cu br. 
tak, że na trzec i k w a rta ł pozo­
staną jeszcze ty lk o  trz y  bu dyn ­
k i. Będą one oddane loka to rom  
równocześnie z p ie rw szym i bu­
dynkam i pos taw ionym i syste­
mem po tokow ym , (jam )

Warszawscy korespondenci piszą: 
Co stoi na przeszkodzie rozw o jow i 
współzawodnictwa w „T e le fonach4"

Ruch współzawodnictwa pracy 
w Urzędzie Telefonów M iejsco­
wych w  W arszaw ie rozpoczął się 
bf styczniu 1949 r. W spółzawod­
nictw o pracy stopniowo, lecz 
stale rozszerza się i daje coraz 
lepsze w yn ik i. Początkowo np. 
n iek tó rzy  nawet nie osiągali nor 
m y, obecnie średni procent w y ­
konywania norm y dla całego U- 
rzędu Telefonów M iejscowych 
wynosi 146,9. W ie lokro tn ym i 
przodow nikam i pracy są: tow. 
tow. S tan is ław  W itkow sk i, Bog­
dan Szm idt i  Ryszard S ierp iński 
z brygad m łodzieżowych i  M aria  
Skroczyńska.

Zdawałoby się więc, że na od­
cinku współzawodnictwa je s t już

u nas wszystko w  porządku. A  
jednak...

«
Utknęło w ministerstwie...
/

W  chw ili rozpoczynania współ 
zawodnictwa nie p o tra f iliś m y  od 
razu wprowadzić porm  we wszy­
stkich działach. N ie  ma dotych­
czas norm  redakcja kata logów , 
sekcja zgłoszeń, sekcja kontowo- 
likw id acy jn a  i  sekcja oo ła t s ta ­
łych.

Wreszcie w  toku pracy i  po­
przez dyskusje na naradach w y ­
twórczych zebraliśm y odpowied­
n i m a te ria ł, k tó ry  m ógł służyć 
do opracowania norm . M a te ria ły  
te przesła liśm y do Zarządu O- 
kręgowego. naszego Zw. Zaw.

Można oszczędzać także w pracy 
b iu ro w e j

Chciałbym  napisać o p racy u- 
rzędników w  B iurze Praw nym  
p?zy W ydzia le  IX  Ogólnym 
M Z K .

Otóż dzia ł nasz dzieli się na 4 
re fe ra ty . Wszyscy podjęliśm y zo 
bowiązania na 1 M aja, k tó re  w y 
raża ły  się w  w yrów naniu zale­
głości ja k ie  powstały na skutek 
d e le gac ji'2  urzędników do in ­
nych in s ty tu c ji.

Na zebraniu p a rty jn y m  za? 
m eldowaliśm y wykonanie zobo­
w iązania w  100 proc.

Obecnie dodatkowo postanowi­
liśm y wprowadzić pewne oszczęd 
ności w użytkowaniu papieru. 
Otóż m am y około 3 tys. spraw, 
które  dzia ł praw ny w kłada w 
okładkę z papieru (w  k ra tkę ) 
fo rm a tu  podaniowego. W e­
w n ą trz  okładka nie je s t zapisa­
na. Po wezwaniu in te resanta i

za ła tw ien iu  sprawy okładka wę­
d ru je  na miejsce spoczynku, czy­
li  do tzw . spraw zreponowanych.

Postanow iliśm y nie pobierać 
więcej z kance la rii papieru na 
zakładanie nowych spraw, lecz 
zużytkować stare ok ładki odwra 
cając je  na stronę czystą. Zaosz 
czędzimy w  ten sposób około 3 
tys. podwójnych arkuszy rocz­
nie. Do sporządzania brulionów 
zużytku jem y również wszelkie 
stare bezużyteczne d ru k i z od­
w ro tną stroną czystą.

A pe lu jem y do wszystkich in ­
s ty tu c ji m ie jskich, ażeby w ro­
zum ieniu a k c ji oszczędzania 
p rze jrze li dokłądnie swoje szu­
fla d y  i  zużytkow ali papier na­
dający się do dalszej pracy. Da 
to na pewno duże oszczędności.

JÓ ZEF GASTNSKI 
M Z K

A kc ja  socjalna w fabryce „W e d e l44

Stała pomoc Państwa p rzy  re ­
moncie ku tró w  i  sprzętu połowo 
wego oraz p rzy  organizowaniu 
spółdzielczości rybackie j, otw o­
rzyła^ przed rybakam i Zalewu W i 
sianego nowe perspektyw y ro ­
zwoju. W  ciągu br. z kredytów  
przyznanych przez Państwo w y 
remontowano na Zalewie 80 k u ­
trów  i łodzi rybackich, um ożli­
w iając w ten sposób rybakom

wzięcie udzia łu w  wiosennej kam 
pani) połowowej. W yn ik iem  te ­
go jes t wykonanie przez ryba ­
ków Zalewu W iślanego k w a rta l­
nego planu połowów w  118 p ro­
centach.

Ilość z łow ionej ry b y  jes t przy 
tym  dw ukro tn ie  w iększa od ilo ­
ści osiągnięte j w  ty m  samym 
czasie w  roku  ub ieg łym .

Nowe n o rm y  — przedm io tem  obrad 
p racow n ików  budow lanych

W  B ia łym stoku  odbyło się 
nadzwyczajne plenarne posiedze­
nie ak tyw u  związkowego Zw. 
Zaw. P racowników  Budow la­
nych, Ceram iki i pokrewnych za­
wodów z udziałem  około 250 de­
legatów z całego województwa. 
Na obrady p rz y b y li: wojewoda 
białostocki Horodecki, przedsta­
wiciele: K W  PZPR, M in is te r­
stwa Budownictwa, ORZZ oraz 
wiceprzewodniczący Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Pracowni­
ków Budow lanych ob. Baranow­
ski.

Na zebraniu przedyskutowano 
nowy kata log norm  pracy i  w y ­
nagrodzeń. Robotnicy, przodow­
nicy pracy i rac jona liza to rzy  u- 
znali wprowadzenie nowego ka­
talogu za słuszne. Znany w B ia ­

łym stoku reko rdz is ta  Gryczan 
podkreślił, że nowe norm y .kła­
dą kres wahaniom  w  w ynagra­
dzaniu robotn ika  przez poszcze­
gólne przedsiębiorstwa, a tym  sa 
mym zapobiegają przerzucaniu 
się robotn ików  z przedsiębior­
stwa do przedsiębiorstwa, co źle 
wpływa na wydajność ich pracy. 
A k tyw is ta  zw iązkow y Pawlak 
wskazał na konieczność uspraw­
nienia o rgan izacji p racy w na­
szym budownictw ie, podkreśla­
jąc specjalnie potrzebę dalszej 
mechanizacji robót.

Na zakończenie obrad uchwało 
no rezolucję, w  k tó re j m. in. we­
zwano w szystk ich  członków 
Związku do stałego dzielenia się 
doświadczeniami z m łodszym i to 
warzyszam i pracy.

Szkolenie higienistów 
dla kolonii letnich

Pom orski PCK zorganizował 
we wszystkich oddziałach pow ia­
towych ku rsy  dla h ig ienistów , 
na które uczęszcza ok. 450 s łu ­
chaczy, przeważnie uczniów star 
szych klas licealnych.

Absolwenci tych kursów, za­
znajom ieni z podstawowym i za­
sadami h ig ieny i ra tow nictw a, 
zostaną skierowani na m łodzie­
żowe kolonie letnie.

A kc ja  socjalna p rzy  naszej fa ­
bryce jes t dobrze rozbudowana i 
postawiona na w łaściw ym  pozio­
mie. Na wyróżnienie zasługuje 
przedszkole, k tó re  pracuje na 
bardzo wysokim  poziomie, dzięki 
dużym kw a lifika c jo m  kierownicz 
k i tow. Heleny W aszul. A m bic ją  
całego zespołu pracującego w 
przedszkolu, jes t w łaściwe wycho 
wanie naszych dzieci, k tó re  prze­
cież stanowić będą o przyszłości.

Dobrze również ze swoich obo­
w iązków w yw iązu je  się ob. Ja­
gielska Irena, k tó ra  ma powie­
rzoną pieczę nad żłobkiem. Do­
skonale wyposażony w  potrzeb­
ne urządzenia, posiadający w y ­
kw a lifiko w a n y  personel, żłobek 
Wedla je s t jednym  z najnowocze 
śniejszych i  na jlep ie j prowadzo­
nych żłobków na terenie P rag i i 
tym  szczyci się nasza fab ryka .

Poza tym , w  ram ach akc ji so­
c ja lne j, prow adzim y świetlicę 
dziecięcą. W ydaje m i się jednak, 
że tu  należałoby wykazywać wię 
cej tro s k i o dzieci, w  sensie ideo­
logicznego ich wychowania.

Na podkreślenie zasługuje tak 
że praca am bulatorium - oraz ga­
binetu dentystycznego p rzy  na­
szej fabryce. Zaopatrzone w nie­
zbędne m edykam enty am bulato­
r iu m  czynne je s t przez dwie 
zm iany.

Kończąc te  uw ag i należy 
stw ierdzić, że akcja socjalna w  
naszym zakładzie jes t dobrze po­
stawiona. W ierzym y, że okres 
na jb liższy przyn iesie usunięcie 
pewmych drobnych niedociągnięć 
oraz przyczyn i się do dalszej roz­
budowy a kc ji socjalnej.

N IN A  SPOCZYŃSKA 
f-k a  „WedeL“

W ięcej szacunku d la  pracy 
m on te rów  Gazowni

O brady aktyw u 
ch łopów  woj. lube lsk iego

W  sali W oj. Rady Narodowej 
odbyła się siedmiodniowa narada 
robocza aktyw is tów  Związku Sa­
mopomocy Chłopskie j, spółdziel­
czości w ie jsk ie j oraz delegatów 
państwowej adm in is trac ji ro lne j 
z woj. lubelskiego. Zebrani doko­
nali podsumowania w yn ików  p ra ­
cy w terenie za I  k w a rta ł 1950 r. 
Z podsumowania tego w yn ika, że 
liczna kó ł ZSCh w  okresie pierw  
szych trzech miesięcy wzrosła o 
419 i liczy obecnie ponad 2.800, 
liczba członków zaś wzrosła o 
13.474 osoby.

Związek Samopomocy Chłops­
k ie j na Lubelszczyźnie poważnie 
p rzyczyn ił się do rea lizac ji po­
datku gruntowego i FOR oraz 
pomógł w  pracach przygotow aw ­
czych do wiosennej akc ji siew­
nej. Poprzez 2.000 kom ite tów

członkowskich i gm innych rad 
ko n tro li związek ten k ie row a ł 
spółdzielczością w ie jską na ko­
rzyść mało i średniorolnych chło­
pów oraz zorganizował 5.466 no­
wych kó ł producentów sponad 70 
tys, członkami.

Ponadto ZSCh zorganizow ał 
nowe świetlice w ie jskie , których 
liczba przekroczyła 500 oraz w ie­
le zespołów tea tra lnych , tanecz­
nych, muzycznych i chóralnych.

Dzięki czynnej, uśw iadam ia ją­
cej pracy ak tyw is tó w  ZSCh da­
je się zauważyć na terenie znacz 
ny wzrost świadomości społecz­
no - po litycznej członków ZSCh. 
Przejaw ia się to m. in. w czyn­
nym udziale członków w pracach 
nad organizowaniem nowych spół 
dzieln i produkcyjnych.

Nowe mieszkania 
dla świata pracy

Poznańska D yrekcja  ZOR od­
dała w  tych  diniaoh dio uży tku  
drugą połowę bloku, składającą 
się z 41 wygodnych m ieszkań w 
osiedlu robotniczym  na Dębou. 
W bloku tym  zosta ł także otwiar 
ty  p ierw szy sklep M H D , w  k tó ­
rym  m ieszkańcy osiedla, zamiesiz 
kaniego już  przez 1.500 osób, bę­
dą m og li zaopatrywać się w a r ­
ty k u ły  p ierwsze j potrzeby. O t­
w a rta  zosta ła również w ypoży­
czalnia książek. Roboty budowla 
ne w  osiedlu trw a ją  nadal w  nie 
zm niejszonym tem pie. Obecnie 
przygotow uje się teren pod bu­
dowę nowego, dziesiątego z ko­
le i, bloku, k tó ry  jeszcze w  tym  
roku zostanie oddany do użytku .

W  liipcu br. ZOR odda absol­
wentom szkół przem ysłowych 
bursę na 200 osób, a ponadto 
wzorowe przedszkole i  budynek, 
w k tó rym  mieścić się będzie o- 
środek zdrow ia.

Jestem pracownikiem  Gazow­
ni M ie jsk ie j. Zarówno ńa pod­
stawie Własnego doświadczenia, 
ja k  i rozmów z towarzyszam i 
pracy zauważyłem, że n iektó rzy  
odbigrcy gazu m ają  zupełnie nie 
w łaściw y stosunek do człowieka 
pracy —  konkretn ie, do m onte­
rów  B iu ra  Obrachunkowego.

Do obowiązków służbowych 
m ontera należy m. in. w yłącza­
nie dopływu gazu. Jest to czyn­
ność nieprzyjem na, gdyż ozna­
cza to przecież pozbawianie lu ­
dzi możności korzystan ia  z gazu.

W yłączenie gazu następuje jed 
nak w  wypadku nie uregu low a­
nia rachunku w  przeciągu roku,

łub niedopilnowania obowiązku 
przepisania gazomierza na w ła ­
ściwe nazwisko. P rzy  tym , jeżeli 
odbiorca w yp łac i m onterow i na­
leżną sumę plus 150 z ło tych za 
dodatkowe koszta, gaz nie zosta­
je wyłączony.

W szelkie więc w ym yślania, nie 
raz bardzo obraźliwe pod adre­
sem m ontera, nie m ają zupełnie 
uzasadnienia. Oczywiście, mogą 
zajść różne p o m y łk i zarówno ze 
strony odbiorców, ja k  i ze strony 
Gazowni. Reklam acje jednak na­
leży kierować do B iu ra  Obrachun 
ków i  nie u trudn iać  m onterom  i 
tak  trudne j pracy.

J A N  M A N C E W IC Z
Gazownia M ie jgka

Stamtąd wszystko zawędrowało 
do Zarządu Głównego Zw. Zaw., 
a z Zarządu Głównego Zw. Zavż. 
do M in is terstw a Poczt i Telegra 
fów  i  tam  utknęło od k ilk u  m ie­
sięcy. A  m y wciąż czekamy na 
norm y. •

D ruga sprawa, k tó ra  utknęła 
również w M in is te rs tw ie  P iT , to 
p ro je k t poprawek do istn ie jących 
ju ż  norm. Tak się bowiem dzieje, 
że norm y opracowane dla tak ich  
działów, ja k  sekcja centra l auto­
m atycznych, oddziału centra l 
m iejscowych, są zupełnie oder­
wane od życia.

Pierwsze dobre wyniki
Ponieważ nie możemy się do­

czekać na odpowiedź z M in is te r­
stwa, opracowaliśm y wewnętrz­
nie regu lam in  współzawodnictwa 
międzyoddziałowego, obejmujące 
go wszystkich pracowników, za­
równo z działów, k tó re  posiadają 
no rm y pracy, ja k  z tych, k tóre 
ich wciąż jeszcze nie m ają. Re­
gu lam in nasz uw zględnia dyscy­
plinę pracy, rozw ój ruchu rac jo ­

na liza to rsk iego , udz ia ł pracy 
społecznej itp . Np. za każdy po­
m ysł rac jona liza to rsk i w  miesią 
cu zatw ierdzenia go —  15 pun­
któw , za spóźnienie —  1 pkt. kar 
ny itd . *

Jakko lw iek ten rodzaj współza 
wodnietwa w prow adziliśm y do­
piero od m arca br., daje on już 
w yn ik i. Spóźnienia spadły do ze­
ra. A  gdy na jednym  z oddzia­
łów  zda rzy ły  dwa w ypadki nieu­
spraw iedliw ione j nieobecności w 
pracy, zespół widząc, że przez to 
znajdzie się na osta tn im  miejscu 
we współzawodnictw ie, uprzedził 
„bum elantów “ , że zażąda od k ie­
row nictw a usunięcia ich z pracy. 
Koledzy ci p rzy rze k li, że w ypad­
k i takie  w ięcej się nie powtórzą.

W y n ik i obliczone w 'tego ro ­
dzaju w spółzaw odn ictw a za m ie­
siąc marzec br., przedstaw iają 
się następująco: I  m iejsce za ję li 
pracownicy C entra li —  Piękna 
(konserw acja ), I I  —  O ddział In  
s ta lac ji, I I I  —  Oddział C entra l­
ny Abonentów.

W śród oddziałów, nie objętych 
norm am i, na pierwsze miejsce 
wysunęła się sekcja redakc ji ka­
ta logów z oddziału abonentowe- 
go, na I I  m iejscu —  biuro nume­
rów , a na I I I  —  sekcja zgłoszeń.

A b y  jednak ruch współzawod­
n ic tw a  m óg ł u nas rozw inąć się 
należycie, muszą wreszcie zostać 
opracowane norm y dla tych dzia 
łów , k tóre ich jeszcze nie m ają  i  
tych , gdzię norm y są nierealne.

Czas ju ż  chyba, aby M in is te r­
stwa o tym  pom yślało.

M. L E W A N D O W S K I 
U rząd Telefonów M iejscowych

R A D I O

R o b o tn ik  uspraw nia  ko n s tru kc ję  
maszyny budow lanej

Poważnego usprawnienia do­
konał robotn ik  w arszta tów  re ­
montowych sprzętu i  transportu  
Państwowych Przedsiębiorstw  
Budowlanych w Łodzi, W acław 
O lewczyński.

U lepszy ł on konstrukcję  k o ­
p a rk i (m aszyny służącej do w y ­
kopów pod fundam enty), ta k  że 
czas postojów rem ontowych te j

maszyny, k tó ra  przedtem ulega­
ła częstym uszkodzeniom, został 
skrócony do m in im um .

Pom ysł O lewczyńskiego um o­
ż liw ia  ciągłość prac p rzy  w yko ­
pach przyczyn ia jąc się do ogól­
nego przyśpieszenia tem pa ro ­
bót budowlanych.

A u to r pom ysłu o trzym a ł w y ­
soką prem ię pieniężną.

Zjazd oddzia łu  g rodzkiego 
ZNP w Gdańsku

Gestapowiec skazany 
na śmierć

Przed Sądem A pe lacy jnym  w  
Poznainiu odbyła się rozprawa 
przeciwko zbrodn iarzow i wojen- 
nemu E riko w i S tie lauow i, k tó re  
mu ak t oskarżenia zarzucał czyn 
ny udiziiał w zabójstwach doko­
nywanych na ludności po lskie j.

W  toku rozpraw y liczn i świad 
ko wie* zeznali, że E r ik  Sti.elau 
do r. 1942 pracował w  oddziale 
poznańskiego Gestapo, następnie 
by ł k ie row nikiem  p lacówki Ge­
stapo w Jarocin ie, gdzie dopuś­
c ił się przestępstw przeciwko 
Polakom, biorąc czynny udzia ł w 
zabójstwach ora.z publicznych 
egzekucjach. Sąd skazał zwyrod 
niałego gestapowca na karę 
śm ierci z jednoczesnym pozba­
wieniem praw  na zawsze.

W  Gdańsku odbył się ostatnio 
grodzk i zjazd delegatów zespo­
łów  nauczycielskich z m iasta 
Gdańska, na k tó ry  przyby ło  oko­
ło 500 osób.

Jak w yn ika  ze sprawozdania 
ustępującego zarządu, osta tn i 
rok  p rzyn iós ł znaczną poprawę 
w yn ików  pracy nauczycielstwa w 
Gdańsku.

Z chw ilą  przejęcia pracy szko­
leniowej wśród nauczycielstwa 
przez zakładowe i młodzieżowe 
organizacje związkowe wzrosła 
znacznie aktywność nauczyciel­
stwa. Odbywają się częste kon­
ferencje, zebrania, o tw arto  b ib lio  
tek i, uprzystępniono czasopisma, 
przystąp iono do systematyczne­
go szkolenia zawodowego i  ideo­
logicznego. Liczba członków 
grodzkiego oddziału ZNP wzros­
ła w  ciągu roku o 938 osób i w y ­
nosi obecnie 1.400 osób.

W  szkołach wzrasta um ie ję t­

ność stosowania w  praktyce dia- 
le k ty k i m a rks is to w sk ie j.. średnio 
300 nauczycieli pogłębia swą wie 
dzę zawodową, oddając się w yż­
szym studiom. Spośród członków 
oddz. grodzkiego w y ło n iło  się 98 
przodowników w  dziedzinie so­
c ja lis tycznych metod pracy i  nau 
czania oraz 86 osób w yróżn ia ją ­
cych się w  pracy społecznej.

Z b y t jeszcze m ałą aktywność i  
zespolenie z problem am i szkol­
n ictw a w ykazu ją  kom ite ty  rodz i­
cie lskie i  opiekuńcze.

W  w yn iku  obrad uczestnicy 
zjazdu postanow ili masowo p rzy ­
stąpić do TPPR, gruntow nie  po­
znać w ie lk ie  osiągnięcia Zw iązku 
Radzieckiego i  jego doświadcze­
nia i  ku ltu rę  oraz objąć szkole­
niem ideologicznym wszystk ich 
członków ZNP w  Gdańsku, przez 
wzmożoną kon tro lę  podnieść dy­
scyplinę pracy, uak tyw n ić  człon­
ków ZNP oraz wzmóc walkę z 
absencją.

P IĄ T E K  12 M A J A  
P ro g ra m  I  na fa la r . li:  1321,6 407,1 

3C6.7 278 249 238,3 230.1 219,5 202,2 
199,7 m .

P ro g ra m  d n ia  7.05, S y g n a ł czasu 
5.13, W ia d o m o ś c i 5.15, 6.00, 6.43, 8.00, 
W szechn ica  8.15.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5 20 K o n ­
c e r t  d la  św ia ta  p ra c y ; 6.05 — 7.10 
G im n a s ty k a ; 6.15 O rk ie s tra  c y g a ń ­
ska z B u d a p e sz tu ; 7.20 M o z a ik a  m u  
zy c z n a ; 8.05 M u z y k a .

P ro g ra m  I  na  fa l i  1321,6.
P ro g ra m  d n ia  8.40. N a ju t r o  23.10, 

S y g n a ł czasu 11.57, W iadom ośc i 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00, W szechnica  
9.15, 21.10.

8.45 MuzyTca; 8.55 D la  k la s  VT — 
I X ;  9.35 A u d . In fo rm a c . M in . O św  
o w y ż s z y c h  s tu d ia c h ; 9.45 W ią z a n k i 
m e lo d ii ;  10.00 P C K .; 10.10 D la  przed 
s z k o li;  10.30 M u z y k a  ta n e czn a ; 10.51 
In fo rm a c je ;  10.55 D la  k la s  I  — II ;
11.15 „ M ic k ie w ic z “  — p ow ie ść  P ru . 
szy ń s k ie g o ; 11.35 U tw o r y  n a  f le t
12.30 D la  w s i;  12.55 M e lo d ie  lu d o w e  
13.25 P rz e rw a ; 14.45 O S ta tu c ii 
P Z P R ; 15.05 P rz e rw a ; 16.20 K o m p o ­
z y to r  T y g o d n ia  — S e rg iusz  R ach ­
m a n in o w ; 17.00 P o ra d n ik  ję z y k o w y ;
17.15 B e e th o v e n  —  S onata  a -m o ll
17.30 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 17.41 
Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 18.00 Polski«  
p ie ś n i m a sow e ; 18.20 H u m o re s k i 
w g . S ie rg ie je w a ; 18.40 P ie ś n i Du- 
p a rca  i  F a u r 'e g o ; 19.00 C R Z Z ; 19.11 
S łu c h o w is k a  k o n k u rs o w e ; 20.40 U- 
lu b io n e  m e lo d ie ; 21.30 R eze rw a
22.00 F o e rs te r — K w in te t  na  in s tru  
m e n ty  d ę te ; 22.25 M u z y k a  w  w y k , 
zesp. O rze c h o w s k ie g o ; 23 15 Im p ^o m  
p tu  fo r te p ia n o w e  S ch u b e rta ; 23.4< 
M u z y k a ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  audy 
c j i.

P ro g ra m  I I  n a  fa l i  366,7 m . 
P ro g ra m  d n ia  13.25, Na ju t r o  23.10, 

W ia d o m o ś c i 16.00, 20.00, 23.00, Wszech 
n ic a  18.40.

13.30 K o n c e r t  p o d  d y r . S e redyń - 
s k ie g o ; 14.00 R a d io k ro n ik a ; 14.15 M u 
z y k a ; 14.55 P o g a d a n k a ; 15.10 D la 
s z k ó ł p o p o łu d n io w y c h ; 15.30 D la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 M u z y k a ; 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.40 Mu 
z y k a ; 16.50 W ia d o m o ś c i z te re n u ;
17.00 K o n c e r t  d la  p rz o d o w n ik ó w  p ra  
c y ; 17.45 M o n ta ż  l i t e r a c k i ;  18.15 K o n  
c e r t K a p e li L u d o w e j p e d  d y r . N a . 
w ro ta ;  19.00 P io t r  R y te l — S y m fo ­
n ia  M ic k ie w ic z o w s k a ; 20.40 Jan  Se­
b a s tia n  B a ch  — s u ita  d -m o l l ;  20.53 
K o n c e r t  O rk . T a n e c z n e j pod  d y r .  
T u re w ic z a ; 22.00 „ S z p i lk i “ ; 22.15 K o n  
c e r t z B u d a p e s z tu ; 23.15 Im n ro m p tu  
fo r te p ia n o w e  S c h u b e rta ; 23.40 M u ­
z y k a ; 24.00 H y m n  1 k o n ie c  a u d y c ji.
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Titowscy agenci wykonują nowe
zlecenia

Wzmożone przygotowania wo­
jenne bloku anglosaskiego uw i­
daczniają się również w  rejonie 
basenu . śródziemnomorskiego. 
W yraża ją  się one zarówno w za­
cieśnieniu kon tr# li m ilita rn e j, 
po litycznej i  gospodarczej, ja k  : 
w  zakładaniu nowych baz wo­
jennych w k ra jach  leżących w 
te j części świata.

Niezależnie od pene trac ji do 
każdego k ra ju  z osobna, impe­
r ia liś c i u s iłu ją  przeprowadzić 
„scalenie“  tego całego obszaru 
pod względem wojskowym , za­
m ienić go w  jedno litą  bazę wo­
jenną, sklecić pakt śródziemno­
m orski jako f i l ię  agresywnego 
paktu  atlantyckiego.

Spółka katów z Belgradu 
i Aten

O planach tych coraz częściej 
mówią faszyści greccy i hiszpań 
scy, reakcjoniści tureccy oraz in 
n i wasale amerykańscy. O stat­
n io  jednak zakrzyczeli ich 
wszystkich titow scy kam raci. Z 
posunięć am erykańskich w  tym  
re jon ie  i  z oświadczeń herszta 
belgradzkich faszystów wyn ika, 
że to  oni w łaśnie o trzym a li po­
lecenie przyspieszenia przygoto­
wań do paktu  Śródziemnomor­
skiego.

Pierwszym , jaw nym  krokiem  
w  tym  k ie runku  było nawiąza­
nie o fic ja lnych  przyjacie lskich 
stosunków z monarcho-faszystow 
ską Grecją, p rzy  akompaniamen 
cie obustronnych, serdecznych 
dek la rac ji. Jest to  zresztą lo­
giczne uwieńczenie współpracy 
zapoczątkowanej ciosem w  ple­
cy, ja k i titow scy zdra jcy  zadali 
swego czasu Greckiej A rm ii De­
m okra tycznej.

W  ramach te j współpracy, 
jeszcze przed wym ianą posłów 
m iędzy Belgradem i  A tenam i, t i -  
tow cy o trzym a li wolną strefę w 
porcie Salon iki, k tó rą  mają obec­
nie  rozszerzyć. N ie trudno po­
ją ć  dlaczego faszystowski rząd 
ateński tak  lekko u s tą p ił wolną 
stre fę  w Salonikach w okresie, 
gdy fo rm a ln ie  nawet jeszcze nie 
u trzym yw a ł norm alnych stosun­
ków  z Belgradem. Am erykanie 
wywożą tam tędy z Jugosław ii 
surowce strategiczne i  w każdej 
c h w ili mogą przez Salon iki zao­
pa tryw ać titowców  w broń. Le­
ży to zatem we wspólnym in te­
resie am erykańskich agresorów 
i  ich pachołków ateńskich i  bel­
gradzkich.

Titowsko - chadecka oś
Oś Belgrad — A teny stanowi 

pierwszy etap w planach amery 
kańskich. Następnym krokiem  
m a być konkub inat de Gasperi 
—  T i to.

Ostatnie dni przyn ios ły  sporo 
fak tów  wskazujących, że w tym  
k ie runku  poczyniono ju ż  odpo­
w iednie przygotowania. Z Rzy-, 
mu i  Belgradu płyną oświadcze­
n ia , utrzym ane w ciepłym tonie. 
Państwa zachodnie wbrew swej 
dek la rac ji z m arca 194S roku 
nie reagowały na fak tyczną  a- 
neksję s tre fy  „B “  T ries tu  przez 
titow ców . Również de Gasperi 
zachował się wobec tego fa k tu  
dziwnie powściągliw ie.

Z d rug ie j s trony titow cy  z 
wściekłą pasją  zareagowali na 
notę radziecką, k tó ra  domagała 
się wykonania postanowień w ło­
skiego tra k ta tu  pokojowego w 
sprawie T ries tu . Zgodnie z u- 
chwałam i tego tra k ta tu  wojska 
amerykańskie i b ry ty jsk ie  m ają 
być wycofane z T ries tu . T ito w ­
cy nie chcą oczywiście rozw iąza­
nia, k tóre pozbawiłoby im peria ­
lis tów  anglosaskich ważnej ba­
zy wojskowej w południowej Eu 
ropie.

Jeremi Starec
Niezależnie od ogólnego planu 

paktu Śródziemnomorskiego, m a­
newry amerykańskie na l in ii 
A teny —  Belgrad —  Rzym ma­
ją  również bliższe, bezpośrednie 
cele. „G łos A m e ryk i“ , cytu jąc 
reakcyjną prasę amerykańską 
zwraca uwagę, że „W łochy wzmo 
cn iłyby się' wewnętrznie“ , czyli 
— że konszachty z T ito  m ają 
pomóc de Gasperiemu w  walce z 
narodem włoskim. Prem ier ateń 
ski P lastiras oświadcza, że „śc i­
sła współpraca obu k ra jów  (mo- 
narcho-faszystowskiej G recji i 
titow sk ie j Jugosław ii —  J. S.) 
przyczyni się do p a cy fikac ji Ba l 
kanów“ . Liczne oznaki, notowa­
ne również przez różne pisma po 
kazu ją na to, że chodzi przede 
wszystkim  o próby rozbioru A l­
ban ii. W  przeszłości ju ż  nieraz 
byliśm y świadkam i uzgodnio­
nych prow okacji ateńskich i  t i-  
towskich faszystów przeciw ludo 
wej A lb an ii.

Agent amerykański —  
ambasadorem titowskim  

w Waszyngtonie
Dla instruow ania  titowców  w 

w ypełn ian iu  nowych obowiąz­

ków powierzonych im  przez de­
partam ent stanu nie wystarcza 
ju ż  poseł Stanów Zjednoczo­
nych, George A llen . Posłem ju ­
gosłowiańskim  w W aszyngtonie 
m ianowany został jeden z główT 
nych opryszków titow sk ich  —  
Popovic. „N ew  Y o rk  Herald 
T ribune“  poświęca temu w y tra w  
nemu szpiegowi cały a rty k u ł pe­
łen peanów pochwalnych, pod­
kreś la jący polityczne znaczenie 
te j nom inacji.

Podobnie zach łystu ją się z 
zachwytu inne pisma reakcyjne. 
F rancuska faszystowska gazeta 
„A u ro rę “  udziela titow sk im  to­
warzyszom bra te rsk ich  rad. Pół- 
o fic ja ln y  francu sk i „M onde“  
stw ierdza, że „T ito  może oddać 
nieocenione zasługi sprawie Za­
chodu“ . „W aszyngton S tar“  uwa 
ża za rzecz znamienną, że T ito  
wypowiada się jaw nie za soju­
szem „z  antykom unistycznym i 
sprawam i“ .

W  rzeczywistości nie ma w 
tym  nic znamiennego. Agenci 
spełn ia ją po prostu kolejne po­
lecenia swych panów. Jeszcze 
kilkanaście miesięcy temu titow  
scy n a jm ic i im peria lis tów  mas­

kowali się, licząc na to, że uda 
im  się dyw ersja  w krajach de­
m okra c ji ludowej i w  św iato­
wym  ruchu robotniczym. Obec 
nie Am erykan ie  przekonali się, 
że próby te zakończyły się kom­
pletnym  fiask iem , że titow scy 
faszyści zostali zupełnie zdema­
skowani. Jednocześnie po klę­
skach na Dalekim  Wschodzie i 
kole jnych niepowodzeniach „z im ­
nej w o jny “ , konsolidacja p rzy­
czółka w  basenie Śródziemno­
m orskim  stała się zagadnieniem 
bardzie j palącym dla podżegaczy 
wojennych.

T itow scy agenci występują w 
swej praw dziw e j ro li n a jb a r­
dziej w iernych psów łańcucho­
wych W aszyngtonu, w  ro li głów 
nego narzędzia podżegaczy wo­
jennych w Europie południowej. 
Toteż rośnie nienawiść narodów 
Jugosław ii do titow sk ich  faszy­
stów. W zm agając walkę z titow - 
sk im i agentam i im peria lis tów , 
lud Jugosław ii, coraz w yraźnie j 
w idzi, że jego w alka o niezależ 
ność i  wolność ojczyzny splata 
się z ogólną -walką wszystkich 
narodów o pokój, przeciw agre­
sorom i ich nikczemnym agen­
tom.

Í Í„Proszę przysłać mi książkę
Jak pracu je  radziecka organizacja księgarska 

„K s iążka  —  poczta“
Związek Radziecki zajm uje 

pierwsze na święcie miejsce pod 
względem ilości wydawanych 
książek.

Rokrocznie ukazują się dzie­
s ią tk i tysięcy nowych wydaw­
nictw . Od czasu istn ien ia  w ła ­
dzy radzieckie j wydano ponad 
900.000 ty tu łó w  książek i bro­
szur, w  ogólnym nakładzie 11,3 
m ilia rda  egzemplarzy. Tak ol­
brzym ie nakłady, ta k  o lbrzym i 
popyt na słowo drukowane 
świadczy o tym , że książki ra ­
dzieckie, pełne przodujących, po­
stępowych idei, służą naprawdę 
interesom ludu. K siążk i radziec­
kie, k tó rych  zadaniem jes t oświe 
canie najszerszych mas ludu 
pracującego oraz całkow ite  i 
wszechstronne zaspokojenie ich 
potrzeb duchowych dają narodo­
w i prawdę w ie lk ich  idei kom u­
nizmu, pomagają ludziom opa­

nować bogactw-a w iedzy, nagro­
madzonej przez ludzkość.

M ilion y  ludzi radzieckich go­
rąco pokochały książki. W łasna 
b ib lio teka domowa, pólka z 
książkam i, s ta ły  się codziennym 
zjaw iskiem , pierwszą potrzebą 
robotn ika i kołchoźnika, we 
wszystkich obwodach, repub li­
kach wielonarodowego K ra ju  
Rad.

W  Związku Radzieckim roz­
powszechnianiem książek za jm u­
je się ogromna sieć księgarń i 
kiosków księgarskich. Poza tym  
do kołchozów dowożą lite ra tu rę  
specjalne samochody —  księgar­
nie, lub posłańcy zwani „książ- 
konoszami“ . Ogromną ro lę w 
dziedzinie propagandy książki 
odgryw ają dz ies ią tk i tysięcy 
b ib lio tek w fabrykach, przedsię­
biorstwach, na uczelniach, w

Czytelnicy i korespondenci piszą 
Podpisujemy apel sztokholmski

Chorzy z oddziału g ruź licy  ko 
stno - stawowej Szpitala Pow ia­
towego w Bytow ie nadesłali do 
naszej redakc ji lis t  następują­
cej .treści:

Do K om ite tów  Obrońców Po­
ko ju !

M y  c h o rz y  S zp ita la  P o w ia to w e g o  
w  B y to w ie  p rz e ję c i d uch e m  p o k o ju  
p rz y łą c z a m y  s ię  do  A p e lu  S z to k ­
h o lm sk ie g o . P o k o ju  p ra g n ie  c a ły  
ś w ia t p ra c y . Jes teśm y g łę b o k o  prze

k o n a n i, że c h o rz y  c a łe j P o ls k i w y ­
p o w ie d zą  się ta k  sam o gorąco  za 
u trz y m a n ie m  p o k o ju , ro z u m ie ją c , 
że w o jn a  n iszczy  n ie  ty lk o  życ ie  
lu d z k ie , lecz  ró w n ie ż  d o ro b e k  ca ­
ły c h  p o k o le ń .

P ro te s tu je m y  s tanow czo  p rz e c iw ­
k o  u ż y w a n iu  b ro n i a to m o w e j i  u -  
w a ża m y , że rzą d  p ań s tw a , k tó re  
p ie rw sze  u ż y je  tego ro d z a ju  b ro n i 
n a le ży  u w ażać za p o p e łn ia ją c y  zb ro  
ć n ię  p rz e c iw  lu d z k o ś c i.

N a s tę p u je  27 pod p isów .

Rosną nowe kadry w kopalni „Mysłowice“
Od d w ó ch  p rzesz ło  la t  p ro w a d z i 

się na k o p a ln i „M y s ło w ic e “  a k c ję  
d o k s z ta łc a n ia  zaw odow ego  p ra c o w ­
n ik ó w  o raz  w y s u w a n ia  ic h  na  w y ż  
sze s ta n o w iska .

Z a k ła d  p ra c y  o rg a n iz u je  s y s te m a ­
ty c z n ie  k u rs y  d la  d ozo ru  niższego, 
rę b a czy  s trz a ło w y c h , d o zo ru  m aszy 
now ego  o raz  d la  p ra c u ją c y c h  p rz y  
ro b o ta c h  p o d sa d zko w ych . P rz e c ię t­
na ilo ść  s łu ch a czy  na ty c h  ku rs a c h  
w y n o s i 35 p ra c o w n ik ó w . S łuchacze  
szczegó ln ie  in te re s u ją  się p rze d m io  
ta m i śc iś le  z w ią z a n y m i z ic h  zawo 
dem .

W  o s ta tn im  o k res ie  w y s ła n o  12 
sy rró w  ro b o tn ik ó w  nasze j k o p a ln i 
na s tu d ia  na w yższe  ucze ln ie .

S ta ra m y  się p ro w a d z ić  w ła ś c i­
w ą  p o l i ty k ę  k a d ra m i. I  ta k  35 
osób z z a ło g i p rz e s u n ę liś m y  na s ta ­
n o w is k a  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h . 
W  lic z b ie  te j je s t 8 k o b ie t.

P o s tę p y  a w a n so w a n ych  ro b o tn i­

k ó w  sp raw d za  s ię  co p e w ie n  czas 
w  c e lu  dalszego a w a n so w a n ia  lu b  
p rzes ła n ia  ic h  na n a u k ę  do  P a ń ­
s tw o w e g o  T e c h n ik u m  w  B y to m iu . 
Jeden  ze s łuch a czy , to w . Czesław  
K ło s o w s k i zo s ta ł p rz e s z k o lo n y  na 
k u rs a c h  p e rs o n a ln y c n  i  z a jm u je  o- 
becn ie  s ta n o w is k o  in s p e k to ra  w  K a 
to w ic k im  Z je d n o c z e n iu  P rz e m y s łu  
W ęg low ego .

M im o  ty c h  p o w a ż n y c h  os iągn ięć , 
a k c ja  w y s u w a n ia  k a d r  n ie  scoi u 
nas jeszcze na  n a le ż y ty m  p o z io m ie . 
B ra k  je j  p rzed e  w s z y s tk im  system a 
tyczn o śc i, co szczegó ln ie  d a je  się 
zaobse rw ow ać  w  m o m e n c ie  zapo­
trz e b o w a n ia  k a n d y d a tó w  na  s ta n o ­
w is k a  m a js t ró w , n a d g ó rn ik ó w  itp . 
o ra z  na p rze szko le n ie . W  ta k ic h  
m o m e n ta c h  ro z p o c z y n a ją  się  gorącz 
ko w e  p o s z u k iw a n ia  w ś ró d  c a łe j za­
ło g i. Jes t to  sp raw a  k tó rą  p os ta no ­
w il iś m y  u s p ra w n ić .

N . L e m p a r t
k o p . „M y s ło w ic e “ .

I I I  wystawa gazetek ściennych w Warszawie

W sali Stołecznej Rady Narodowej otwarto I I I  wystawę zakładowych i szkolnych gazetek 
ściennych. Wystawa cieszy się w ielkim  zainteresowaniem^ rot0 AB

świetlicach i  w ośrodkach ma­
szynowo - traktorow ych.

Szybko rosnące potrzeby k u l­
tura lne ludzi radzieckich dopro­
wadziły do powstania jeszcze 
jednego sposobu rozpowszech­
nian ia l ite ra tu ry  —  wysyłania 
książek pocztą.

W  M oskwie utworzona została 
organizacja księgarska „K s ią ż ­
ka —  pocztą‘L  Ze wszystkich 
zakątków k ra ju  nadchodzą tu 
zamówienia na książki z na jroz­
maitszych dziedzin wiedzy. Aby 
zaspokoić tę ogromną liczbę za­
mówień, 18 specjalnych księgarń 
w Moskwie zajm uje się doborem 
książek zamawianych listownie.,

Do zarządu organ izacji „K s iąż 
ka —  pocztą“  zwraca się na 
przyk ład kołchoźnik A . Andriasz 
ze wsi B ry taw ka , położonej w 
obwodzie W innickim  U kra ińsk ie j 
SRR.

„Jestem prostym  chłopem, 
mieszkam na wsi —  pisze —• 
mam już 50 la t, ale w ytrw a le  
pracuję nad rozszerzeniem 
swych horyzontów myślowych. 
Proszę przysłać m i książkę H er- 
cena „L is ty  o poznaniu p rzy ro ­
dy“  oraz powieść Turgien iew a 
„R ud in “  i  s łow nik wyrazów ob­
cych“ .

Kołchoźnik Andriasz dopisuje 
również: „Proszę poinform ować 
mnie, jaką posiadacie lite ra tu rę  
z dziedziny ro ln ic tw a , m uzyki 
i  m a larstw a“ . In s ty tu c ja  w ysy­
ła  kołchoźnikow i zamówione 
książki, przesyła spis specjalnie 
dla niego sporządzony.

In s ty tu c ja  „K s iążka  pocz­
tą “  wysyła dzieła Lenina i S ta­
lina , ks iążk i z dziedziny f i lo ­
zo fii, ekonomii po litycznej, hi-, 
s to rii, techn ik i i  ro ln ic tw a , 
u tw ory lite ra tu ry  pięknej, wska­
zówki metodyczne dla nauczy­
cieli, agronomów, rozm aite ka­
lendarze, podręczniki szkolne, 
wydawnictwa, dotyczące księgo­
wości i  handlu, słowem —  
książki ze wszystkich dziedzin 
wiedzy. Ludzie radzieccy, miesz­
kający w  odległości tysięcy k i­
lom etrów  od s to licy swej o j­
czyzny, in te resu ją się w szys tk i­
m i nowościami lite ra tu ry  ra ­
dzieckiej i tłum aczonej. K siąż­
ka uczy ludzi żyć i  pracować, 
walczyć i zwyciężać.

Codziennie do organ izacji 
„K s iążka  —  pocztą“  napływ ają 
dziesią tk i lis tó w  z podziękowa­
n iam i za przysłan ie  książek, 
spisów, porad itp .

Liczba zamówień rośnie z każ­
dym rokiem . W  r. 1947 do 
„K s ią ż k i —  pocztą“  w płynęło 
81 tysięcy zamówień, na pod­
staw ie k tó rych  wysłano czyte ln i­
kom 722 tysiące książek. W  r. 
1948 liczba zamówień wzrosła 
do 151 tys., a w roku  ub iegłym  
podwoiła się i  wynosi 305 ty ­
sięcy. W  r. 1949 wysłano 1 m i­
lion  84 tysiące książek. W  roku 
bieżącym zaś, w  ciągu p ie rw ­
szych trzech , m iesięcy wysłano 
już  pocztą do odległych zaką t­
ków k ra ju  444 tysiące książek.

K s iążk i w ysy ła  się za zalicze­
niem pocztowym, p rzy  tym  za 
pracę, związaną z doborem li te ­
ra tu ry  i  opakowaniem, nie po­
biera się dodatkowych opłat.

O grom ny popyt na ks iążk i w 
Związku Radzieckim stanowi 
najlepszy dowód rew o luc ji k u l­
tu ra lne j, k tó ra  odbyła się w 
ZSRR w w yn iku  zwycięstwa so­
cja lizm u. W  ten sposób wcie la­
ne są w  życie słowa wielkiego 
wodza narodu radzieckiego — 
Stalina, k tó ry  z trybun y  X V I I i  
Z jazdu W szechzwiązkowej P a r­
t i i  Kom unistycznej s tw ie rdz ił: 
„M y  chcemy zrobić ze wszyst­
kich robotników  i  wszystkich 
chłopów ludzi ku ltu ra lnych  i  
wykształconych i  z czasem uczy­
n im y to“ ,

MICHAŁ DOŁGOFAŁOW

Wyścig Pokoj'u „ Trybuny L u d u r i  „Rudeho P rava \

Na trasie Wyścigu Pokoju w Czechosłowacji

Z w y c ię s k i b ila n s  
W yśc igu  P o k o ju

P o żm u d n e j, w y m a g a ją c e j od za­
w o d n ik ó w  dużego  p ośw ię cen ia , sa­
m o zap a rc ia  i  h a r tu  d rodze , W yśc ig  
P o k o ju  d o ta r ł do  S to lic y  L u d o w e j 
C ze ch o s ło w a c ji, do p ię k n e j i  o dśw ię ­
tn ie  na d z ie ń  ś w ię ta  n a ro d o w e g o  u- 
s tro jo n e j P ra g i.

T rze b a  p o w ie d z ie ć , że ogó ł z a w o d ­
n ik ó w  zda ł z w y c ię s k o  t r u d n y  egza­
m in . N ie  ty lk o  c i, k tó rz y  z d o b y li 
p ie rw sze  m ie jsca  i  k tó ry c h  n a z w i­
ska  w ie lk im i  c z c io n k a m i u k a z y w a ­
ły  się w  gaze tach , z a s łu g u ją  na nasz 
p od z iw . W szyscy, k tó r z y  w y ś c ig  u - 
k o ń c z y li  d a li  z s ieb ie  m a k s im u m  
n ie  ty lk o  po  to , a b y  zadość u c z y n ić  
a m b ic j i  s p o rto w ca , a le  ró w n ie ż  d la ­
tego , aby  za de m o n s tro w a ć  s w ó j u- 
d z ia ł w  w y ś c ig u , k tó r y  n o s ił d u m n e  
m ia n o  „W y ś c ig u  P o k o ju “ . T y lk o  c i 
k o la rz e , k tó r z y  o d n ie śń  w  czasie 
tru d n e j tra s y  k o n tu z je , — n ie  je ­
c h a li d a le j. I  o n i je d n a k  n ie  p rz e ­
s ta li do  ko ńca  u cz e s tn ic z y ć  w  w y ­
śc igu , — na e ta p ach  s łu ż y li  se rdecz­
ną pom ocą ko le g o m  i  to w a rz y s z o m  
w  p rz y g o to w a n ia c h  do d a lsze j d ro ­
gi.

*
C h a ra k te ry s ty c z n y  je s t tu  p rz y ­

k ła d  a n g ie lsk ie g o  z a w o d n ik a  H oo ka , 
k tó r y  po w y c o fa n iu  się po k i lk u  e- 
tapach  w s z y s tk ic h  p o z o s ta łych  za­
w o d n ik ó w  s w o je j d ru ż y n y , je c h a ł 
ja k o  je d y n y  A n g lik  d a le j,  choc iaż  
p rz y c h o d z iło  m u  to  z o g ro m n ą  t r u d ­
nością , ze w zg lę d u  na b ra k  tr e n in -  

i  c ię żk ie , o d m ie n n e  od ty c h , do 
k tó ry c h  b y ł  p rz y z w y c z a jo n y , w a ru n ­
k i  p o ls k ic h  d róg . H o o k  u k o ń c z y ł 
w yśc ig , p rz e z w y c ię ż a ją c  w s z e lk ie  
tru d n o ś c i.

Co p o z w o liło  ro b o tn ic z e m u  k o la  • 
rz o w i A n g li i  zd ob yć  s ię  na ty le  o- 
f ia rn o ś c i i  h a rtu ?

H o o k  m ó w i:  — n ie  m o g ło  b y ć  prze 
c ięż ta k , że by  z a b ra k ło  A n g lik a  na 
m e c ie  w y ś c ig u , tego  w y ś c ig u , k tó r y  
je s t „W y ś c ig ie m  P o k o ju “ .

Ta  o d p o w ie d ź  m ó w i o c h a ra k te ­
rze  w y ś c ig u  i  o ty m  w ie lk im  u c z u ­
c iu , k tó re m u  d a li w y ra z  w szyscy , 
a b s o lu tn ie  w szyscy  bez w y ją tk u ,  u - 
cz e s tn ic y  w y ś c ig u  — z a w o d n ic y  1 
k ie ro w n ic tw o , sę dz io w ie  i  t re n e rz y , 
d z ie n n ik a rz e  1 k ie ro w c y , m asażyśc i 
i  m e c h a n ic y , le k a rz e  — p o d p is u ją c  
l is t  do Ś w ia to w e g o  K o m ite tu  O b ro ń  
có w  P o k o ju .

T e n  c h a ra k te r  w y ś c ig u  u w y d a t­
n ia ł się na k a ż d y m  m e trz e  151:) k m  
tra s y .

*
N ie je d n o k ro tn ie  b y liś m y  ś w ia d k a  

m i n ie z n a n y c h  w  sp o rc ie  k a p i ta l i ­
s ty c z n y m  w y d a rz e ń : za w o d n ic y  z 
ró ż n y c h  d ru ż y n  d z ie l i l i  s ię w  czasie  
d ro g i w  sp ie ko c ie , k tó ra  suszyła  
g a id ło , o s ta tn im  ły k ie m  w o d y ; za­
w o d n ic y  p o m a g a li sob ie  na  w z a je m  
na tra s ie  ja k  m o g li,  p row a d zać  się 
w z a je m n i»  i  n ie  z a s ta n a w ia ją c  się 
a n i p rzez  c h w ilę  n a d  ty m , że d a ją  
szansę p rz e c iw n ik o w i do za ję c ia  lep  
Bzego m ie js c a  i  z d o b yc ia  n a g ro d y . 
B o w  ty m  w y ś c ig u  n ie  b y ło  p rz e ­
c iw n ik ó w ; b y l i  b ra c ia  i p rz y ja c ie ­
le . k tó r z y  m ó w ią c  ró ż n y m i je ż y k a ­
m i — z n a le ź li w s p ó ln y  ję z y k  p o ­
k o ju .  Z d a rza ło  się, że na  m e tę  e ta ­
p u  w p a d a li o b ją w s z y  się za ra m io ­
na  d w a j z a w o d n ic y  ró ż n y c h  n a ro ­
dow ośc i. Razem  p o k o n a li t ru d n o ś c i 
d ro g i i  razem  d z ie l i l i  s ię m ie js c e m  
w  k la s y f ik a c j i.

N ie  znaczy to  je d n a k , że w y ś c ig  
m ia ł  c h a ra k te r  s p a c e rk u - lu b  w y ­
c ie c z k i k ra jo z n a w c z e j. N a tra s ie  
t rw a ła  zażarta  w a lk a  ju ż  n ie  t y lk o  
o g o d z in y , a le  o m in u ty  lu b  s e k u n ­
d y , — w a lk a , k tó r e j  w y n ik  do  o- 
s ta tn ie j c h w il i  b y ł  n ie w ia d o m y . N a 
f in is z a c h  z a w o d n ic y  w a lc z y l i  d o ­
s ło w n ie  o c e n ty m e try . O p o z io m ie  
s p o r to w y m  w y ś c ig u  ś w ia d c z y  n a j­
le p ie j p rz e c ię tn a  szybkość, o s ią g n ię ­
tą  p rzez  z a w o d n ik ó w  na  t ru d n e j,  
tra s ie , — p rz e c ię tn a  szyb kość  po 
nad  35 k m  na  godz. 3est to  szyb ­
kość  rza d ko  os iągana  na  zachodz ie  
w  w ie lk ic h  w y ś c ig a c h , n a  bez p o ­
ró w n a n ia  lep szych  szosach. T e n  fa k t  
d o k u m e n tu je , że s p o r t w  k ra ja c h

Jerzy Rawicz
d e m o k ra c ji lu d o w e j,  w z o ru ją c  się 
na d ośw ia d cze n ia ch  p rzo d u ją ce g o  na 
ś w ie c ię  s p o rtu  ra d z ie c k ie g o , zdo ­
b y w a  sob ie  czo ło w e  m ie jsce .

W y ś c ig  b y ł  w ię c  zażartą  w a lk ą , a- 
le  w a lk ą  p ro w a d z o n ą  w e d łu g  za­
sad n ie z n a n y c h  i  n ie m o ż liw y c h  do 
z re a liz o w a n ia  w  sp o rc ie  b u rż u a z y j-  
n y m , w e d łu g  zasad, k tó r y m i k ie r u ­
je  s ię  e ty k a  s o c ja lis ty c z n a . W  cza­
s ie  ca łego  w y ś c ig u  n ie  b y ło  a n i 
jed n e go  p ro te s tu , a n i je d n e j d y s k w a  
l i f ik a c j i ,  a n i je d n e j k a ry  na za­
w o d n ik a , po p ro s tu  - -  nt,e b y ło  ż a d ­
n y c h  w y k ro c z e ń . W śród  z a w o d n i­
k ó w  b y l i  c z ło n k o w ie  P a r t i i  i bez­
p a r t y jn i ,  zrzeszen i w  zw ią zka ch  
za w o d o w ych , o rg a n iz a c ja c h  m ło d z ie  
ż o w y c h , w  o rg a n iz a c ja c n  s p o rtu  ro ­
b o tn icze g o  na zachodz ie  o raz  n ie - 
z o rg a n iz o w a n i. B y l i  ró w n ie ż  b o jo w ­
n ic y  o w o ln o ść  s w y c h  n a ro d ó w  — 
p a r ty z a n c i i  b y l i  w ię ź n io w ie  c b o - 
zó w  k o n c e n tra c y jn y c h . W szyscy o- 
n i — w  p rz y tła c z a ją c e j w ię kszo śc i 
ro b o tn ic y  — s tw ie rd z a ją  je d n o m y ś l­
n ie , że w y ś c ig  b y ł  d la  ru ch  n ie  t y l ­
k o  w ie lk im  w y d a rz e n ie m  s p o r to ­
w y m , a le  ró w n ie ż  g łę b o k im  p rz e ż y ­
c iem  p o lity c z n y m . Jeden  z cz ło n ­
k ó w  e k ip y  d u ń s k ie j p o w ie d z ia ł.

—• N ig d y  n ie  w p a d ło b y  m i na 
m yś l w  d o m u  p odp isać  l is t  do  Ś w ia ­
tow ego  K o m ite tu  O b ro ń c ó w  -P o ko ju , 
a ie  w  a tm o s fe rze  w y ś c ig u , p o  ty m  
k ie d y  w id z ia łe m  r u in y  W a rsza w y  
b a rb a rz y ń s k o  zn iszczo n e ! p rzez  fa ­
szys tów , po ty m  k ie d y  w id z ia łe m  
w s p a n ia ły  t r u d  ro b o tn ik ó w  p o l­
s k ic h  o d b u d o w u ją c y c h  r. o g ro m n y m  
w y s iłk ie m  s w o ją  s to lic ę , w te d y  d o ­
p ie ro  z ro z u m ia łe m  d laczego  ta k  m oc 
no  s ta w ia c ie  sp raw ę  o b ro n y  p o k o ju , 
w te d y  z ro z u m ia łe m , d laczego nazw a 
liś c ie  te n  w y ś c ig  — W y ś c ig ie m  P o ­
k o ju . I  w te d y  n ie  m o g łe m  się ju ż  
w<>hać, a b y  z ło ż y ć  p od p is  pod  l i ­
s tem  do Ś w ia to w e g o  K o m ite tu  O- 
b rc ń c ó w  P o k o ju .

S p o rto w c e m , k tó r y  lo  p o w ie d z ia ł 
je s t in d y w id u a ln y  zw yc ię zca  w y ­
śc igu  W arszaw a — P ra ga  — W il iy  
F.m borg.

W y ś c ig  P o k o ju  w z b u d z ił z a in te re ­
so w a n ie  n ie  ty lk o  w ś ró d  s p o r to w ­
ców . W z d łu ż  tra s y  w y ś c ig u  w ita ły  
k o la rz y  g o rą co  i  se rdeczn ie  m i l io ­
n y  lu d z i, s to ją c y c h  p rz y  d ro g a ch  i 
u lic a c h  m ia s t, k tó rę d y  p ro w a d z ił 
w y ś c ig  — n ie  t y lk o  po to  aby  o- 
b e jrz e ć  z a w o d n ik ó w , a le  p rzede  
w s z y s tk im  d la  z a m a n ife s to w a n ia  
s w o je j n ie u g ię te j w o l i  o b ro n y  p o ­
k o ju . M i l io n y  lu d z i w y le g ły  na u l i ­
ce i  d ro g i P o ls k i i  C z e c h o s ło w a c ji; 
ro b o tn ic y  i  c h ło p i, u c z n io w ie  l  n a u ­
czyc ie le , u rz ę d n ic y  i  ks ięża , a r ty ś c i 
i  n a u k o w c y , m ło d z i i  s ta rz y , m ę ż­
c z y ź n i i  k o b ie ty  k rz y c z e li w z d łu ż  
tra s y : — N ie c h  ż y je  p o k ó j!  T ra n s ­
p a re n ty  i  g o łę b ie  g ło s i ły  p o k ó l ną 
u lic a c h , na  s ta d io n a ch  — w szędzie . 
S z ta n d a ry  cze rw one  i  n a ro d o w e  
g ło s i ły  p o k ó j. C hyb a  w ię c e j n iż  m i ­
l io n  m a ły c h  dz ie c i, k tó re  w  P o lsce

1 w  C ze ch o s ło w a c ji z ró w n y m  w z r u ­
szeniem  p rz e ż y w a ły  w y ś c ig , w y m a ­
c h iw a ły  c h o rą g ie w k a m i ze s łow em  
„ p o k ó j“  w e w s z y s tk ic h  ję z y k a c h .

D la  u c z e s tn ik ó w  w y ś c ig u  p rz e ż y ­
c ia  te  b y ły  po tężną  d a w k ą  o p ty ­
m iz m u  i  w ia r y  w  z w y c ię s tw o  obozu 
trw a łe g o  p o k o ju  na św iecie.

Jeszcze o d w ó ch  aspe k tach  tego 
w y ś c ig u  trze b a  p ow ie dz ie ć . Jeżeń  w 
czasie w y ś c ig u  je g o  u c z e s tn ic y  ż y l i  
sp raw ą  w a lk i o p o k ó j, to  óo y a y  
ło  to  k o n k re tn y c h  p rz e ja w ó w  te j 
w a lk i.  K o n k re tn y m  p rz e ja w e m  te j 
w a lk i  b y ła  sp raw a  o p ó źn ie n ia  p rz y ­
ja zd u  d ru ż y n y  a lb a ń s k ie j, k tó ra  z 
w in y  t i to w s k ic h  fa szys tó w  n ie  m o ­
g ła  p rz y b y ć  na  rozpoczęc ie  w y ś e l 
gu N ie  b y ło  ta k ie j  c h w il i  w  cza­
sie  w y ś c ig u , k ie d y  z a ró w n o  je g o v u  
ćz e s tn ic y  ja k  i  k a ż d o ra z o w i gospo­
da rze  na e tapach  n ie  d i w a l i by w y ­
razu  g o rą c e j s y m p a t ii  d la  d ru ż y n y  
a lb a ń s k ie j,  d e m o n s tru ją c  ty m  sa­
m y m  p rz e c iw  a ng lo sa sk im  im p e r ia ­
lis to m , podżegaczom  vvo je n n ym , na 
k tó ry c h  ro z k a z  t i to w s c y  lo k a je  p ra ­
g n ę li z a k łó c ić  p o k o jo w ą  d e m o n s tra ­
c ję  s p o rto w ą . M o że m y  d z iś  s tw ie r ­
dz ić , że t i to w s c y  p ro w o k a to rz y  o- 
s ią g n ę li ce l w rę c z  p rz e c iw n y  — ic h  
z d ra d z ie cka  ro b o ta  z m o b iliz o w a ła  m i 
l io n y  lu d z i p rz e c iw  fa s z y s to w s k ie j 
k l ic e  T ito —R a n ko w icza .

I  w reszc ie  — p is z e m y  o ty m  z g łę ­
b oką  ra do śc ią  — W yś c ig  P o k o ju  
p rz y c z y n ił sdę do w z m o c n ie n ia  b ra ­
te rs k ic h  w ię z ó w , łą c z ą c y c h  L u d o w ą  
P o lskę  z L u d o w ą  C zechos łow ac ją . 
S e rde czn e m u  u ś m ie c h o w i, k tó r y m  
k a ż d y  p ro s ty  c z ło w ie k  C zech o s łow a ­
c j i  s p o ty k a ł P o la ka  ró w n a ł s ię  t y l ­
k o  ta k iż  se rde czn y  s to s u n e k  lu d n o ­
ści p o ls k ie j do b ra c i cze cho s ło w a c ­
k ic h , k tó r z y  u  nas g o ś c ili. C ie szyń ­
ska m a n ife s ta c ja  p rz y ja ź n i i  b ra ­
te rs tw a  m ię d z y  n a s z y m i n a ro d a m i 
w y w a r ł a n ie z a p o m n ia n e  w ra ż e n ie  na 
je j  u c z e s tn ik a c h . Z w łaszcza  nasi 
p rz y ja c ie le , k tó r z y  p rz y b y l i  do  nas 
z za cho d u  p a t r z y l i  z p o d z iw e m  na 
to , ja k  m ogą  w s p ó łż y ć  d w a  n a ro d y , 
k tó re  w k ro c z y ły  na w s p ó ln ą  d ro g ę  
p o k o ju  i  postępu^ na d ro g ę  so c ja ­
liz m u .

*
W yś c ig  P o k o ju  je s t u k o ń c z o n y . W 

c h w il i  g d y  to  piszę, o d b y w a ją  się 
ko ń co w e  u ro c z y s to ś c i ro z d a w a n ia  na 
g ró d . I  z n o w u  p a d a ją  o k r z y k i  na 
cześć ^ - ''• t lo n u  p o k o ju  na św iec ie . 
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  i  p ie rw szeg o  
b o jo w n ik a  p o k o ju  — Józefa  S ta lin a .

W yś c ig  P o k o ju  — p o w ie d z ie liś m y  
to  na w s tę p ie  — w y m a g a ł od  z a ­
w o d n ik ó w  dużego  p ośw ię cen ia , sa­
m o zap a rc ia  i  h a r tu . W yśc ig  ś w ia ­
ta  do p o k o ju  ró w n ie ż  n ie  je s t ła ­
tw y , w y m a g a  dużego  p ośw ię cen ia , 
sam ozapa rc ia  i  h a r tu .

W y ś c ig  P o k o ju  z a k o ń c z y ł się z w y ­
c ięs tw e m  je g o  u c z e s tn ik ó w , k tó rz y  
s p ro s ta li w ie lk im  tru d n o ś c io m . R ów  
n ież w y ś c ig  do p o k o ju  za koń czy  
się z w y c ię s tw e m  c a łe j p os tę po w e j 
lu d z k o ś c i, k tó ra  pos iada  dość h a r tu  
i  w y trw a ło ś c i b y  z w y c ię ż y ć  w  w o j­
n ie  p rz e c iw k o  w o jn ie .

Vesely mówi 
o wyścigu

Jednego z n a jle p s z y c h  k o la rz y  te ­
gorocznego  w y ś c ig u  C zechosłow ak* 
V e s e ly ‘ego zn a .M u je m y  w  D om u So­
k o ła , gdzie  z a k w a te ro w a n a  zosta ł* 
d ru ż y n a  czechos łow acka . Uśmiecha 
się  na p o w ita n ie  i  za c h w ilę  ro z b a ­
w ia m y  o je g o  w ra ż e n ia c h , ja k ie  wy­
n ió s ł z u c z e s tn ic tw a  w  te g o ro c z n y ^  
w y ś c ig u  W arszaw a  — P raga — ^  
W yśc ig u  P o k o ju .

V ese ly  m ó w i: W y ś c ig  ten  zacieśnił 
w ięź łączącą w s z y s tk ic h  jeg o  uczest­
n ik ó w , n ie  ty lk o  k o la rz y . O dbyw a ją* 
cy  się w  h is to ry c z n y c h  d n ia ch  ma­
jo w y c h  — 1 M a ja  — ś w ię to  k la s y  r ° -  
b o tn ic z e j — 9 m a ja  — Ś w ię to  Z w y­
c ięs tw a  — s ta ł sdę w ie lk ą  m a n ife ­
s ta c ją  z a ró w n o  je g o  uczestn ików , 

ja k  też i  l ic z n ie  ze b ra n y c h  w zd łu  
tra s y  t łu m ó w . W yśc ig  te n  b y ł  w ie l­
ką  szko łą  d la  nas w s z y s tk ic h , szcze­
g ó ln ie  zaś d la  d ru ż y n , k tó re  p rz y je ­
c h a ły  z p a ń s tw  k a p ita lis ty c z n y c h  
J a k  w y ś c ig  ta k  i  w iz y ta  w  dwóch
k ra ja c h  d e m o k ra c ji  lu d o w e j, w po i

sce i  C z e ch o s ło w a c ji, m ia ły  w ie lk ie  
w y c h o w a w c z y  z-naczenie, p ozw o liły  
b o w ie m  c z ło n k o m  ty c h  e k ip  zoba­
czyć  życ ie  w  naszych  k ra ja c h  i  le'
szcze  le p ie j z ro z u m ie ć  ja k im i,  k łam ­

s tw a m i k a rm i ic h  prasa k a p ita lis ty ­

czna.

M y , C zeehos łow acy ja d z ie m y  
po raz  trz e c i w  ty m  w y ś c ig u  i  mo­
żem y s tw ie rd z ić , że z ro k u  na r °  
nasze n a r rd y  z b liż a ją  się  coraz bar­
d z ie j i  w s p ó łż y ją  se rdeczn ie  i  P° 
p rz y ja c ie ls k u . W asze p o w ita n ie  ^  
Polsce p o z w o liło  n am  czuć się u  waS 
ta k  sam o d o b rze  ja k  c z u je m y  się 
s ieb ie  w  dom u .

W yśc ig  W arszaw a — P raga  s ta ł się 
m a n ife s ta c ją  n ie u g ię te j w o l i  poko je  
lu d ó w  P o ls k i i  C zech o s łow a c ji. Cie­
s zym y  się, że nasz u d z ia ł w  w yśc ig “  
s ta ł się ty m  sa m ym  c z y n n y m  u d z l* - 

lem  w  w a lce  o p o k ó j.

R O M A N  S IE M IŃ S K I

w k lasyfikacji indyioidual^J  
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Pozdrowienia dla Czytelników „T rybuny  Ludu"  od drużyny CSR i  Polonii francusk ie j

Głos dziennikarza 
czechosłowackiego i duńskiego 

o Wyścigu Pokoju
T o w . Jan  B lech a , re d a k to r  d z ia łu  

s p o rto w e g o  c e n tra ln e g o  o rg a n u  K o ­
m u n is ty c z n e j P a r t i i  C zech o s łow a c ji, 
„R u d e h o  P ra v a “ :

Z n a m  w y ś c ig  od sam ego p oczą t­
ku . R ośn ie  z ro k u  na ro k  je g o  za­
sięg i  p o li ty c z n y  w p ły w  z a ró w n o  w  
Polsce, ja k  i  w  C ze ch o s ło w a c ji. W ie  
e p ra c y  w y k o n a ły  tu  c e n tra ln e  o r 

gany P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  
R ob o tn icze j i  K o m u n is ty c z n e j P a r­
t i i  C zech o s łow ą c ji.

— N a  te n  w y ś c ig  p a trz ą  m ilio n y  
lu d z i. N ie  w id z ą  w  n im  w y łą c z n ie  
s p o r to w y c h  za w o d ó w , a le  w spó ln ą  
w a lk ę  o w s p ó ln e  ce le , ja k ą  p ro w a ­
dzą ro b o tn ic y  k ra jó w  d e m o k ra c ji 
lu d o w y c h , k tó re  b u d u ją  s o c ja liz m  i 
ro b o tn ic y  k ra jó w , gdz ie  w a lc z y  się 
p rz e c iw  k a p ita l iz m o w i.  G łó w n y m  
sukcesem  w y ś c ig u  je s t, Że os iągną ł 
o n  n ie  ty lk o  s p o r to w y  ce l, lecz ró w ­
n ież pe łen  je s t p o lity c z n e j tre ś c i.

— Z ro k u  na ro k  co raz  lepsza je s t 
o rg a n iz a c ja  w y ś c ig u . Z w ię k s z a  się 
k o n k u re n c ja  s p o rto w a . I le  p racy  
zw ią za n e j je s t z p rz y g o to w a n ia m i i 
o rg a n iz a c ją  w y ś c ig u  — w ie d zą  n a j­
le p ie j je g o  o rg a n iz a to rz y . A le  w  
w a lc e  o p o k ó j n ie  s k ą p im y  w y s ił­
k ó w , aby  dać pop rzez W yśc ig  P o ­
k o ju  s w ó j s k ro m n y  w k ła d  w  w ie l­
k ie  d z ie ło , o k tó re  razem  w a lc z y ­
m y.

— Przejechaliśmy przez Polskę o*

k o ło  1.000 k m . M ogę  dużo  p o w ie ­
dz ieć  o w ie lk ic h  p rze m ia n a ch  i  p ra  
cach, ja k ie  d o k o n u ją  się w  Polsce, 
p o n ie w a ż  w id z ia łe m  wasz k r a j  w  
ro k u  1948 i  1949, p rz e je ż d ż a ją c  trasą  
w y ś c ig u . Jes tem  p e łe n  e n tu z ja z m u  
d la  w sp a n ia łe g o  te m p a  o d b u d o w y  
W a rsza w y . Im p o n u ją c e  w ra ż e n ie  
w y w ie ra ją  s e tk i d y m ią c y c h  k o m i­
n ów , h u t  i  k o p a lń  Ś ląska.

— M ogę ró w n ie ż  p o w ie d z ie ć , że 
ca łe  d o św ia dcze n ie  la t  u b ie g ły c h  zo 
s ta ło  w y k o rz y s ta n e  w  ty m  ro k u . Ze 
s tro n y  w s p ó ło rg a n iz a to ró w  w y ś c ig u  
p rag n ę  p o d z ię ko w a ć  to w a rz y s z o m  z 
„ T r y b u n y  L u d u “  i  G łó w n e g o  K o ­
m ite tu  K u lt u r y  F iz y c z n e j za w ie lk ą  
ro b o tę , ja k ą  w y k o n a li.  W id z ie liś m y  
to  w szys tko .

— P rz y  sposobności p rag n ę  p rz y ­
p om n ie ć , że in ic ja to re m  w y ś c ig u  by 
ła  re d a k c ja  „G ło s u  L u d u “ , a w ię c  
w y ś c ig , w z ią ł p o czą te k  w  P olsce 
W a rto  ró w n ie ż  p ow ie dz ie ć , że w  
z w ią z k u  z w y ś c ig ie m  w y tw o rz y ła  
się  tra d y c ja ,  k tó re j  n ie  zna prasa 
ca łego ś w ia ta : 1 M a ja  u k a z u je  się 
ro k  ro c z n ie  „T ry b u n a  L u d u “  w  ję ­
z y k u  czesk im  w  P radze  i  „R u d e  
P ra v o “  w  ję z y k u  p o ls k im  w  W a r­
szaw ie. Jes t to  p rz y k ła d  p ię k n ie  
p o ję te g o  in te rn a c jo n a liz m u .

— C zechos łow accy o rg a n iz a to rz y  
b io rą  p rz y k ła d  z P o la k ó w , k tó rz y  
mają wielki« doświadczenie w orga

n iz o w a n iu  k o la rs k ic h  w y ś c ig ó w  w ie  
lo e ta p o w y c h . N ie  cH cem y zostać w  
ty le  i  z ro b il iś m y  w s z y s tk o , a b y  w y  
ś c ig  b y ł  ró w n ie ż  na  te re n ie  Cze­
c h o s ło w a c ji d ob rze  z o rg a n iz o w a n y  
i  s ta ł się  w ie lk ą  m a n ife s ta c ją  w a l­
k i  o p o k ó j i  w d z ię czn o śc i czechosło  
w a ck ie g o  n a ro d u  d la  ZS R R  za w y r  
Zw o le n ie  spod ja rz m a  fa s z y s tó w  - 
sk ieg o  h it le ry z m u . W y ś c ig  p rz e b ie ­
g a ł p rzez  C zech o s łow a c ję  w  o k re ­
s ie  w ie lk ic h  u ro c z y s to ś c i V  ro c z n i­
c y  w y z w o le n ia  naszego k r a ju  przez 
A rm ię  R adz iecką .

— P rz e je ż d ż a ją c  p rzez  te re n  Cze­
c h o s ło w a c ji goście  nas i z w ró c i l i  u - 
w agę  na w ażne  p ro b le m y  e k o n o ­
m iczne  i  p o lity c z n e , a w  szczegó l­
nośc i na za ga d n ie n ie  w z ro s tu  s to p y  
ż y c io w e j c z e c h o s ło w a ck ich  ro b o t - 
n ik ó w . Jest ona obecn ie  d w u k ro tn ie  
w yższa  n iż  za czasów  k a p ita l is ty c z ­
nego re ż im u . C zechos łow ac ja  jes t 
je d n y m  z d z ie s ię c iu  p a ń s tw , k tó re  
p o s ia d a ją  w iększość ro b o tn ic z e j lud  
ności. Je s te śm y k ra je m  p rz e m y s ło ­
w y m . N a tra s ie  w y ś c ig u  ko la rz e  
w id z ie l i  p rze d e  w s z y s tk im  ro b o tn i­
k ó w , k tó rz y  m a n ife s to w a li swą w o 
lę  w a lk i  o p o k ó j u  b o k u  ZSRR.

T o w . P e te rsen  p rz e d s ta w ic ie l o r ­
g an u  c e n tra ln e g o  K o m u n is ty c z n e j 
P a r t i i  D a n ii „L a n d  og F o lk “ :

— K o la rz e  d u ń s c y  są w  P o lsce  po 
raz d ru g i. P ie rw s z y  raz  u c z e s tn i­
c z y l i  w  W yś c ig u  D o o k o ła  P o ls k i. 
K ie d y  w r ó c i l i  do D a n ii so c ja ld e m o  
k ra ty c z n a  gazeta u m ie ś c iła  k ła m l i ­
w y  i oszczerczy  a r ty k u ł p rz e c iw k o  
Polsce, p rz y p is y w a n y  k o la rz o m . B y 
U oni oburzeni ty m  k ła m s tw e m . Wy

n ie ś li b o w ie m  z P o ls k i ja k  
sze w ra że n ia . O g ło s il i w ię c  Pr  ¿pi- 
w  gazecie „L a n d  og F o lk “  p 
sany p rzez w s z y s tk ic h  kolarzy» 
rz y  b y li  w  Polsce.

— D uń ska  p rasa  k a p ita H s*Xyr g-
p rp w a d z i s ta le  p rop a g an d ę  a lnkra- 
d z iecką  i  p rz e c iw  k ra jo m  óeW g jj 
c j i  lu d o w e j. K o la rz e  d uńscy .sCe
w  czasie sw ego p o b y tu  w  y  j 
s tw ie rd z ić , ja k  ba rdzo  k la f f łt o r c'  
w yssana z pa lca  je s t ta  r i \  ■ pań** 
a k c y jn e j p ra s y  i  zaw iozą  d0 a5ta ' 
p ra w d ę  o w o ln y m  ż y c iu  i  v'S cieg0» 
ją c e j zam ożności n a ro d u  P ° ia. ;zrtfU» 
k tó r y  b u d u je  p o d s ta w y  .socja  *

— O p o w ia d a łe m  k o la rz o m  
s k im  o obozie  k o n c e n tra c y jn y *  yt 
O ś w ię c im iu , k tó r y  zw ie d zu e 
czasie swego p o b y tu  w  p o te c ® -.^ « . 
b iło  to  na n ic h  o g ro m n e  w ra :'70liP  
T y m  c h ę tn ie j p o d p is a liś m y  r
c ję , w z y w a ją c ą  s p o rto w c ó w  o 
n o w a n ia  ape lu  s z to k h o lm s k ie j ^[0 
m ite tu  O b ro ń c ó w  P o k o ju  
zakazu  u ż y c ia  b ro n i a to m o v  ‘

— K a p ita lis ty c z n e  gaze ty  i 0
ją  sp o rto w c o m  sw ych
s p o rt sw o ją  d rog ą , a p o i ł y ¿0
ją . W yśc ig  je s t p rz -eko ru ję cy  rZ*
w od e m , że ta k  n ie  jes t. „¿zj 
w alczą  o p o k ó j w  szeregach rljCb ^ 
na ro d o w e g o  ro bo tn icze go  ze z 
sportow ego . Jednocześn ie  , Pr-zy 
k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h , k  .07~a d** 
c z e s tn ic z y li w  w y ś c ig u  zarjniu 
sw ych  k ra jó w  w ie ść  o ro zw  *' 
d o w e j P o ls k i i  w  ten  sposm j * An 
gą m asom  p ra c u ją c y m  
g i i l  i in n y c h  k r a jó w  k a Pl t L r of/J* 
n y c h  w  ic h  w a lc e  p rze c iw  
re a k c y jn e j p rop a g an d z ie  o 
sp raw ę  z w y c ię s tw a  lu d u .


